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zesise o. Premiera Bartla u w to iła  opozycje.
Definitywne załatir&nie sprawy chorzowskiej drogą ugodową.- 
Konkurs na zakoszenie kięckl ^iefonlczne;. - Katastrofa bu­
dowlana w Watykanie. - Potworne samookaleczenie młodzieńca 
przy ul. Łyczakowskiej, -^Retyl dwa dzrecka spaliła wpecuL.

Wykwintna "klany i  fneeh dań po Zł. 210 poleca Reslauraeja F-my Zakopane, Akademicka 24.
K0NF3RZNCJZ P. PREMJERA 

BARTLA.
(T elefonem  od naszego  Iw jr:spor.G cnta!.

Warszawa 28- listopada, (ab) I’an 
Pręmjer Bąrtel odbyt dziś godzinną 
konferencję z Ma.rsz. Daszyńskim. 0- 
mów.iorto dalszy program prac sejm. 
rlot lU awish budżetu na r. 1929/39.

Marsz. Sena.tu prot. Szymański 
przyjął 'dziś posła w Warszawie
Bogomołowa, p. Premier Bartel przyjął 
posła, polskiego w Moskwie Patka.

ROCZNICA NOCY L IST O PA D O W E J.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta )

W arszaw a , 28. lis to p a d a  (stj W  ro cz . 
n icę  lis to p a d o w ą  d o rocznym  zw yczajem  
24-godzinną  w a rtę  w  B elw ederze  ob e jm ą  
po d ch o rążo w ie  p iech o ty . 29-go lis to p ad a  
p rzy b ęd z ie  do  sto licy  o godz. •> popoł. 
od d z ia ł szko ły  p o d c h o rąż y ch  p iech o ty  ze 
sz tan d a rem  z O s tro w ia—K om orow a i o 
godz. 8. w iecz, z ac iąg n ą  w a rtę  h o n o ro w ą  
p rzy  P a ła c u  B e lw cdersk im .

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .
Warszawa, 28. listopada, (ab) Na 

ostatniej Radzie Min. uchwalono wnio-. 
sek Min. oświaty w sprawie mianowa­
nia kuratorem $kręigu szk. w  Wilnie 
i>- Pogorzelskiego, przeniesienia kurato 
ra w .Lublinie Pierackiego do Min. o- 
światy, mianowania kuratorem w Lu­
blinie p. Nowickiego, wreszcie przenie­
sienia na. stitóbę etatową kuratora Li- 
courn krzemienieckiego Poniatowskie- 
8o, który dotąd był urzędnikiem kon­
traktowym.

NIEBYW AŁA ZEMSTA SZOFERA.
(Do a r ty k u łu  n a  s tro n ic  9 -tej).

W a r t o ś ć  n * ? ; ą ' k u  p r y w a t n e g o  
w  P o l s c e

WYNOSI 24 I PÓŁ MILIARDA ZŁOTYCH.
Wainzarwa 28. liśtopada. (Teł. G. P.) 

Na podstawie dokonanych oszacowań 
majątku nieruchomego, budynków i in­

wentarza, lasów itp. wartość obecna 
majątku prywatnego w Pol.«oe wynosi 
24 i pół miljarda zł. Z tego na ma­

jątki małe wartości cd 10 do 15 tys zł, 
przypada 4 i pół, na majątki powyżej 
15 tyis. — 20 mii jardów. Cyfry te ni# 
uwzględniają majątku paAstwa otaz 
samorząd iw. Nie są tu również wliczo­
ne wewnętrzne urządzenia -mieszkań.

 0 -----
W IE L K IE  PO L O W A N IE  W  DC B PA C H  

CIESZYŃSKICH.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta )”-.

W arszaw a , 28. lis to p a d a  (ab) W  g ru ­
d n iu  od b ęd zie  się w  K om orze C ieszyń­
sk ie j w d o b rach  R zp lte j P o lsk ie j, w ie l­
k ie  po lo w an ie . W  p o lo w an iu  w eźm ie 
ud z ia ł P re z y d e n t Rzplte,j, o ra z  p rz e d s ta ­
w iciele św ia ta  dyp lo m aty czn eg o . N a p o ­
lo w an ie  zap o w ied zian y  je s t  p rz y ja z d  go­
ści zag ran iczn y ch .

 O-------
SPRA W O ZD A N IE URZĘDTT 

PA TEN TO W EG O .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw  a, 28. lis to p a d a  (st) P rezes 
u rz ęd u  p a ten to w eg o  p. C zarkow sk i byt 
p rz y ję ty  p rzez  P re m je ra  B a it la , k tó rem u  
p rz ed sta w ił o b ecn y  s ta n  sp raw y  o ch ro n y  
p a te n tó w  i zn ak ó w  to w aro w y ch  w  P o l­
sce. P . C zarkow sk i w ręczy ł sp raw o zd an ie  
z d z ia ła lnośc i u rz ęd u  p a ten to w eg o  od p o ­
w sta n ia  p a ń stw a  po lsk iego  do d n ia  d z i­
siejszego.

ZW A LCZANIE CHORÓB W EN E- 
ItYCZNYCH.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a , 28. lis to p a d a  (st) Min. 

sp raw  w ew n. p ra g n ą c  u m ożliw ić  poszcze­
gó lnym  sam o rząd o m  o tw ie ra n ie  w zo ro ­
w ych p rz y ch o d n i p rzec jw -w en ery czn y ch , 
ud z ie lać  będzie  su bw enc ji n a  ich  p ro w a ­
dzen ie  i u rząd zen ie .
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D za ś p/Z febó j I (sz agLe )

Z n iż k i  w a ż n a .
w z u s z i ją e y  d ra m a 1 n a  t /e  w a lk i r a ło g u  z m iło śc ią  Jo  u k o ­
ch an e j k  b ie ty . Z g e n ja ln ą  i u ro c zą  n o w ą  g w ia zd ą  U fy

G W I A Z D A  T A W E R N Y
J nnv Jugi i W iw Fntsch^m ŵ TOu

opinizin i m isira  sm ioujsnieso
„OŻYWIENIE11 W TEMPIE OBRAD I W TEMPERAMENCIE POSŁÓW. — DOBRA WOLA I SZCZEROŚĆ MIN. 
SKŁADKCWSKTEttO. — PRAWDA O NACISKU CENZURY NA PRASĘ. — WADY NIESZCZĘSNEGO DEKRETU 
PRASOWEGO. — „MILITARYZACJA11 ADMINISTRACJI. — JAKI '„OPÓR" MA SIĘ ZŁAMAĆ W MAŁOPOL5CB

WSCHODNIEJ?
Lwów, 29 listopada.

T rudno się uskarżać na b rak  u- 
irozmaicenia w bieżącej sesj: sejm o­
wej. Opozycja jest niezwykle a k ty ­
wna, a  m alerja ł do k ry tyki dość 
bogaty; niestety — m arn u je  się on 
w płytkiej dem agogji. Z drugiej 
s trony  Eezp. Blok pojm uje swą 
współpracę z rządem  nie tylko lo­
jalnie, ale i stanowczo. Rezultatem  
jest szereg incydentów, może nie 
całkiem  podnoszących k u ltu ra ln y  i 
tow arzyski poziom obrad sejm o­
wych, ale w każdym  razie św iad ­
czących, że Sejm  — wbrew jere- 
m jadom  naszej lewicy — nie jest 
insty tucją „uśm ierconą przez rząd". 
Żadne „ciało m artw e" nie d o s ta r­
czyłoby lak krew kich starć, tak n a ­
m iętnych konfliktów. Sejm  jest b ar 
dzo, jest czasem nadto żywy.

Do serji tych incydentów  za li­
czyć w ypada ostatnie, głośne zajście 
między pp. Polakiewiczem  i Ghruc 
kim. Z punktu  w idzenia „dobrych 
obyczajów parlam entarnych" w y­
padek ów nie nasuw a żaunych w ąt­
pliwości; jest w całej swej osnowie 
potępienia godny. Policzek nowiem, 
naw et dw ukro tn ie  zaaplikow any, 
nie przekona nigdy pizeciw nika. 
Może go chyba niekiedy zreflekto­
wać. W  zastosow aniu do p. Chruc- 
kiego i niektórych jego kolegów 
klubow ych, których prow okacyjne, 
cyniczne występy m ają  już swą u- 
staloną m arkę, zachodzi pewna t r u ­
dność w odszukaniu innego środka 
uspokajającego. Go robić z takim  
panem , gdy otw orzy szeroko... usta 
i sądzi, że znajduje się nad swą ro ­
dzinną gnojów ką? JVie pochw ala­

m y kroku p. Polakiewicza, ale zda­
je  się nam , że rozum iem y powody, 
które go w ytrąciły  z równow agi.

Bardziej Interesująca od tych 
kom isyjnych i kuluarow ych za ta r­
gów jest mowa m in. Skladkow skie- 
go, wygłoszona w odpowiedzi na za­
rzu ty  opozycji. Jest żołnierska, 
szczera, pełna sw ady i bezpośred­
nich zwrotów. Z ajm uje się w szyst­
kim i działam i pracy tego resortu, 
więc spraw ą budżetu, redukcji w y­
datków , polityki personalnej, uzdro 
jowiskarol i ak c ją  san itarną , ap ro ­
w izacją państw a, zagadnieniem  bez 
pieczeńslw a publicznego, kom uni­
zmem, problem em  narodow ościo­
wym. Ogólne wrażenie, jak ie  pozo­
staje po tych wywodach, jest bez­
względnie pozytywne i świadczące, 
że gdyby naw et wyniki w tym  lub 
owym  dziale nie byiy zupełnie za­
daw alające, to dobrej woli i uczci­
wości w ich trak tow aniu  nie brak.

Tem bardziej wvpada zwrócić 
uwagę na pewne wątpliwości, k tó ­
re nasuw ają  niektóre ustępy p rze­
m ów ienia. Nie są to może spraw y 
zasadnicze, ale niew ątpliw ie zbyt 
ważne, aby  je pom inąć m ilczeniem. 
I tak  w odpowiedz! na zarzut zby­
tnich represyj prasowych stw ier­
dził p. m inister, że tu  jest w szysl- 
co w porządku, ho — odsetek kon­

fiskat zm niejszył się. W niosek po­
wyższy dowodzi, do jakiego stopm a 
■cyfry m ogą niekiedy łudzić. Nie, 
pan ie m inistrze, nacisk cenzury 
wcale nie zw aln ia ł 1 jest nad a ł nie 
do zniesienia, a  spadek konfiskat 
nie pochodzi z większej tolerancji 
pp. cenzorówr. Pochodzi w yłącznie 
stąd, że prasa, pozbaw iona wolno­
ści słowa, narażona na ciężkie s tra ­
ty m aterja ln c  i wobec wadliwego 
zredagow ania dekretu  prasowego, 
pozbaw iona w szelkich środków o- 
brony, — milczy, lub pisze to tylko, 
co nie wywoła praw dopodobnie re­
presji cenzury. Droga obecna p ro ­
wadzi zresztą do zupełnego zaniku 
korafiskat; będą one niepotrzebne 
tak, jak  niepotrzebne jest krępow a­
nie i znęcanie się nad człowiekiem! 
m artw ym .

Podobne zastrzeżenia ■ budzi 
•optymizm p. m in istra  co do t. zw. 
m ilitaryzacji adm in istracji. U w a-

W arszaw a, 28 listopada. (Teł. 
G. P.). Między Rządem polskim  a 
niem ieckim  zaw arte zostało defin i­
tyw ne porozum ienie, likw idujące 
spór polsko niem iecki o fabrykę w 
Chorzowie. 27 bm. Min. Zaleski i 
puseł R ausrher dokonali w ym iany 
not, w k tórych  oba rządy potw ier­
dziły ugodę, zaw artą  d n ia  12 listo­
pada br. m iędzy Skarbem  Państw a 
Polskiego, a tow arzystw am i B ayri- 
sche Stickstoffwerke i Obersohles. 
Stickstoffwerke.

Noty zaw ierają stw ierdzenie, że 
co do spraw y Chorzowa n i ’ istn ie ją 
więcej różnice poglądów i że -skarga, 
zgłoszona do Stałego T rybunału  
w Hadze w spraw ie Chorzowa zo­
staje  w ycofana jako bezprzedm io­
towa,

R zym , 28. lis to p ad a  (Tel. Ci. P.). 
„G io rn a le  D T ta tja “ zam ieszcza  d tug i 
w yw iad  sw ego k o re sp o n d e n ta  z m in . Z a­
lesk im . W iln o  i jg ad ren ja , to  obecn ie  
n a jb a rd z ie j  a k tu a ln e  k w estje  z p o śró d  
sp raw  b lisk o  d o ty czący ch  P o lsk i. W  P o l­
sce catcj u ja w n ia  sic now y  im p u ls o k ty - 
w ności, k tó ry  z as łn g u jc  n a  to , by  go stn - 
d jo w ać  zb lisk a . K o n fe ren c ja  k ró lew ieck a  
w y k aza ła , że L itw a  w znow iła  n a  c a lc j 
ł in j i  sw e w rogie  p o stęp o w an ie  w obec 
P o lsk i. T ak ież  d z ia łan ie  zan o to w ać  n a le ­
ży i vv p ra s ie  n iem ieck ie j. iMin. Z aleski 
n ic  p rzec iw staw ia  się  zasu rin h z o  ew aku- 

.a c jl  N a d ren jl. Z ag ad n ien ie  bezp ieczeń ­
s tw a  ro z w iąz a ł po  części p a k t K elloga, 
je d n a k  n a leży  p rzed ew szy stk iem  do trzy -

żam y, że postaw iony tu  za rzu t nie 
został odparty  stw ierdzeniem , że 
tylko pół procent ogółu urzędników  
M. S. W ewn. tw orzą byli lub odko­
m enderow ani oficerowie. M ilitary ­
zacja bowiem , to nie problem  ilości, 
to fakt, że .najw ybitn iejsze stanow i­
ska w ad m in istrac ji za jm ują  w o j­
skowi. M ilitaryzacja jest ziem ko- 
niecznem w chw ilach w yjątkow ych, 
jak  w ojna, gdy chodzi o to, by za 
każdą cenę podnieść spraw ność 
władz cyw ilnych i zespufić je z de- 
cydującem  wówczas dowództw em  
arm ji. Ale w dobie pokojowej, jest 
anachronizm em . Z am iast w ycho­
w yw ać kad ry  urzędnicze, demora­
lizuje je, paraliżuje, pozbaw ia w sztl 
kiego zrozum ienia d la tej naczelnej 
zasady adm in istracji, jak ą  jest 
kompetencja.

O de zagadnienie samorządowe, 
bodaj najistotniejsze dziś w państwie, 
potraktowane zostało krótko i pobież-

Ugoda została zaw arta  na  pod­
staw ie kom prom isu co dc wysoko­
ści p retensyj finansow ych obu firm  
niem ieckich Sum a, dla B ayrische 
Stickstoffwerke za uży wanie p a ­
tentów, metody, aparatów  i kon­
strukcji przez Fabrykę w Chorzo­
wie podlega wypłacie częściowo w 
gotówce dn ia  15 g rudnia b r„ czę­
ściowo w wekslach, p ła tnych  dn ia  
15 g rudnia 1929 i 1930 r. Sum a, n a­
leżna Oberschł. S tickstoffwerke spła 
eona zostanie w  12 ra tach  rocznych 
od 15 grudnia 1931. Ogółem więc 
sp lata  dokonana zostanie w ciągu 
15 lat, przyczem Skarb Polski m a 
praw o zarachow ać w płaty  na po­
czet .swych w łasnych, p łynnych 
pretensji do Rzeszy niem ieckiej.

N A D R E N JI I  L IT W Y , 
m yw ać zo b o w iązań  tra k ta to w y c h , gdyż 
n aw et częściow a ich  z m ia n a  p o c iąg n ęłab y  
za  sobą  n a ru sze n ie  ró w n o w ag i i p o k o ju .
Co do k o n fe re n c ji k ró lew ieck ie j, to  n ie  
m og libyśm y u zy sk ać  p o zy ty w n y ch  re z u l­
ta tó w , gdyż delegac ja  litew sk a  w p lą ty ­
w ała  do  d e b a t k w estje  p o lity czn e  tj. swe 
p re te n s je  te ry to r ja ln e . N a to m iast z z a ­
dow olen iem  s tw ie rd z ić  n a leży  po lep sze ­
n ie  się s to su n k u  m ięd zy  obu  spo łeczeń­
stw am i. T eraz  oczek iw ać  na leży  w k ro ­
czen ia  L ig i N arodów . M oże ek sp e rc i o- 
s iąg n ą  cel z am ie rzo n y , ab y  zn iew olić  o p ó r 
L itw y  i d o p ro w ad zić  d o  w a ru n k ó w  w spół 
p ra cy  ek o n o m iczn e j i dobrego  sąsied z­
tw a.

nie, o tyle dużo uwagi zwrócił p. mi­
nister na sprawę mniejszości narodo­
wych. Trzeba podnieść, że to, co wy­
powiedziane zostało’ pod adresem na­
szych domorosłych irrydentystów, 
subwencjonowanych przez obce pla­
cówki, wypadło po męsku. Ale i tu 
wkradł się passus, którego nie wolno 
pozostawić bez odpowiedzi. Oto usły­
szeliśmy: „Wiem, że w trzech woje­
wództwach Małopolski Wschodniej nie 
wszystko zrobiono, aby przełamać o- 
pór naszego rodzimego nacjonalizmu11. 
Tego ustępu nie rozumiemy. Może w 
stenogramie Lnzmi on nieco inaczej. 
Jakiż to nacjonalizm polski zamierza 
się łamać w Małopolsce Wschodniej? 
Cpi bono? Jakże ma wyglądać ta nie- 
ukończona jeszcze akcja „łamania?".

Powtarzamy — musi tu być jakieś 
nieporozumienie. Ale jeśli słowa są, 
dokładnie pcwióTzone, jeśli, intencja 
odpowiada słowom, jeśli rzeczywiście 
zapadł w Warszawie jakiś wyrok ua 
zniszczenie tej siły, której ziemia na­
sza zawuzięc^a swą polskość i swój 
związek z państwem, to odpowiemy: 
nie! Żadna „polityka", żadna doktry­
na, wylęgła w głowach „rzeczoznaw­
ców" stołecznych nłe złamie naszego 
„opora11. Nim trwaliśmy i tiwać bę­
dziemy.

cie pomiędzy Bayrische Stickstoff­
werke a zakładami cborzowskiem. u- 
mowy co do wzajemnej ochrony ryn­
ka wewnętrznego obn państw i zagra­
nicznych rynków zbytu. Bayrische 
Stickstoffwerke udzielą swej najlep­
szej pomocy, ażeby dla sprzedaży pol­
skiego towaru zabezpieczyć na ryn­
kach zagranicznych największe uprzy­
wilejowanie.

DONIOSŁE ZNACZENIE UGOdY.
(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta ) .

'Warszawa, 28. listopada, (st). W 
uzupełnieniu komunikatu urzędowego 
o likwidacji sporu o Chorzow otrzymu­
je „Press" następujące informacje.

Oberschł. Stickstoffwerke została 
wykreślona w księdze gruntowej sądu 
pow. w Królewskiej Hucie jako właści­
cielka fabryki w Chorzowie, a jako 
właściciel został wpisany rząd polski. 
Doprowadziło to do szeregu procesów 
wytoczonych przez rząd niemiecki w 
Hadze. W tym sporze trybunał haski 
wydal już pięć wyroków. "Wobec do­
browolnego układu sprawa jest jpż 
bezprzedmiotowa.

Zasługuje na uwagę zgoda Tow. 
niemieckich na przyznanie skarbowi 
polskiemu prawa do użytkowania pa­
tentów ich, metod, aparatów i kan- 
strnkcyj w fabryce w Chorzowie we­
dług stanu z dnia 30. czerwca 1922 r. 
Skarb polski korzystać będzie z tych 
patentów bez ograniczeń, a zatem jest 
uprawniony do wyrobu karutć, azot- 
niaku, wapnia, amoniaku, wytwarza­
nie tlenków azotawych, aiotnlaków 
Jrwjirn azotnwfjno itp.

SIN G EŃ 11, „KARLSBAD11 i „BI L IN " zastę  
p u ją  zu p ełn ie  w ody te j sam ej nazw y, a są 

j o 200 proc. taii&ze. Na sH ad z ie  w ap te-
I k a ch  i d ro g u e rja ch . Ó944-?

D iiffire spraioy clior,wklei.
RZĄDY POLSKI I NIEMIECKI, ZAWARŁY UGODĘ, WYCOFUJĄC SPRAWĘ Z TRYBUNa ŁU HA­

SKIEGO.

Ugoda przewiduje ponadto zawar-

„ T r a k t a t y  m u s z a  b y ć  
u s z a n o w a n e ”

MIN. ZA LESK I W  SPR A W IE
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„ B e c z k ę  -  l i w y  w y l a n e
na wzburzone fale sejmowe* .

POSIEDZEN IE KOM ISJI BUDŻETOW EJ. — W NIOSEK P. CZET WERTYŃSKIEGO. — W YJAŚNIENIA PREM JERA BARTLa  W SP k a - 
W IE  KREDYTÓW DODATKOWYCH USPOKOIŁY POSŁÓW. — .TROCHĘ ZAUFANIA I KREDYTU TRZEBA OKAZa ć  KAŻDEmU 

RZĄDOWI**. — USUNIĘCIE JESZCZE JE D N E J PRZESZKODY Z DROGI POROZUMIENIA RZĄDU Z SEJMEM.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 listopada, (ab) 
Jeszcze jedna spraw a, k lóra w yw o­
ływ ała nastró j podniecenia i n e r­
wowości. została dziś zUkwidowana.

Od początku sesji sejm owej stron 
nictw a opozycyjne a  zwłaszcza en­
decja, uderzały na alarm , tw ierdząc, 
że rząd nie w ykonuje budżetu tego­
rocznego w ram ach uchw alonych 
przez Sejm i Senat i że w ydaje zna­
cznie większe sum y, niż na to ze­
zw ala budżet. S tan  podniecenia

powiększyło jeszcze wczoraj szcze­
re oświadczenie m in. Składkowskie 
go, że R ada Min. na jego wniosek 
postanow iła przeznaczyć pewną s u ­
mę na cele funduszu dyspozycyj­
nego, które Sejm  skreślił.

N ieporozum ienia te zostały w y­
jaśnione na dzisiejszem  wieczornem 
posiedzeniu Kom isji budżetowej 
przy rozpatryw aniu  w niosku posła 
CzetwertyńsKiego z Klubu Naród., 
który w raz ze sw ym i towarzyszam i

złożył nagły wniosek w Sejmie, do­
m agający się od rządu p izedstaw ie- 
n ia Sejm owi niezwłocznie pro jek tu  
ustaw y o dodatkow ych kredytach 
do budżetu 1928—29.

Na dzisiejszem  posiedzeniu na 
zaproszenie sejm owej Komisji bu ­
dżetowej zjaw ił się p. Premj^f Bar- 
tel, ażeby udzielić wyjaśnień posłom 
na szereg kw eslji, dotyczących w ła­
śnie owych kredytów  dodatkowych.

Oświadczenie i M i e r a  B a rto
„BEZ SUMIENIA NIE MOŻNA RZĄDZIÓ PAŃSTWEM'*. — NIEPODOBIEŃSTWEM JEST WYTRWAĆ ROK BEZ

P. Premjrr Bartel oświadczył m. i.:
„Przed kilku dniami w tej sali na 

stole operacyjnym była tylko jedna 
sprawa: prze] roozenie budżetu, tym­
czasem drogą pączkowania powiększy­
ło się to i mamy dwie sprawy. Oba­
wiam się, że jeśliby dzisiejsza dysku­
sja się nie skończyła, to liczba tych 
wpraw mogłaby się jeszcze dalej po­
większyć.

Druga ta sprawa jest równie waż 
na, jak pierwsza. Trudnośc^polega 'nr 
tern, że obie przenikają się wzajemnie 
Potrzeba u nas dokL-dnepo prawa bud 
żetowegii — zdaje się nie uleigać wąt­
pliwości. Powstaje tylko kwestią, . czy 
r*ąd ma ograeiuzyć się jedynie do zan 
kuięć rachunkowych, ozy też łalkżr 
trzeba ustawy zatwierdzającej wydatk1’ 
pozabudżetowe. Gdyby się konieczno 
ści takiej ustawy nie uznawało, to by 
łoby obojętne, czy Sejm zredukuje bud 
żet do miljarda, czy nie. M^żnaby wy­
datkować, jak się chce.

Jest to rzeczą nie do pomyślenia ■ 
nie przychodzę, ażeby sobie kpić. Mo 
że być rzeczą sporną, czy można iden­
tyfikować alkcj? wydaLków pozabudże­
towych z absolutorjum udAelonam rz? 
dowi, ale póki jest stan taiki, jak obec­
nie, ustawa jest niezbędna i będzie t" 
zrobione. Proszę tylko, by Panowie nie 
żądali tego d mnie d®iś, ani za ty­
dzień, a zapewniam, że rząd dążyć 
będziie do tego, by uprawę tę załatwić 
jak najszybciej. Na .podstawie doświad 
czenia muszę stwierdzić, że niepodo­
bieństwem jest rządzić przez rok bei 
kredytów dodatkowych. Istnieją tak 
zwane wydatki szacunkowe, tj. zależne- 
od cen na rynku, które wymagają ta­
kich dodatkowych kredylów, np. ceny 
żyta i owsa wzrosły podwójnie i wy­
wołały zwiększenie wydatków min. 
spraw wojsk.

Czy rząd m  czekać na zgodę ple* 
®um, gdy w wojsku ludziom i koniom
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KREDYTÓW DODATKOWYCH.
trzeba dać żyto i owiesi Bez snmienia 
nic można rządzić państwem. Takit 
wydatki biorę na własne sumienie. 
Trochę zaufania i kredytu trzeba oka* 
zać każdemu rządowi Rzecz inna, że 
przekroczenia takie muszą być mini­
malne i konieczne i nie można ich 
czynić lekkomyślnie. 98% przekroczeń

budżetu jest właśnie tego typa. Przy­
znaję słuszność, że wydatki ponaanu- 
dżetowe nie są zjawiskiem normal- 
nem, to też moją amjioją jest, aby w 
tym rokn były jak najmniejsze, bo bę­
dzie to dowodziło uzdrowienia naszych 
stosunków. Tyle co do pierwszego pro­
blemu.

Co do drugiego, to już w Wywodzie 
moim wyraziiem pogląd, że Jest rze­
czą uieuoimalną łączenie bndżetu-pla- 
nu przyszłości z robieniem rachnnków 
za: przeszłość. Niedobrze się też stało, 
że wczoraj mówiono o obu rzeczach 
jednocześnie, bo to zamazuje obraz. 
Powinno tc się zrobić, gdy będzie 
przedłożone zamknięcie rachunkowe i 
ustawa o dodatkowych kredytach. Go 
do przemówienia min. Składkowskiego 
sądzę, że Panów mógł uiazić chyba 
ton a nie treść, bo szczerość nie mogła 
chyba budzić zastrzeżeń.

W czerwcu br. minister SkładKuw- 
ski na Radzie ministrów zażądał 
5.150.GĆU zł „Rada ministrów :obcięta 
żądaną sumę do 3 milionów, co wraz 
z przyznaną za I. kwartał kwotą 1.5 
miljcna złotych stanowi razem 1.5 
miliona złotych, choć opierając się na 
ustawie o prowizorium budżetowem-, 
można było przyznać całe 6 milj. U- 
wa.żam więc„że sprawa ze stanowiska 
formalnego jest zupełnie w porządku*'.

Fo przemówieniu premjera. poseł 
Czapiński prosi o kwadrans przerwy 
dla naradzenia się klubu nad oświadt 
czemem Premjera.

Deklaracja stronnictw .
W SPRAWIE WNIOSKU P. CZEl WERTYŃSKIEGO,

Mimo sprzeciwu posła Czebwertyó- 
.-kiego zarządzono 15 minut przerwy 
Te przerwie p. Woźnicki w imieniu 
Wyzwolenia, PPS. i Str. Chłopskiego 
dożył następujące oświadczenie:

Uważamy, że przedłożenia dodat- 
.owe, o ile są konieczne, z reguły po- 
wiuu być przedstawiane Sejmowi. U- 
; dewamy, że w tym wypadku przed 

!■ ż^nia te mietylko nie zostały zgło 
-zone pó wydatkowaniu sum, lecz 
•lawet jeszcze dotychczas, po upływie 
okresu budżetowego, wniesione nie zo­
stały.

Przyjmujemy jednakże do wiadomo 
-ci zapewnienie p. Preimijera, że zosta­
ną one przedstawione Sejmowi. Uwa­

żamy, że powinno się tc stać w naj­
krótszym ozasóe, tak, aby przed osta- 
tecznem załatwieniem preliminarza aa 
rok przyszły mogły być zatwierdzone i 
uchwalone przez Sejm. W tom prze­
konaniu uważamy wniosek posła Uzet- 
weAyńdkiogo za chwilowo nieaktualny 
i za załatwiony zobowiązauiiem Pre­
miera. Pozatem musimy oświadczyć, 
ze wczorajsze oświadczenie ministra 
spraw wewn. nie było zgodne z dzi- 
sńejszemi wywodami Premjera, wsku- 
tełj czego mogło wprowadzić w błąd i 
nas i opinję publiczną, że Rada mini- 
str ów w tym wypaaku usiłowała za­
stąpić parlament.

Przyjęto wniosek posła Rataia tej

ZnaRTenns wynurzenia 
posła z BB,

O METOD.< 5H SEJB CY/EJ TAKTYKI TEGO KLUBU.
(le le fo iiem  od naszego  ko respondenta-!

▼ T Y ’

Warszawa 28. listopada. (ab) W 
Dniu Polskim** pojawił się artykuł po 

sla BB., Mariana Sobclewrikiego, p. t. 
„Nasza taktyka w Sejmie**. Czytamy 
tam m. i.:

„W sprawie taktyki można mówić 
o różnicach w klubie BB. Jedni z nas 
są bowiem przekonani, ze większości 
do przeprowadzenia naszych planów w 
Sejmie nie uzyskamy i że należy naj­
prędzej tęn wrzód przeciąć i wypły­
nąć na c*yste wody. Drudzy, choć mo­
że i podzielają ten pesymizm, sądzą je­
dnak, że przedtem należy wyczerpać 
wszelkie możliwości przeprowadzenia 
tych zmian przez Sejm (chodzi tu 
przedewszystkiem o zmianę konstytu­
cji;. Jeżeli nawet zmiany te nie da

się przeprowadzić,z Sejmem i trzeba 
będzie obrać inną drogę, to ten wstrząs 
SSL’?ygotowywany powoli, przejdzie da­
leko spokojniej bez zbytniego zamące­
nia życia politycznego i ekonomiczne­
go państwa. Jesgpze raz powtarzam ■— 
niema wśród nas żadnych różnic jeżeli 
uwodzi o cel, do którego klub BBWR. 
dąży, są tylko pewne różnice co do tak 
tyki. A na tych różnicach nadzieji 
swych przeciwnicy nasi opierać niję 
nowinui, gdyż w decydującym momen­
cie znajdą nas wrzyuitkich razem ramię 
przy ramieniu, bo nie interes partyj­
ny czy klasowy, ale państwowy był, 
jest i będzie dla nas jedynym wskaź­
nikiem.“

treści: Komism przyjmnje do wiado
mości oówiaduztsuie Premjera, iż rząd 
zgodnie z postanowieniami Konstytu­
cji i ustawy skarbowej przedstawi Sej­
mowi niezależnie od zamknięć rachun­
kowy uh kredyty dodatkowe na 1927/8 
do ustawowego zatwierdzenia.

P. M arszałek Daszyński w ro z­
m owach z dziennikarzam i w  ten 
sposób oKreślił obecn? sytuację w  
Sejmie:

„Na wzburzoną falę sejmową 
wylano dzisiaj beczkę oliwy, która 
całkowicie uspokoiła te wziourzone 
fale“.

W  ten sposób usunięty został 
z drogi jeden z kamieni, które od 
czasu do czasu rzucane sa na dro­
dze zgodnej współpracy rz$du z 
Sejmem. Może po uzguduienru tego 
incydentu żywić m ożna ■ nadzieję', 
że przyszłe stosunki m iędzy władzą 
wykunawczą a władzą ustaw odaw ­
czy ukształtują się lepiej, niż dotych 
czas.

TYFUS PLAMISTY NA L ITW IE.
Wilno, 28 lis to p ad r, (Tel. G. Pi) 

W  rejonie T rok we wsi S traw a po 
stronie litew skiej w ybuchła epidc- 
m ja  tyfusu plam istego. Dotychczas 
zm arło G osób.

T R Z E J ROBOTNICY ZG IN Ę LI 
W  STUD NI.

L u b lin  28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
20. bm . w k o lo n ji E rzczo n ó w  w  pow iecie 
lu b e lsk im  do p u ste j s tu d n i spuścili się 
k o le jn o , celem  n a p ra w ie n ia  je j  trz e j ro ­
b o tn icy  i w szyscy z a tru c i g azam i p o n ie ­
śli śm ierć . Ze s tu d n i w yd o b y to  ju ż  tru p y .

_ — o_ - i f .



Emeryci państwa polskiego
w  pozycjach budżetu.

MAMY OKOŁO 20 TYS. EMERYTÓW . — NIE DOW IEDZIELIŚM Y SIĘ  CIEKAWYCH DANYCH O
GRANICY WIEKU EMERYTÓW.

(Telefonem  ou naszego koresponuenta). 
szcze doliczyć d ary  z  laski w  budże­
cie koleji, wynoszące 204.00J).

W arszaw a, 28 listopada. (a:b) 
Na przedpoludniow em  posiedzeniu 
sejm ow ej kom isji budżetowej roz­
p a try w an a była spraw a em erytur 
przez referen ta prof, K rzyżanow ­
skiego.

Poseł Krzyżanowski zaznacza, 
że em erytury  i ren ty  są tak  samo 
długam i państw ow ym i, jak  pożycz­
ki państw ow e. E m erytam i w całym  
budżecie nie są objęte przedsiębior­
stw a : monopole a  także em ery tu ­
ry  duchow nych. Przekroczenia cizia 
l.u em ery tur i ren t są procentowo 
największe. W zrost w ydatków  tłu ­
m aczy się szczodrością naszych u - 
staw  em erytalnych, uchw alonych 
w czasie inflacji.

Co się tyczy paragrafu  „dary  z 
łaski", to mówca proponuje zm ianę 
lego arty k u łu  na „zasiłki dla osób 
zasłużonych". Ilość pobierających 
te dary  z dniem  1 kw ietnia br. w y­
nosiła 1.07. D ary z łaski m ają  ten­
dencję wzrostu. Osobno należy je -

ZMIANA W  U STA W IE  O U STR O JU  
SĄDÓW .

W arsz a w a , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P .). 
D ziś w obecności w icem . C a ra  ro zp o czął 
p ra ce  su b k o m ite t k o m is ji p raw n icze j d la  
sp raw y  n o w e lizac ji p ra w a  o u s tro ju  są ­
dów . A rt. 72 w p a r . 1. i 3. u leg n ie  zm ia ­
n ie, p o w o d u ją ce j u su n ięc ie  w szelk ich  
w ątp liw ości, jak o b y  n a d z ó r  sądow y  m ógł 
w k raczać  w dz ied z in ę  o rzeczn ic tw a  są d o ­
w ego.

 O-----
KIEROWNIK POLITYKI RUMUŃ­

SKIEJ ODWIEDZI POLSKĘ.
Warszawa, 28 listopada (Tel. G. 

P.). Na zaproszenie rządu polskiego 
przybyw a do W arszaw y w połowie 
stycznia 1929 r. m in ister spraw  zagr. 
R um unji pułk. Mironescu. W izyta 
la ma na celu nawiązanie bliższych 
stosunków między rządem polskim  
a nowym rządem rumuńskim.

ZNIŻKA PA PIE R Ó W  PO LSK IC H  
W  W IED N IU .

W ied eń , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
D ziś o d by ło  się tu  posied zen ie  Izby  h a n ­
d lo w ej, pośw ięcone  d e ru c ie  p ap ie ró w  
p o lsk ich . N a rad zan o  się g łów nie  nad  
k w e s tją  z lik w id o w an ia  t ra n s a k c y j  bez 
no-igych w strząśn ień . F irm a  b a n k ie rsk a  
A lfred  N eu, dz iś zo sta ła  u z n a n a  o fic ja l­
n ie  n iew y p łaca ln ą . P rzec iw  n ie j w n iesio ­
n o  do  p o lic ji go sp o d arcze j d o n ies ien ie  
k a rn e .

 O-------
KRÓ L JE R Z Y  MA S IĘ  L E P IE J .

L o n d y n , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
D zisiejszy  b iu le ty n  o z d ro w iu  k ró la  J e ­
rzego  op iew a n ie  o p ty m is ty czn ie j. W czo­
r a j  w ieczorem  lek a rze  stw ie rd z ili pew ne 
p o lep szen ie . P rz y p u sz cz a ją  tu , że n ie ­
bezp ieczeń stw o  m in ę ło . K siążę W alji 
p rz es ła ł depeszę, że w  n a jb liższy m  czasie 
w raca  do  L o n d y n u .

  O-------
SAM OBÓSTW O Z N O STA LG JI.

AViedeń, 28. l is to p a d a  (Tel. G. P.). 
D onoszą z Nicei, że p o p e łn ił ta m  sam o ­
b ó js tw o  w y g n an y  p rzez  rz ąd  K em ala  P a ­
szy b . poseł tu re c k i Z ek k l B ej. P rzy czy ­
ną  sam o b ó js tw a  b y ła  tę sk n o ta  za k ra je m .

Referent stwierdził, że ilość emery­
tów ustalona przez rząd jest nieco za 
niska. Na 1. kwietnia, obliczał rząd, 
było 19 i pół tys, emerytów, w obec­
nym budżecie na 19.400, a zatem o 100 
mniej, co jest, zdaniem referenta, nie­
co za niską cyfrą. Zresztą przeciętne 
zaopatrzenie emeryta polskiego wynosi 
280 zł. mieś., zaś emeryta ze służby 
zaborczej 150 zł. Emeryci wdowy po­
bierają połowę tej kwoty, emeryci woj

Ł ódź, 28. lis to p a d a  (Tel. G. P .). Ś ledz­
tw o  w  sp raw ie  n ad u ży ć  w  zw iązk u  N. 
P . R .-P raw łca  n a  tle  w y p ła ty  zasiłków ,
za tacza  co raz  szersze  k ręg i. P odczas re ­
w iz ji p o lic ja  zn a laz ła  w p iecu  w lo k a lu

Warszawa, 28. listopada, (st). Spra­
wa wyjaśnienia napadu i mordu przy 
ul. Foksal nr. 17 posuwa się naprzód 
Aresztowany osobnik w owjskowym 
mundurze, podający się za Stanisława 
Kwiatkowskiego, był dobrym znajo­
mym aresztowanej i brał udział w 
zbrodni. Ślady palców na butelce po­
chodzą od niego. — W dodatku jego 
przeszłość kryminalna każe przypusz­
czać, że uczestniczył on. w zbrodni.

Prócz rzekomego „narzeczonego" 
Kwiatkowskiego aresztowano jego bliż-

P a r y i ,  28. l is to p a d a  (Tel. G. P .). Na 
zasad z ie  d ecyzji P o in careg o , ek sp erc i 
f ran c u sc y  do sp ra w  re p a ra c y jn y c h , a  z a ­
tem  i ek sp erc i in n y ch  k ra jó w  w yznacze­
ni będ ą  n ie  p rzez rz ąd y , lecz p rzez  ko-

skowi nieco większe zaopatrzenie.
Poseł Rataj (Piast) zainterpelował 

referenta, czy nie mógłby przedstawić 
statystyki wiekn emerytów. W sprawie 
tej wicemin. skajrbu Grodyóski oświad­
czył, że pytanie p. Rataja musi pozo­
stawić bez odpowiedzi, ponieważ Mim. 
skarbu ewtildencji takiej nie posiada. Mu 
sały-by być dostarczone dane przez 
wszystkie resorty, co wymaga długiego 
czasu. Poseł Rat.aj uważa że takie sta 
nowisko pożądaneby było dla uspokoję 
nia opinjd publicznej.

tego zw iązk u  p a cz k i z  p ien iąd zm i w su ­
m ie  p rzesz ło  1,000 zt. P ró cz  tego  z n a le ­
z iono  szereg  dow odów  rzeczow ych , 
s tw ie rd za jący ch , że d e fra u d a c je  d o k o n a ­
n e  b y ły  u a  b a rd zo  zn aczn e  sum y.

szą rodzinę (siostry i szwagrów). Nie 
ulega wątpliwości, że napad na kasę 
został zorganizowany przez jakiegoś 
inte’>genia, który posługiwał się ban­
dytami. Wśród kasiarzy warszawskich 
przeprowadzono już szczegółowe do­
chodzenia.

Jak wielką wagę przywiązują do 
tego dochodzenia dowodzi fakt, że za­
interesował się tą sprawą min. Skład- 
kowski, któremu codziennie zdają re­
lację o przebiegu zajścia.

m isję  o d szkodow ań . Z ad an iem  ich  m a 
być n ie  z red u k o w an ie  sum y d lngów  n ie ­
m ieck ich , lecz rozc iąg n ięc ie  o k re sn  
sp ła t z 32 n a  62 la ta  —  w m yśl p ro je k tu  
u k ład u  f ran c u sk o -a m ery k a ń sk ieg o

DR. K O N D ERSK I NACZELNYM  D Y R E ­
K TO REM  BANKU GOSP. KRA JOW EGO.

W arszaw a , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
Na m ie jsce  u s tęp u jąceg o  p. K orw in  Szy­
m an ow sk iego , n acze ln y m  d y re k to re m  
B a n k u  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  m ia n o ­
w an y  będzie  d o ty ch czaso w y  z as tęp ca  d y ­
re k to ra  n aczelnego , d r. W ac ław  K ondcr- 
sk i, D yr. K o n d ersk iem u  udz ie lo n e  będ ą  
sze ro k ie  p e łn o m o cn ic tw a.

 o  -
RADA ROZBUDOWY MIAST. 

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa 28. listopada, (ab) Dziś 

odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
rozbudowy miast utworzonej przy Min. 
spraw wewn. W posiedzeniu Rady u- 
czestniczyli poza przedstaw,icłelarrr 
Min. spraw wewn. delegaci Min. skar­
bu, robót publi. i związku miast.

 o ------
ZWŁOKI ZAMORDOWANEGO POLA­

KA NA STATKU FRANC.
Gdańsk 28. listopada. . (Tel. G. P.) 

W związku z zamordowaniem obywa­
tela polskiego Sachsa, którego, zwłoki 
znaleziono na parowcu francuskim 
„Pierre Goujon" policja wykryła sze­
roko rozgałęzioną organizację przemyt 
ńików, zajmującą się przemycaniem na 
okręty palsażerćw. nieposiadających 
dokumentów. Do takich pasażerów na­
leżał Sachs.

GEN. L E  ROND W  BELG RA D ZIE.
B elgrad , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 

B aw iący  tu  g e n e ra ł f ra n c u sk i L e B ond 
o d b y ł szereg  p o u fn y ch  k o n fe re n c y j z 

p rzy w ó d cam i p a r tj i  rząd o w y ch  i c z ło n ­
kam i g ab in e tu . Ja k  tw ierdzą,, w izy ta  gen. 
Le R o n d a  n ie  do tyczy  ak c ji p rzec iw  So­
w ie tom , lecz w y łączn ie  k w estji b a ł­
k ań sk ie j.

 o------
EK SPLO ZJA  BOMBY W  SZKOLE 

R A D EC K IEJ.
L o n d y n , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 

Z Rio de  Ja n e iro  donoszą , iż w szkole 
k ad e tó w  m a ry n a rk i w A gra-D os-R eys 
n a s tą p iła  ek sp lo z ja  b o m b y . Je d e n  z o f i ­
cerów  p o n ió sł śm ierć  n a  m ie jscu , 4 in ­
n y ch  o d n iosło  ciężk ie  ran y ,

OGROMNE SPU STO SZ EN IE  NA 
FIL IPIN A C H .

M anlHa, 28. lis to p a d a  (Tel. G. P ) .  
L iczba osób  k tó re  zg inęły  w czasie  t a j ­
fu n u  n a  F ilip in a ch  przew yższa  200. Na 
sam ej ty lk o  w yspie  L ev ta  r>ozhawionvcb 
d ach u  zosta ło  10.000 osób. Szkody w 
zb io rach  d o się sn ą  p raw d o p o d o b n ie  k ilk u  
m ilio n ó w  d o laró w . W  6 p ro w in c jach  
zb ’o ry  zo sta ły  całkow icie  zniszczone. 
Am er. C zerw ony K rzvż w yasy g n o w ał na 
pom oc d la  o fia r  20.000 do larów .

PRAKTYCZNE WYDAWNICTWO.
Rocznik I. „Ilustrowanego Prze­

wodnika po Lwowie", w ydany .przez 
p. Rudolfa Jan a  Szpigla, swą treścią 
in form acyjną i reklam ową oraz 
szatą zew nętrzną zjednał sobie o- 
gólne uznanie szerszej publiczno­
ści. Obecnie wydawca przystąpił 
do opracow ania rocznika II, k.óry 
oprócz rozszerzonego działu  in for­
m acyjnego zaw ierać będzie opisy
i ilustracje m iast: Drohobycza,
Przem yśla, S tanisław ow a, S try ja  i 
Tarnopola. Ponadto będzie uzu­
pełniony planem  m iasta Lwowa.

Przew odnik ukaże się w dwóch 
form atach —książkowym , p rzezna­
czonym do każdego pokoju p ierw ­
szorzędnych hoteli i większych lo­
kali uczęszczanych przez publicz­
ność — oraz m a ty n  formacie k ie­
szonkowym.

Adres W ydaw nictw a:
Lwów, ul. Sykstuika I. 62. I. p.

K i n o  L E W  0ZIS Ztt! rlbll 29 XI. D H M  i P Elłi ERA K  n o  L E W
N ajnow szy film w edług s ł nnej p w ieści M a u r y c e g o  D e k c b r y

„Plac P galle o Północy*1 ,
KOBIETA TO GRZECH
Nadużvcia w łódzkiej N. P. R.

PA CZK I Z PIE N IĄ D Z M I NA Z A SIŁ K I UKRYW ANO W  PIE C U .

Pożar w  , Manufakturze
W dzewsk ei”.

ZNACZNE SZKODY. —  PR Z Y P A D E K  CZY PO D P A L E N IE ?
Ł ódź, 28. lis to p a d a  (Tel, G. P.). Dziś i czy n ą  p o ż a ru  by ło  p raw d o p o d o b n ie  

n a d  ran em  w y b u ch ł p o ż a r  w  fa b ry c e  W i- , k ró tk ie  spięcie, choć  n ie  je s t w yk luczony  
d zew ska  M a n u fa k tu ra . N a ra tu n e k  p rzy - | f a k t  zb ro d n iczeg o  p o d p a le n ia . F a b ry k a  
b y ły  w szystk ie  o d dzia ły  s tra ż y  ogniow ej, j b y ła  ubezp ieczona.
S p ło n ę ła  sn sza rn ia . S tra ty  zn aczne . P rz y - j

Śledztwo w sprawie mordu
pr?y ul. F ksal.

ROBOTĄ KASIARZY KIEROWAŁ INTELIGENTNY NIEZNANY
ZBRODNIARZ.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

N!e redukcja, lecz prolongata
ółu^ów n erwecklch.

ZAM IAST 32 LA T  SP Ł A T Y  —  62 LATA.
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W całel Europie wale sio domy!
Gzy katartrfliy budowlane naprawdę stały s!ę „epidemię"?

Co mówią znawcy stosunków budowlanych o trwałości naszych budynków,
nie dbając zupełnie o t'o, że w tenLwów, 29 listopada.

Coraz częściej słyszy się o kata­
strofach budowlanych. W alą się 
stiare domy, walą się nowe, zaledwie 
wykończone gmachy — we F ranc ji, 
Anglji, A uslrji, Czechosłowacji... 
Go więcej, rozlegają się poważne gło 
sy ostrzegawcze z różnych stron 
Europy, zw racające uwagę na nie­
bezpieczeństwo, grożące takim  czci­
godnym  zabytkom sztuki architek­
tonicznej, jak słynna katedra w Ko- 
lonji, czy katedra św. Pawia w  Lon 
dynie lub w spaniały  kościół św. 
Stefana we Wiedniu.

A i u nas w Polsce nie lepiej się 
dzieje. M am y jeszcze w świeżej p a ­
mięci ostatnie katastrofy budowla­
ne w  W arszawie i  runięcie całej 
kamienicy przy ul. Krakowskiej we 
Lwowie, — że zacytujem y tylko 
jaskraw sze w ypadki. Z wielu stron 
zw racają  leż z pow ażną troską u-

Dr. Józef Westreich, w ice-pre- 
zes Towarzystwa właścicieli real­
ności we Lwowie, oświadczył co 
następuje:

O ile idzie o stare domy, — sy­
tuacja jest

napraw dę poważna.
Ustaw a o  ochronie lokatorów  ma 
niew ątpliw ie swoje dobre, ale i złe 
strony. Przez szereg la t właściciele 
nieruchom ości pobierali czynsz w y­
noszący zaledwie k ilka- czy k ilka­
naście procent czynszu przedw ojen­
nego. A i obecnie przy pełnym  m no­
żniku 105 proc. czynsze pobierane 
stanowią niespełna 50 procent czyn­
szu przedwojennego, skoro weźm ie­
m y pod uwagę k u rs  do lara  w sto­
sunku  do przedw ojennej korony i 
dzisiejszego złotego. Odliczmy od 
tego niezbędne wydatki na ad m i­
nistrację , od liczm y’ podatek, — a 
zostanie zaledwie jakie 30 proc. 
czynszu przedwojennego!

Jakże więc można wymagać, by 
właściciel przeprow adzał w real­
ności

konieczny rem ont?
Zfczego maj pokryć podobny w y­

datek, gdy realność nie przynosi 
mu żadnego dochodu, a koszty wszel 
kiej robocizny wzrosły niesłycha­
nie? Nie dziw  zatem, źe

Jeden z najw ybitn iejszych in ­
żynierów - architektów lwowskich 
udzielił nam  następujących cennych 
Uwag na ten sam tem at:

Że walą się stare dom y, — temu 
po części winni są 

saimi właściciele tych realności. 
Od pewnego czasu stało się m o - 

dnein rozszerzanie 
portali w parterowych sklepach. 

Pierwszy lepszy partacz wyłupuje

wagę n a  -obecny stan słynnego ko­
ścioła Marjackiego w Krakowie, po­
zostaw iający dużo: do życzenia.

Gzy są to wszystko tylko spora­
dyczne wypadki, nie pozostające ze 
sąbą w żądny m zw iązku, a  w yw o­
łane przyczynam i zupełnie n a tu ra l- 
nemi? Czy też przeciwnie, — nale­
żałoby pow iązać te wszystkie kata­
strofy w jeden łańcuch — i w ycią­
gać niewesołe horoskopy na p rzy ­
szłość? Czy faktycznie „coś się p su ­
je w państw ie duńskiem " i należy 
spodziewać się dalszego ciągu tych 
wypadków?

Pragnąc naśw ietlić to doniosłe 
zagadnienie z rozm aitych punktów  
widzenia, zw róciliśm y się o in for­
m acje do kom petentnych czynni­
ków, a  rezultatem  tej ank ie ty  

dzielim y się z naszym : Czytelnika-

wszystkie stare budowle pozo­
stawione poprostu „na Bożej 

łasce",
pom ału, ale śtale chylą się do upad­
ku. Na to napraw dę, w obecnyrch 
w arunkach, niem a żadnej rady!

Oczywiście dziś mówić nawet 
nie można o zniesieniu ochrony lo­
katorów7. Należałoby ' jednak  odno­
śną ustawę odpowiednio

zmodyfikować w granicach 
możliwości.

Jako przykład  cytuję Jugoslawję, 
gdzie np. każdy dom, na k tórym  
nadbudow a no jedno piętro, po 
dw óch lalach  przestaje podpadać 

pod ustaw ę o ochronie lokatorów. 
W  ten sposób m ożnaby choć czę­
ściowo rozbudzić zam ierający ruch 
budow lany i otworzyć szerokie pole 
zarobku dla naszych ■ rękodzielni­
ków7: m urarzy , stolarzy, cie­
śli, szklarzy, instalatorów7.i tp. i tp. 
I tak m ożnaby stopniowo znaleść 
spokojne i bezpieczne m ieszkania 
w7 rem ontow anych czy świeżo w y­
budow anych dom ach d la tych se­
tek i tysięcy rodzin, które dziś t  opie 
rając, się na ustaw ie o ochronie lo­
katorów  — gnieżdżą się w starych 
ruderach, grożących zawaleniem,—• 
a innego mieszkania znaleść nie 
mogą. i

całe rzędy cegieł, by rozszerzyć o- 
kno w ystawow e czy portal sklepu,

P rz y  c ie rp ie n iac h  p ę ch e rzy k a  ^ ż ó łc io ­
w ego i w ą tro b y , k a m ie n ia ch  żółciow ych, 
żó łtaczce, n a tu ra ln a  w oda gorzka  ,,F ra n  
c is z k a -Jć z e fa "  z n ak o m ic ie  u ła tw ia  t r a ­
w ien ie . D o św iadczen ia  k lin ic zn e  s tw ie r­
d zają , że ekiraowa k u ra c ja  p icia  w ody 
„ F ra n c isz k a -Jó z c fa “  d z ia ła  zw łaszcza 
sk u teczn ie , jeś li się je j  używ a ra n o  na- 
czczo z d o d an iem  g o rące j w ody. 9498

sposób osłabia się n iesłychanie w y­
trzymałość murów, że pozostałe ce­
gły, nie obliczone na tak wielkie ci­
śnienie, prędzej czy później mogą 
runąć. Ja k  stwierdzono, ostatn ia 

katastro fa  budow lana w W iedniu  
pow stała w łaśnie z tego powodu, 
skutkiem  niefachowego rozszerzenia 
■portalu na parterze

Co się t y c z y  budowli żelbetono­
wych, — to wszelkie niebezpieczeń­
stwo zaw alenia się jest

poprostu wykluczone, 
o ile natu ra ln ie  budow la przepro­
w adzoną jest przez dobrego facho­
wca. Zarówno skład m ieszaniny 
(cem entu, żw iru i p iasku) jak  i w y­
trzym ałość betonu na ciśnienie o- 
bliczone jest tak skrupulatnie na 
podstawie specjalnych formułek, że 
nie może tu być mowy o jakichkol­
wiek niespodziankach.

*Ustawa budowlana określa też naj­
dokładniej

czas konieczny dla kompletnego 
stężenia betonu;

Z koleji zasięgnęliśmy opinji jed­
nego z inżynierów, znawcy w spra­
wach komunikacji. Pragnęliśmy bo­
wiem zwrócić uwagę na

niesłychane wzmożenie ruchu au- 
tomooili, zwłaszcza ciężarowych 

i na wpływ, jaki to wywiera na budo­
wle, zwłaszcza stare.

Zdaniem1 naszego iiiformaikjrn, o- 
koliczność ta nie może wywierać sta­
nowczo yriększego wpływu na stan 
budynków.

Stare -domy, czy kościoły, lub za­
bytki sztuki, budowane były znacznie 
solidniej od dzisiejszych. Potężne skle­
pienia piwnic, grube, nieraz parame­
trowe mury, nie ulegają, osłabieniu 
mimo tych niewątpliwych ustawicz­
nych wstrząsów, powodowanych prze­
jazdem setek naładowanych auto­
mobili.

Jako wymowny przykład zacytuję 
zawalenie się słynn;j 

Campanili św. Marka w Wenecji,
gdzie przecież wogóle ani ruch koło­
wy, ani tem mniej automobilowy nie 
istnieje.

Jeżeli wali się jakiś stary dom czy 
kościół, to poprostu dlatego, że

każde dzieło rąk ludzkich ma 
żywot ograniczony

i prędzej czy później zginąć musi.
Oczywiście powinniśmy się starać 

o to, by unikać wszystkiego, co pofred- 
nio tub bezpośrednio przyczynie się 
może1 do nadwyrężenia fundamentów7

czas ten waha się — zależnie od ga­
tunku użytego cementu, — między 
czterema a sześcioma tygodniami. Po 
upływie tego czasu dopiero można usu­
nąć drewniane oszalowanie, a bćton 
wykazuje pełne 100% wytrzymałości

Głośna katastrofa budrwlana w 
Pradze, gdzie runęła nowa budowla 
żelbetowa, znajdzie może swe wytłu­
maczenie, skoro uprzytómnimy sonie, 
że rząd czechosłowacki przyznawał 
daleko idące ulgi podatkowe dla wszy­
stkich tych nowych ćsmów, które zo­
staną wykończone i ł ędą mogły nyć 
zamieszkane przed pewnym oznaczo­
nym terminem. Być może zatem, że 
odnośny przedsiębiorca czy właściciel 
zbyt pospiesznie zd)ął oszalowanie, 
byleby dom był na pewien termin go­
towy, — i tem spowodował katastrofę.

Tego rodzaju wypadki są, u nas 
wykluczone, . przedsiębiorcy bowiem 
nasi zbyt są sumienni, by którykol­
wiek z nich zechciał narażać się na 
podobne ryzyko.

Budowle żelbetowe zatem przed­
stawiają zupełne i absolutne bezpie­
czeństwo.

takich budowli. Dlatego też — o ile 
idzie o ruch automobilowy, — powin­
ny wszystkiej’ anta ciężarowe być za­
opatrzone w gumowe obręcze, które w
znacznym stopniu łagodzą gwałtow­
ność wstrząsów.

Środki zapobie­
gawcze.

Natomiast pragnąłbym zwrócić u- 
wagę na inny moment. Oto policja bu­
dowlana — nie twierdzę, że specjalnie 
we Lwowie, — czy to dla braku cza­
su, czy dla braku dostatecznej ilości 
wyszkolonego fachowego personalu, 
nie dozoruje stanu robót budowlanych 
z taką troskliwością, jaka byłaby ko­
nieczną. Dotyczy to zwłaszcza owych 
remontów, przeróbek, rozszerzania 
portali sklepowych itp., które to prace 
właściciel realno-ści czy sklepu stara 
się zawsize przeprowadzić jak najtań­
szym kosztem, skutkiem czego powie­
rza wykonanie tych robót ludziom nie 
zawsze fachowym i odpowiedzialnym. 
Ściślejsza kontrola w tym kierunku za­
pobiegłaby może niejednej katastrofie 
w guście tej, jaka ostatnio wydarzyła 
się w Wiedniu.

Policja budowlana powinna też za­
wczasu badać skrupulatnie stan wszy­
stkich starych domów ,,obalistych‘‘, tj, 
grożących zawclenietu, które nigdy 
prawie nie przychodzi niespodzianie, 
lecz poprzedzane bywa ostrzegającemi

Katastrofa M ow l. w Watykanie
ZAWALIŁY SIĘ DŁUGOWIECZNE KOSZARY GWARDJI PAPIE­

SKIEJ.
Rzym, 28 listopada. (Te) G. P.). W  koszarach gwardji papieskiej 

zawaliły się 2 piętra. Gmach ten budował jeszcze papież Sykstus V. 
Sklepienie gmachu, stojące od lat 300, straciło swą wytrzymałość i 
runęło. Na szczęście nikt nie odniósł ran.

mi.

Sytuacja naprawdę poważna .
OPINJA DR. WESTREICHA, WICEPREZ. TO W. WŁAŚC. REALN.

Partackie osłabianie murów.
Budowle żelbetonowe są bezwzględnie

bezuieczne.
OPINJA LWOWSKIEGO INŻYNIERA-ARCHITEKTA.

C zy ruch po\azdów zagraza domom?
KONIECZNOŚĆ WZMOŻENIA DOZORU POLICJI BUDu WgANEJ.
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Wykwintne obiady z trzech dań po Zł. 2 50.
Fierwszorz d iy  bufet zaopatrzony w delikatesow e przekąski. — Zam ówienia na bankiety, przyjęcia etc 

' Półmiski garnirow ane. —  Paszteciki, k a . i i .p k i .............................      ■ —
poleca RESTAURACJA F-m y „ZAKOPANE" Lwów, ul. Akadem icka 24 .

J U f i a  dziecha s p a la  iii piecu!"
ROZHULANY JĘZYK ZAWIÓDŁ NIEWIASTĘ NA ŁAWĘ OSKARŻONYCH. — BABSKIE PLOTKI WYMYŚLIŁY 
POTWORNĄ ZBRODNIĘ. — RZEKOMI ŚWIADKOWIE O NICZEM NIE WIEDZĄ — SKAZANIE PLOTKARKI.

znakami w formie pękania murów itp.
A jeżeli mimo wszystko jakiś stary 

dom się zawali, to uważać to musimy 
za wypadek sporadyczny, a zupełnie 
naturalny: poprostu wiek zrobił swo­
je i staruszek zakończył swój żywot...

Na ogół zatem nie potrzebujemy a* 
lamować się zbytnio, czyhając o Ka­
tastrofach budowlanych. W większo­
ści wypadków winę ponosi niesumien­
ny przedsiębiorca, albo też katastrofa 
nastąpiła, bo nastąpić musiała i żad­
na siła ludzka zapobiec jej nie mogła.

Natomiast leży to w naszej mocy i 
jest naszym obowiązkiem dbać o od- 
powiędnę, nieustanne a troskliwe kon­
serwowanie Marych budowli, zwłasz- 
cz'> bezcennych zabytków dawnej ar­
chitektury, które wymagają baczne] 
opieki, — podobnie Jak stary, zasłu­
żony dla społeczeństwa człowiek, na 
którego zwrócone są wszystkich oczy.

kr.

Mimochodem.
syn ek  Hilarego

Lwtw, 29. listopada.
— Mam zmartwienie z synem — 

zaczął, wzdychając.
— Uczyć się' nie chce?
Ililary skrzywił się.
— Do tego zmartwienia już przy­

zwyczaiłem się, ale jest nowe. Pan 
wie, jakie to dziecko. Nferwowe, wątłe, 
nieco tępe. Trudno, dawno już stwier­
dzono, że dzieci ludzi wybitnych by­
wają trochę upośledzone. Tu natura 
okazała się. zbyt rozrzutna, tam za 
skąpa. Ale jakoś pchało się to z klasy 

'cło klasy, czasem tylko powtarzając 
rok — jak mi tłumaczyli profesoro­
wie — „ze względów pedagogicznych". 
Dopiero w ostatnim roku spadł praw­
dziwy cios. Nazywa się to pięknie 
„przysposobienie wojskowe". — Nie 
chciałbym, aby mnie pan uważał za 
zacofanego. Owszem, ja najzupełniej 
rozumiem korzyści, jakie z tej nowej 
instytucji odnosi młodzież, jednak 
mego Marcelka to dobiło. Muszę bo­
wiem przyznać, że chłopiec mój pew­
ne niedomagania inteligencji -nadra­
biał rzadką pracowitością. Poprostu 
kuł i to go jeszcze ratowało. Chciałem 
czasem, by poszedł do kina, do teatru. 
— „Nie mogę, tatku, mam tyle zada­
nego, że nie zdążyłbym". Aż przyszło 
to nieszczęsne przysposobienie woj­
skowe i dalej, mu przeszkadzać w pra­
cy. To wykłady, z których nic nie ro­
zumiał, to wycieczki, na których zaw­
sze gubił się i zakatarzał, to wędrówki 
na strzemicę, co go tak denerwowali;]; 
że potem po nocach nie sypiał. Idę do 
dyrektora i mówię mu, że tak nie 
muże być, że Marcelek musi się uczyć, 
a żołnierza nigdy z niego nie zrobią 
A on nato; „To trudno, wszyscy mają 
czas na przysposobienie, to i syn 
pański też". — Wreszcie poszedłem 
z nim do doktora. Doktor stwierdził 
szmery w sercu, szmery w płucach, 
kazał się bardzo szanować i wystawił 
świadectwo. Niosę to świadectwo do 
dyrektoia.— „To nie jest miarodajne, 
powiada, mus> go zbadać lekarz szkol­
ny". Dobrze, ale kiedy? — „Zawiado­
mi się o tem“. Czekam parę tygodni, 
w końcu jest wezwanie. Marcelek ma' 
się stawić na Pogotowiu Ratunkowem, 
bo tam urzęduje lekarz szkolny. Idzie­
my. Lekarz każe pokazać zęby i ję­
zyk, ogląda uszy, wtem dają mu znać, 
że nkąś babę na mieście auto przeje­
chało. Oczywiście — wizyta skończo­
na. „Nic mu nie będzie^ powiada, za­
hartuje się". No i niech pan teraz po­
wie, co ja mam robić?

Nie wiedziałem. A może wie ktoś 
* z Czytelników, co się w takirn wy-

Lwów, 29. listopada.
(•—). Przed sędzią Sokołowskim ro­

zegrał się wczoraj epilog ciekawej 
sprawy, która w styczniu br. narobiła 
we Lwowie, a w szczególności w dziel­
nicy IV. wiele hałasu. Niejaka Leo- 
poldyna Wolfram, krawczyni, żarn. 
przy ul. Piekarskiej 26. doniosła 2;7. 
stycznia policji, że jej sąsiadki, p. Ma- 
rja J. wdowa, oraz jej siostra Zofja, i 
zamężna, w porozumieniu spaliły w

Lwów, 29. listopada.
(— Onegdaj w karczmie Samuela 

Katza w Ułaszo-wie pow. Lubaczów 
wesoło zabawiali się parobcy Stefan 
Eaiiniak, Stefan i Łukasz Hułowacz, 
Ołeksa i Pazia Łojko, ora.z Jan Łotasz, 
którzy konsumowali znaczne ilości a l­
koholu i piwa. Po godzinie 9 wieczo-

W iedeń, w listopadzie.
(=:) Z Rosen donoszą o strasz li­

wej zbrodni, k tó ra w całym  Tyrolu 
południow ym  wyw ołała wielkie 
poruszenie. W  gm inie Pergine zn a­
leziono 58-letnią obłąkaną D om ini­
kę F o n tan ari w piw nicy, w której 
przebyw ała

zam knięta przez 13 lat.
Do tego potwornego więzienia wpa

padku robi? Hilary byłby szczerze 
wdzięczny za życzliwą radę. Mimo 
wielu ułomności swego Marcelka ko­
cha go takiego, jakim jest.

piecu mowonaTodrany plód, eraz 9- 
miesięczne

dziecko ilubne
Były to dzieci zamężnej Zofii, ale sa­
mą zbrodnię miała popołnić Marja. Na
dowód swego twierdzenia powołała p. 
Wolframowa na świadków zarządcę 
domu p. Skorchana, oraz dozorczynię 
Jadwigę Figurę.

Tymczasem przeprowadzone skru­
pulatnie dochodzenia wykazały bez-

rem w drodze powrotnej do domu po­
wstała bójka między Kalmiakiem a 
Lotaszem, w cizasie której Kaliniak u- 
godzil Łotasza jakiej iś tampem z a- 
rzędziem w głowę, tak, że ten zmarł. 
Sprawcę zabójstwa aresztowano i od­
stawiono do sądu w Cieszanowie.

Bo w ały ją  w łasne dzieci, k tóre nie 
chciały pokryć kosztów u trzym ania 
jej w zakładzie dla obłąkanych. 
Należy dodać, iż dzieci nieszczęśli­
wej odziedziczyły po swoim  ojcu 
znaczny m ajątek  i z całą łatwością 

i mogły pomóc biednej kobiecie, kló- 
I ra  dostała pom ieszania zmysłów 

w skutek nagłego przestrachu. W y ­
rodne dzieci u trzym yw ały wobec 
członków rodziny i znajom ych, że 
ich m atka znajduje się w zakładzie 
obłąkanych. Dzięki przypadkow i 
potw orna zbrodnia wyszła na 
św ialło dzienne, a  w yrodne dzieci 
uwięziono. A  o-----

podstawność dochodzenia, a plotki, 
które w związku z tem krążyły w ka­
mienicy, były wynikiem waśni są­
siedzkiej, wobec czego sąa carą 

sprawę umorzył.
Poszkodowane p. Marja i Zofja J. 

wystąpiły przeciwko p. Wolframowej 
na drogę sądową i wczoraj odpowia­
dała ona

za oszczerstwo
przed sędzią Sokołowskim.

Po przeprowadzonej rozprawie sę­
dzia zasądził ją trzy miesiące więzie­
nia, przyczem zastopował anroąstję, 
tak, iż kara zastała umorzona. Zasą­
dzona jednakowoż kary nio przyjęta, 
a, również i prokurator zgłosił odwo­
łanie z powodu niskiego wymiaru kary.

GO BĘDZIEMY TAŃCZYLI W TYM 
KARNAWALE?

Wszystko jedno, czy to będizie ja­
kiś nowy murzyński jazz, czy . fox- 
trott, czy dawny walc — zawsze jed­
nak będzie czarować smukła i zgrabna 
danserka.

Tańce, szczególnie nowoczesne wy­
magają pewnej swobody ruchów, któ­
ra jest niemożliwa przy nadmiernej 
otyłości.

Niejedna więc Kobieta szuka naj­
właściwszej metody odtłuszczającej, 
żeby móc w karnawale na balu czy 
w dancingu oddawać się miłej roz­
rywce.

Kąpiele pieniące Peng nadają, się 
do tego celu najlepiej, pozbawiają bo­
wiem zbytniego tłuszczu, nadają smu- 
kłość i modny wdzięk figurce bez spe­
cjalnego wysiłku. Wystarczy zastoso­
wać kilka kąpieli, aby zauważyć nie­
zw ykły wprost rezultat.

Łatwość urządzenia, skuteczność 
i absolutna nieszkodliwość dla zdro­
wia czynią z kąipieli Peng jedyną 
wskazaną metodę odtłuszczającą.

W  odpow iedzi n a

Oświadczenie
! Ł u k ow sk iego  W łodzim ierza , w Gaz. P o r. 
( z d n ia  29 XI. b r. p o zo sta je  m i do  o d d a ­

n ia  pod ocenę  o p in ji pub liczn ej, ja k  n a ­
s tęp u je :

S tw ie rd zam , że fa k ty c zn ie  czynn ie  
zn iew aży łem  W ło d z im ierza  Ł ukow skiego , 
sp ro w o k o w an y  jego  g ru n jań sk ie m  zach o ­
w an iem  się.

S tw ie rd zam  da le j, że pow yższy  n ie  u- 
z n a ł n aw et za  w łaściw e p o słan ie  mi sw o ­
ich  zastępców , czem  zad ecy d o w ał ju ż  o 
sw o je j w arto śc i g en te lm en a . U ciekł się 
jed y n ie  do sz a rp a n ia  m ej o p in ji w p ła t ­
ny ch  a r ty k u ła c h , p o stęp u jąc  tem  sam em  
w brew  w szelk im  zw yczajom  p rz y ję ty m  
p rzez  ludzi h o n o ro w y ch , za  jak ieg o  chce 
uchodzić.

K w estjo n o w an ie  p rzez  tegoż m o je j 
pozycji so c ja ln e j n a  łam ach  og łoszen ia, 
a  n ie  p rzed  jed y n ie  do  tego  po w o łan y m  
sąd em  h o n o ro w y m , w sk az u je  n a  elemi n- 
ta rn y  b ra k  znajom ości p o stęp o w an ia  w 
tak ic h  w y p ad k ach .

R ów nocześn ie  p o d a ję  się  w y rokow i 
sądu  hono ro w eg o  w  k ie ru n k u  słuszności 
m o je j sp raw y , ja k  i z ak w e stjo n o w a n e j 
p rzez  W ło d z im ie rz a  Ł ukow sk iego  m o je  
zdo lności h o n o ro w e j w  zw iązk u  i  po zy ­
c ją  soc jalną.

M ieczysław  P r im a .
L w ów , 28. lis to p a d a  lM o, ,-8«a

CO M ÓW I NEMO.

CODZIENNOŚĆ.
Cóż wam dziś powiem , kiedy nudno wokół,
Jakby na  życie ktoś zarzucił chustkę —
I choćbym czyhał na  tem at jak  sokół,
Wszędzie uderzam  swoim  dziubem  w pustkę.
W szystko jednakie, wszystko takie sam e,
Jak  w ystaw iona w an ty k w am i cena. 

życie  za ścianą ćwiczy nudną gamę,
A wczoraj grało polonez Szopena.
Akta, wykazy, rachunki, re jestra,
Las, gdzie n ie  znajdziesz nic prócz m uchom orów, 
Choćby ci w duszy zagrała orkiestra,
K ałikuj bracie do życia nieszporów.
A kiedy spoczniesz w  dom u na kanapie 
I chcesz się ciszą upić tak  jak trunkiem  
Codzienna troska za poły cię łapie 
T ak  jak  wierzyciel z zaległym  rachunkiem .
Szare jest życie, jak  jeziora brzegi,
Które zasnuje jesień m głą poranną,
Lecz skoro spadną w reszcie pierw sze śniegi,
To znowu sanną pojedziem y z panną.

Z karczmy powędrował
na tamten sw at.

PO WESOŁEJ LIBACJI BÓJKA — PO EÓJCE ZGON.

Żywcem pogrzebana.
DZIECI TRZYMAŁY MATKĘ W  PIW N ICY  PRZEZ 13-CIE LAT.
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Nasz* w yw ia d  .

Vasa Prihoda, ulubieniec Muzy
i pięknych pań

o swem życiu artystycznem  i prywatnem.
WIZYTA W  HOTELU GEORGE‘A ŚW IETNY W IRTUOZ ŻYJE W  ZAWROTNEM TEM PIE AMERY-
KAŃSK1EM. — 190 KONCERTÓW W  CZASIE 8 MIESIĘCY. — W RAŻENIA Z POLSKI. — UZNANIE 
DLA MUZYKALNOŚCI LW OW A. — ZAŻARTY AUTOMOBILISTA — JAK TO B Y łO  W C Z aS IE  TRA 
GICZNEGO KONCERTU W IEDEŃSKIEGO. J -  MORDERCA E G IPSK IE J KSIĘŻNICZKI. — PRIHODA 
JAKO POGROMCA SERC NIEW IEŚCICH. — JE ST  ZACHWYCONY LW OW EM , '

Lwów, 29 listopada. 
W torkowi* koncert p. Vaclava 

Priihody w ykazał ponow nie w ielką 
popularność, jaką  genjalny ten 
skrzypek cieszy się w grodzie n a­
szym. W ypełniona po brzegi sala 
i huczny aplauz św iadczyły w ym o­
wnie, że m łody a rty s ta  zdołał w 
czasie uprzednich występów pozy­
skać sobie we Lwowie spory zastęp 
zw olenników i entuzjastów  nieco­
dziennego swego kunsztu. A ponie­
waż Lwówek zawsze interesuje się 
osoibislem życiem ludzi, k tórym  o- 
tworzył gorące swe serce, więc też 
w ypraliśm y się do p. P rihody, by 
uzyskać dla Czytelników naszych 

garść
szczegółów z jego życia, 

zam ierzeń i pracy. Zresztą chodziło 
nam też o nadrobienie pew nej „za­
ległości". Z p. P rihodą spotkaliśm y 
się bowiem ostatni raz w W iedniu 
na o w jm  tragicznym  koncercie, w 
czasie którego piękna, młoda 

księżniczka egipska 
padła otiarą skrytobójczego zama­
chu austrjackiego barona. W y ją t­
kowa ta sy tuacja  i brak czasu nie 
pozwolił wówczas mówić z p. P r i ­
hodą. N adarzyła się ku tem u spo­
sobność we Lwowie, więc dlaczego 
z niej nie skorzystać?

Ud chwil kilku siedzim y więc 
w tow arzystw ie dy r. Tuerka i aKom 
panjatora prof. Cerne‘go i p. Pri­
hody w hotelu „George‘a i gaw ędzi­
m y w najlepsze o wszyslkiem  m o- 
żliwem, tylko nie o lem , o co mi 
w łaściw ie chodzi. Szczegóły z ja k i­
mi zapoznajem y się, są jednak 

tak ciekawe, 
że chw ilowo zupełnie nas ab so rb u ­
ją. Prof. Cerne okazuje się dosko­
nałym „causeurem", w m ig uchw y- 
tuje m oje m yśli, u łatw iając znacz­
nie w ypytyw anie mniej wym ow ­
nego mistrza.

Okazuje się więc, że p. P rihoda 
jest dzieckiem czasu, pracuje w tern 
pie elektryki, samolotu i rad ja. spę­
dzając każdy dzień, a raczej w ie­
czór w innem mieście, a  noce w w a­
gonach sypialnych.

190 koncertów 
czasie od października do m aja, 

na przestrzeni A ustrji, Polski, Ru- 
m un ji, T urcji, W łoch H iszpnnji, 
F ran c ji, Angłji, Szw ajcarji, N ie­
miec, Skandy na w ji — to już nie 
szczyt energji, ale wprost rekord 
sportowy. Plany p. P rihody sięgają 
jednak  jeszcze dalej, bo aż do Ame­
ryki południowej, w której już swe 
go czasu zbierał liczne laury . N aj- 
m ilszem  wspom nieniem  p. P rihody 
jest pobyt we W łoszech w r. 1920, 
kiedy to w Genui w dowód szcze- 
góhicgo uznania zaszczycono go po­
zwoleniem koncertow ania na skrzyp 
la ch

nieśmiertelnego Paganiniego.

D ZIEJ LWOWIANKAMI.
Scnodzim y na lem aty  bardziej 

swojskie:
— Jak czuje się Pan w Polsce?
— Bardzo dobrze! Najbardziej 

odpowiada mi Lwów, posiadający 
nardzo wysoką kulturę muzyczną i 
obdarzoną glębokiem odczuciem  
sztuki — publiczność. W ystarczy 
P anu, jeśli powiem, że dla Lwowa 
przygotowujemy specjalny program 
(przeważnie klasyczny). Zdaniem  
mojem , w ielką rolę w rozbudowie 
życia muzycznego Lwowa odgrywa 
osoba dyr. Tuerka, do którego pracy 
odnoszę się z pelnem  uznaniem .

— Czy i kiedy Pan odpoczywa?
— Owszem znajduję miesiąc 

czasu, w którym  zupełnie daję  spo-

A JESZCZE BAR-

kój zajęciom  „zawodowym ". O d­
daję się wówczas pasjam i sportowi 
autom obilow em u.

— T ak jest, p. P rihoda jest za­
wołanym automobilistą, posiada 
140-konną wyścigówkę marki Mer­
cedes. PuLrzeba jednak  wicie cyw il­
nej odwagi, by puścić sio w podróż 
z p. P rihodą, k tóry  idzie w zawody 
z wiatrem! — uzupełnia inform acje 
prof. Cerne.

Uważamy, że przyszedł czas, w 
którym możemy przystąpić do właści­
wej indagacji.

— Czy nie byłby pan łaskaw po­
dzielić się wrażeniami z pamiętnego 
tragicznego wiedeńskiego koncertu?

—-Było to po pauzie, wracaliśmy z

Piękni Helena szeferowa
difraudantką,

AGGuNTKA I Ih tASENTKA WYTWÓRNI BIELIZNY SPRZENIEWIERZYŁA 
2.250 ZŁ. NA KUPNO AUTA DLA MĘŻA.

Lwów, 29. listopada.
(—). W pierwszorzędnej wytwór­

ni bielizny pani R. zajęta była w cha­
rakterze agentki niejaka Helena Irsa, 
żona szofera, obcokrajowca, zam. przy 
ul. Panieńskiej. P. Irsa dzięki swojej 
reprezentacyjnej powierzchowności — 
miała przystęp do pierwszorzędnych 
domów i jako agentka wywiązywała 
się doskonale z zadania. Korzystając 
z zaufania, pohierała wieksze partje

towarów. Onegdaj mając zaiukasowana 
2 tys. 250 zł., nie oddała ich właści­
cielce wytwórni p. R., lecz sprzenie- 
wierzvła je, oddawszy te pieniądze do 
dyspozycji swemu mężowi na knpno 
auta. Wobec tego p. R. wniosła do po­
licji doniesienie karne o sprzeniewie­
rzenie, a policja, po zbadaniu sprawy, 
aresztowała wczoraj p. Irsę i odstawi­
ła do dyspozycji sędziego śledczego.

prof. cVrne‘m na estrade, gdy wtem nu 
kilka kroków przed podjum wpadł na 
nas jakiś człowiek

z rewolwerem w ręku. 
mając na karkn ścigających go agen­
tów policyjnych i służbę. Ubez władni 
liśmy go i wciągnęliśmy co naszego 
pokojn. Padł on tam na kolana i za­
czął zawodzić. Bardziej jednak niż nad 
strasznym swym czynem biadał on 
nad papierosami, skoniiskowaneuii mn 
przez rewidującego komisarza policji.

Groziło niebezpieczeństwo — ciąg­
nie dalej nasz interlokutor — że w 
przepełnionej sali (2.200 osób) 

powstanie panika.
Jedynym środkiem powstrzymania jej 
było zachowanie zimnej krwi. Prze­
mogliśmy się więc i wvszliśm} z prof. 
Cerne'm na estradę, rozpoczynając 
dragą część programu „Serenadę me- 
lancoliąue" Czajkowskiego, dostrajają­
cą się mimowoli swym charakterem do 
tragicznego nastroju. — Publiczność 
szybko się uspokoiła, nie zdając sobie 
zresztą sprawy z właściwego przebie­
gu krwawego zajścia. Było to niejako 
ironją losn, że

musieliśmy bicować 
pogodny walczyk z ,,Kawalera z ró­
żą" w czasie, gdy o kilkanaście me­
trów dalej dogorywała młoda, piękna 
kobieta. Grając, nie wiedzieliśmy zre­
sztą, że strzały były śmiertelne, są­
dziliśmy, że księżniczka jesi tylko 
ranna.

— Czy prawdą jest, że zamordo­
wana należała do pańskich wielbi­
cielek?

— Pogłoski te lansowały pewne 
pisma zupełnie bezpodstawnie. Za­
mordowanej księżniczki nie znałem, 
nigdy z nią nie rozmawiałem, to też 
wiadomość, jakoby morderca działał 
pod wpływem z.azdr»śui o mnie, była 
najzwyklejrzym wymysłem,

obliczonym na sensację. 
Powstał on prawdopod* bnie w związ- 
zku ze stwierdzeniem faktu, że księż­
niczka popołudnia pisała, czy też po­
darła jakiś list. Listów otrz,miiję b. 
wiele... (— przeważnie* od wielbicielek, 
proszących o schadzkę — dodaje dy­
skretny powiernik prof. Cernć...). Czy 
był między nimi również jakiś od tra-

. wifiułtóetic

H u  J i i f  złOiiZieisKa poi iiczem.
DEBIUTANCI KRADLI DŁUŻSZY CZAS BEZKAJRNZE, PONIEWAŻ NIE B' LI ZNANI POLICJI. — OHRADTFNIE 

SZEREGU SKLEPÓW I MIEL ŻKa LJ DWAJ PASERZY. — CZĘŚCIOWO PRZYZNALI SIĘ DO WINY.
Lwów 29. listopada.

(—) W ostatnich dniach wydział 
śledczy zdołał zlikwidować groźną szaj 
kę włamywaczy sklepowych i miesz­
kaniowych, którzy w ostatnich cza­
sach dokonali we Lwowie szereg i wiel 
kich włamań. . Szajka ta, złożona z 
młodych i dotąd policji nieznanych 
złodziej! korzystając z tego właśnie, 
że członkowie ,ej nie pozostawali pod 
obserwacją policyjną z całą zuchwało­
ścią dokonywała co kilka dni nowych 
włamań. Wraz- ze złodziejami dostali 
się w ręce policji paserzy, którzy f i ­
nansowali- młodych włamywaczy.

Aresztowanie członków szajki na­
stąpiło po schwytaniu ich na gorącym 
uczynku włamania s"'ę do sklepu bła- 
watnego Efrrina Goldmana, zam. przy 
ul. Kazimierzowskiej 7. Na gorącym 
uczvnku schwytano 19-letniego Ry­
szarda Spiegla, oraz Chaima Kellera 
recie Korpnsa, a w toku dalszych 
dochodzeń ujęto ich wspólników, a to 
Benedykta Trinkhansa, zam. Pełtow-

na 7 oraz Majera Ledbla, zam. przy u l 
Nenckiego 9.

Dochodzenia policyjne ustaliły, że 
wymieniona szajka dokonała włama­
nia do sklepu galanteryjnego firmy 
Brett i Purdes, przy ul. Legjonów 35, 
do firmy Zygmunt^ Stemera, pirzy u l  
Kazimierzowskiej 4, do mieszkania Jó­
zefa Dimbanma, Łyczakowska 4, do 
mieszkania Jakóba Ehriicha, Przerwa­
na 4, Idy Win ter. Słoneczna 32. oraz

Wawrzyńca Nydry, u l  Pod Dębem 6.
Skradziony łup złodzieje pozbywali 

paserom: Zygmuntowi Hordyozowi
(znanemu jako Szlojma Hauptiman), u l 
Nenckiego 9 oraz Majlechowi Rubisrr- 
wi recie Starokowi (Słoneczna 37).

Aresztowani nairazie przyznali się 
do niektórych tylko kradzieży, chociaż 
we wszystkich wypadkach winę im 
udowodniono. Całe to towarzystwo od­
dano do więzienia karnego.

Tajemniczy zamach na kob.etę
na Gó ze St acenia,

17-LETNIA DZIEWCZYNA, CIĘŻKO RANNA, NIE CH^E WYJ *W1(2
SPRAWCY.

Lwów, 29. listopada.
(—). Wczoraj wieczorem przywie­

ziono z Góry Stracenia do Pogotowia 
Ratunkowego 17 - letnią Stefanię Kuś 
z zawodu zarobnicę, z głęboką raną za­
daną jej ostrem narzędziem w pod­
brzusze. Ranna po udzieleniu jej pierw­

szej pomocy, odmóę iła wszelkich wy­
jaśnień co do okoliczności, które spo­
wodowały ciężkie zranienie jej. Odwie­
ziono ją do szpitala powszechnego. —• 
Sprawą tego tajemniczego wypadku 
zajęła się policja.

 -----O——
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B U i t Z h
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przy ul. Łyczakowskiej.
NIESZCZĘŚLIWY DOKONAŁ NA SOBIE OSOBLIWEJ OrERACJi, ZDAJE SIĘ W PRZYSTĘPIE 

W STRUMIENIACH KRWI LEGŁ NIEPRZYTOMNY. — RYCHŁA POMOC OCALIŁA MU 
Lwów 29. listopada.

PSYCHOZY.
ŻYCIE.

gicznie zamordowanej, o tem aiic nie 
wiem?

— A jak podobają się panu Folki?
— O Gott, die sind wnndeiscbon!...

— wyrywa się prof. Cerne.
—  Tak, tak — sekunduje mu p. 

Prihoda, wzdychając ciężko. — Polki 
są b. ładne, mają cndne nóżki nie 
wolno im jię zbyt wiele przypatrywać, 
gdyż człowiek musi się do nich „za­
palić!".

— Gzy może i pan się już „zapa­
lił?" — zapytuję niedyskretnie.

•— Niech Bóg broni, wystrzegam 
się pilnie, byłoby lo przecież tragedją 
przy mojem koczowniczem życia.

Życząc p. Prihodzie i towarzyszo­
wi jego p. prof. Cerne dalszego szczę­
śliwego celibatu, wycofujemy się z go­
ścinnych apartamentów, dziękując w 
duszy losowi, że nie skazał nas na... 
koczownicze życie przez 11 miesięcy 
w rokn...

Nai„yz Stissermann.

Aresztowanie rabu­
siów z  Siedlisk,

Lwów, 29. listopada.
(—) W  zw iązk u  z n a p ad e m  ra b u n k o ­

w ym , p o p e łn io n y m  w  po łow ie  lis to p a d a  
b r. n a  osob ie  S a lam o n a  i M ozesa B irn- 
b au m ó w  z C h o ro śn icy , pow . M ościska, 
d o w iad u jem y  się, że sp raw cy  zosta li u- 
jęc i w  osobie  D m y tra  S tecia  i M ichała  
B ro rw y n a  z S ied lisk , pow . Jaw o ró w . A- 
re sz to w an i p rzy zn a li się  do  w iny.

Nowa operetka 
Kai mana.

Będzie się nazywała „Fandango".
Berlin, w  listopadzie.

( = )  Z nany  kom pozytor operet­
kowy, którego dzieła cieszą się sła­
wą światową, Emeryk Kalman, 
p racu je obecnie nad nową operet­
ką, do k tórej libretto opracow ali 
znow u Jaw n i współpracow nicy 
KaImana . Brammer i Grunwald. 
O peretka będzie się nazyw ała „Fan- 
tlango", a  p rcm jera  je j odbędzie się 
praw dopodobnie w Berlinie.

Każdy powinien zastas 
członkiem L. 0. P p

(—) Scena, którą rzadko zaista 
notują kroniki lekarskie, rozegrała się 
wczoraj w naszam mieście. Oto ran­
kiem zawiadomiono' Pogotowie ratun­
kowe, że pomoc jego natychmiast jest 
potrzelbna w jednym z domów pyzy ul. 
Łyczakowskiej, doęąd też natychmiast 
karetka Pogotowia wyjechała wraz z 
dyżurnym lekarzem.

Po przybyciu na mieljsee wypadku, 
który zdarzył się w jednym z domów 
w dolnej części ul. Łyczaikowskieij w 
mieszkaniu pp. K., lekarz Pogotowia 
zastał scenę

istotnie Okropną.
Oto na łóżku leżał młodzie­

niec około dwudziesto - letni, śnuler- 
telnie blady i zupeł iie nieprzy­
tomny. Wokół niego zgromadzili się

Lwów 29. listopada.
(—) Dnia 30. września w Czysz- 

•kaeh pod Lwowem w domu gospoda­
rza Franciszka Lamaisza obchodzono 
uroczyście imieniny głowy domu. Przy 
szedł m. i. 20-łetni Jan Niemczycki, 
jednak 27-'letm Bronisław Woźny po­
lecił rrnu natychmiast opuścić dom. 0- 
-baj oni nienawidzili się i Woźny Sko­
rzystał z okazji, by Niemczyckiego za­
wstydzić.

Niemczycki istotnie wyszedł, ale 
na dworze odgrażał się Woźnemu i 
powiedział: „Ja z nim diziś muszę zro-

sąsiedzi, starając się pocieszyć szale­
jącą z rozpaczy matkę, która rwąc 
włosy z głowy i zalewając się łzami, 
starała się ocucić ..nieprzytomnego sy­
na. Całe łóżko, pościel, a także po­
dłoga w pobliżu łóżka zalane były po- 
prostu

strumieniami krwi.
W kurczowo zaciśniętej ręce rannego 
tkwił zakrwawiony olbrzymi nóż ku­
chenny. Nieszczęśliwy był zupełnie 
rozebrany, jedynie w koszuli, taicże 
przesiąkniętej krwią.

Lekarz Pogotowia przystąpił natycb 
miast do ratowania nieszczęśliwego. 
Okazało się, że ten zadął sobie po- 
prostu

potworne okaleczenie, 
w dolnej okolicy brzucha. Narzędziem 
był właśnie ów nóż kuchenny, któ-

truip!" Po tych słowach Niemczycki 
dkiył się. w pobliżu domu Lamasza, a
gdy po kilkij godzinach Woźny wy­
szedł i wracał do domu, Niemczycki 
wyskoczył z zasadzki i puknięciem no 
ża w serce pozbawił go życia.

Wczoraj Niemczycki stanął przed 
trybunałem Cprzew. radca Będaszew- 
bki) oskarżony o zbiudnię zabójstwa. 
Bronił się, że działał w stanie piijanym.

I Zapadł wyrok, zasądzający go na dwa 
lata ciężkiego więzienia. Oskarżał 
prok. di. Łaniewski, bronił adw. dr. 
Kibitz, stronę poszkodowaną zastępo- 
-rrroj r>dw. fl-r Batycki.

rym rarmy w przystępie psychozy usi­
łował doKoneć na sobie operacji po­
dobnej, jakiej poadają się członkowie 
sekty religijnej Skopców w Rosji.

Część tego potwornego zabiegu u- 
dało mu się istotnie przeprowadzić i 
podziwiać należy wytrzymałość jego 
organizmu, gdyż te okolice ciała — 
jak wiadomo -— bardzo silnie unerwio­
ne, 'reagują bardzo silnie na wszelki 
ból. Po utracie jednak mnóstwa krwi 
i pod wpływem potwornej tortury, nie­
szczęśliwy stracił przytomność, a tym­
czasem nadeszła z miasta jego matka 
i przy pomocy sąsiadów zawezwała 
pomocy Pogotowia Ratunkowego.

Po opatrzeniu bardzo ciężkiej rany 
odstawiono nieszczęśliwego Stefana K 
do szpitala, gdzie poddano go 

natychmiast operacji, 
która niewątpliwie uratuje mu życie.

Jak się zdaje, podkładem tej ponu­
rej sprawy jest-niewątpliwie 

jakaś psychoza, 
pod wpływem której nieszczęsny za­
mierzał dokonać na sobie kastracji. Na 
szczęście przybycie wczas matki, a na­
stępnie pomocy lekarskiej ocali mu 
życic

Uchyl. nie ehsm'sj■
vv r s j i e  sn łuraniH  zaległego czynszu .

W arszaw a , 28. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
V III. p o sied zen ie  S ena tu . 3 p ro je k ty  u- 
s taw  w sp raw ie  sp rzed aży  n iek tó ry ch  
n ie ru ch o m o śc i p ań stw o w y ch  Iz b a  p rz y ­
ję ła  bez zm ian . D alej p rz y ję to  n o ­
w elę do u s taw y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  
u z u p e łn ia ją c a  a r t.  23. u s ta w y  w ten  sp o ­
sób, że e k sm is ja  b ezro b o tn y ch , k tó rz y  
o trz y m a ., p ra cę  n ie  będ z ie  w y k o n y w an a , 
je ś li b e z ro b o tn y  sp łaca  z legie ko m o rn e  
w  ra ta c h , w y n o szący ch  25 p roc .

„Ja z nim dz ś muszę
zrobić koniec!“

KRWAWA ZEMSTA PAROBKA, KTÓREMU Zh OBIONO „DESPEKT", WY­
PĘDZAJĄC GO Z WESFLA.

F E JL E T O N  „GAZ. PO R . - z :•!«. XI. lo zs . 

f A STON CHEREŚ U-

TA JEM NIC A  
LEKARSKA.

S ta ry  doktór, poprzedzany  przez są­
siadkę, św iecącą m u m ałą  lam pką naftow ą, 
w chodził n a  w ąskie i strom e schody, pro 
wadzące do m ieszkan ia  G erarda B rienne.

Na trzeciem  p iętrze  kobieta  zap u k a ła  do 
drzw i dw om a d y sk re tn em i uderzeniam i. 
Podczas k iedy z w ew nątrz  o tw ierano za ­
suw kę, szepffęki do doktora.

—  G dybym  b y ła  potrzebna, dw a s tu k ­
n ięcia  w  su fit i  n a ty ch m iast zejdę.

K iedy G erard B rienne budził ją, prosząc 
o sprow adzenie doktora, zauw aży ła  zakrw a 
w iony ręczn ik  w  jego d łoniach  i w yobraża­
ła  sobie zaraz, że jakaś kobieta rodzi u n ie­
go w  m ieszkaniu .

G erard zam knąw szy  szczelnie drzw i za 
doktorem , chw ycił jego ręce, m ów iąc zdla 
w ionym  g lusem -

—  Nie znasz m nie , doktorze, ale  znasz 
kobietę, Mkjra tu  jest. Polegam y n a  p ań ­
skiej dyskrecji, doktorze. To p an i de la 
Mothe! Nie zdradź nas, doktorze! Mnie 
w szystko jedno! Ale d la  niej...! D la niej, 
doktorze!...

—  Moje biedne dziecko —  od p a ł  doktor, 
zdejm ując rękaw iczki i k ładąc kape 'u sz  na 
'smoliku —  daję ci słowo honoru!

P rzeszli przez duży  salon . G erard otwo­
rzy ł cicho drzw i i u su n ą ł się, prosząc dp-

lUtrra o wejście u o następnego p o^o jł.
N a sp lam ionej k rw ią  poduszce spoczy­

w ała n ieruchom o p iękna , ja sn a  głów ka Sa 
b in y  , de la M othej?  pokój w nieładzie 
p ach n ia ł perfum am i i krw ią.

Z badaw szy ostrożnie drobne, bezw ładne 
ciało, w którem  życie bilo tak  słab-o, jak 
gdyby już gasło, doktor ze stro sk an y m  w y­
razem  tw arzy  cofnął się i dając znak  Ge­
rardow i, wyiszedł na  calcach  do salonu.

—  Kiedy się to sta ło?  —  zapvt'al p rze­
rażonego m łodzieńca.

— Nie w iem , dok.torzel O jedenaste j... o 
dw unaste j m oże...

—  Niem a jeszcze dw unaste j, b iedny  
chłopcze 1

—  Nie w iem  woibec tego!... Przyszła 
o szóstej... Z jedliśm y razem  obiad... tutaj- 
A potem ... Och!...

Chw ycił się  ż a  głowę.
— Och! Doktorze... To okropne!... My 

się  tak  kocham y!... Po łoży liśm y się... 
W tem  coś ją zdław iło... O depchnęła m nie... 
D ostała  czkaw ki i krew  rzuciła  jej się usta  
mli!... Ach! Doktorze! Mńj dobry dokto­
rze!... Nie stracę  jej? ... R atu j ją, doktorze! 
R atuj, a ze m n ą  zrób, co ci się  podoba...

P rzerw ał sobie nagle i m ów ił dalej to­
nem  pe łnym  innego przerażen ia :

—  Ale... co m y zrobim y?
—  Nie p rzen iesiem y jej do jej dom u w 

ty m  stan ie , oczyw iście —  odparł doktor, 
badaw ęzem  spojrzeniem  ogarniając tw arz 
chłopca. —  Nd schodach skonałaby  nam  w 
ram ionach!... Nie przerażaj się... S tan  jest 
pow ażny... ale nie beznadzie jny...

—  Czy k ap itan  dp la M othe w O rlea­
nie. —  zap y ta ł po chw ili m ilczenia.

'  J j e - j j  u e ra ru  zaprzeczy ł ru a ie m  g,u 
wy, doktor dodał powoli:

—  P raw da! Nie jedlibyście razem  o 
biadu! T rzeba zatem  uprzedzić p a n ią  de 
Lescam ps!...

—  P an ią  de Lescam ps, doktorze?...
—  Tak, moje dziecko!
—  W ięc stan  jest bardzo pow ażn y ? ...
—  B ardzo pow ażny , b iedne moje 

dziecko!...
— S traco n a?... —  szepnął G erard  zbie- 

lalenri u s trm i.
—  Człowiek nigdy nie jest stracony , 

póki oddvdha —  odparł doktor pow ażnie, 
poczem dodał zdecydow anym  tonem :

—  Ja  uprzedzę m atkę . Tak jest!'... Po­
zwól m i działać. Pójdę do pan i de Les- 
cannps... w ytłum aczę jej... A ty  tym czasem , 
p ilnuj de la  M othe. Jeśli się obudź , nie 
pozwól jej ruszać się. Pow iesz jej, że byłem  
tu ta j,’kazałem  leżeć spokojnie i z araz  wró 
cę. P rzygotuj ją. Oto chw ila, m ój drogi 
chłopcze, w której m ożesz dow ieść swej m' 
łości. Niech się b iedaczka nie lęka. R ssztę 
biorę na siebie.

Odchodząc m yśla ł nad. tem , gdzieby 
mógł dostać lodu o tej porze?

—  Schowaj krew , Ukryj w szystko, co 
ją może przerazić  —  dodał jeszcze w kłada­
jąc kapelusz 'i w ychodząc n a . schody 
z lam pką i kluczem , które m u G erard po­
dał.

*
Sabina, W estchnąw szy, o tw orzyła  oczy. 

odw róciła głowę i u jrzaw szy  G erarda, po­
dała  m u usta.

—  Nie ru szaj się, najd roższa! —  z a ­

czął. — Nie wolno!.... Ty, auży dzio 
ciaku!...

Ona uśm iech n ęła  się, zasp an a  jeszcze.
—  Gerard! —  zaw oła ła  nagle z p rzera ­

żeniem  w oczach —  która godzina?
—  D ziew iąta  —  odparł. —  Z,-usnęłaś. 

B yłaś chora trochę. N.e ruszaj się!
—  K tóra godzina? — pow tórzyła z n ie ­

dow ierzaniem , podniósłszy się, n im  G erard 
zdąży ł ją  p rzy trzym ać.

Nie było rady. M usiał jej opowiedzieć 
w szystko.

—  Przeląk łem  się, Sabinko i posłałem  
po doktora Fa.bien‘a...

—  Och! G erardzie! D oktor Fabien! Coś 
ty zrobił, najdroższy!...

—  Dobrze Zrobiłem, kochanie! Tylko co 
tu był. W ieś?, co pow iedział?  N azw ał nas 
dwojgiem dzieciaków  i pochw alił m nie  za 
lo, że o n im  pom yślałem . P rzysiąg ł m ilcze­
n ia  Je s t d o k to rem 1 prze,dew szystkiem , a 
d o k to r—  to spow iednik. .Przyjaciel twojej 
rodziny p rzy tem  i ciebie bardzo kocha.

—  Pow iedział ci to?
— Tak, pow iedział. I p rzykazał mi, 

abym  nie pozw olił ci się ruszać. Poszedł po' 
lekarstw a, zaraz  wróci.

U słyszaw szy szepty  w salonie, pochylił 
się nad  kochanką, ażeby  szept do niej nie 
doszedł,

— Kładź się, kochanie! Nie wolno ci się 
ruszać...

Ale Sabino położyła m u  rękę na  u slach :
— G erardzie!... Cicho! Ktoś chodzi w 

salonie.
— To pew nie  doktor! Połóż się, na j­

droższa... —  b łagał ją i sp y ta ł głośno:
— To pan , doktorze?
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Fala krwawego teroru
ciągłe jeszcze wzrasta.

ZWIĄZKI WŁOŚCIAŃSKIE. — NAPADY ODDZIAŁÓW PARTYZANCKICH. — TAJEMNICZY MORD
W LENINGRADZIE. — LICZNE WYROKI ŚMIERCI.

(Teiefonemai własny „Gazety Porannej").

N A D E S I. \  N l

SPECJALISTA chorób 'W Eć.EKiUA NiCH

Dr. SCHWARZ kc^metyKi b. Se­
kun d  .rjusz ..zpUala państw .. Lwów. ul. 
SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw  gl. poczty 
P /n z en ie  r lam , brod tw ek . w łosów ele- 

; la-nną kwarcow ą 
Bezoperacyjm usuw an ie  żylaków.

■ s i

Dr.tajiiinmrlJiD
u l .  S z e  t y c k i c h  19  — p o w r ó c i ł  

Prześw ietlania Rentgenem
Leczenie lampą kwarcową.

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ. — TRA

Londyn, w listopadzie. 
(= )  W  Londynie, podobnie jak 

w innych w.elkich miastach euro­
pejskich, istnieje stała komunika­
cja autobusowa. Szofer jednego z 
takich autobusów stał się onegdaj 
osławionym bohaterem, a zarazem  
ofiarą niezwykłej katastrofy.

Szofer ów, nazwiskiem Bill 
Nerthon, ubiegał się od dłuższego
czasu o względy 19-letniej córki u- 
bogiego urzędnika, Anny Drinck. 
Dziewczyna odnosiła się do Nerthu 
na z wielką obojętnością, a pewne­
go razu oświadczyła mu wręcz, iż 

nigdy jego żoną nie zostanie. 
Nerlhon z lego powodu bardzo cier 
piał i ustawicznie rozmyślał o lem, 
jakby zemścić się za tę pogardę.

Pewnego dnia do autobusu, pro­
wadzonego przez Nerlhona, w sia­
dła Anna. Zauważywszy po nłe- 
wczasie. iz wtąśnie Nerthon kieruje 
wozem, chciaia wysiąść, ale było 
już za późno. Nerthon również spo­
strzegł obecność dziewczyny.

Nie namyślając się długo, nadał 
wozowi

bardzo szybkie tempo.
Auto pędziło ulicami miasta ku 
wielkiej konsternacji pasażerów i

— Ja , ja, mój kochany —  odparł domtor 
wchodząc i zbliżając się pan i de ta  Molhe.

—  Uspokój się, droga Sabinko! — mó 
w ił łagodnie, badając  pu ls.

Ale Sab ina, z rozchylonem i w argam i, 
p a trz a ła  tępo w przestrzeń . Doktor Fabien, 
ta k i  zazw yczaj surow y, nie robił jeij dziś 
Żadnych w ym ów ek, nie gniew ał się, nie u- 
poir- n a l? ! t  Z rozum iała  nagle, że jest zgu­
b iona. D ostała czkaw ki. U czula ckliw y 
sm ak  w u stach , sk rzyw iła  się. Doktor 
w ziął chusteczkę i o tarł krew z warg.

.—  G erardzie! Zbliż się! —  odezw ała się 
głośno i w yraźn ie , m im o, że doktor u siło ­
w ał n akazać  jej m ilczenie.

—  Mój najdroższy! J a  um ieram ... C i­
cho ,bądźcie!... Nie męczcie m nie!... Prze 
p raszam  cię... za kłopot-., k tó ry  ci spra 
w iam ... P ie rw szy  i o sta tn i!... Ucałuj 
m nie!...' B y łam  z tobą szczęśliw a... K iedyś 
w spom inać będziesz, ■ że m ając lat dw a­
dzieścia, by łeś kochany, jak n ialo  kto na 
św iecie l...

Z atkała .
G erard, sk am ien iały , z zaciśn ię tem i w ar 

gam i i ob łąkanym  w zrokiem  p a trza ł na n ią 
tak  dziw nie, że n iep rzy tom na n iem al rzu ­
ciła  m u się w. objęcia, k rzycząc:

—  Mów do m uie , G erardzie! Mów! 
Czyż nie w idzisz, że ja  u m ie ram ?  N a do­
wód, źe widzę ja s n ę /c o  m nie czeka, zawo 
lam  kogoś, kogo doktor przyw iódł i nie ma 
odwagi do m n ie  p rzyprow adzić... Z oba­
czysz, że nie będą się na m nie gniew ać, że 
będą cię kochać, bo  ja o to  poproszę, a  nie 
m ożna odm aw iać biednej dziecinie, która 
u m iera  u swego kochanka  p iękną  śm iercią 
najp iękn ie jszą  z p ięknych , bo pod twemi

MosKwa, w listopadzie.
Fala krwawego leroru w dal­

szym ciągu się wzmaga. Oto co do­
nosi prasa sowjecka z ostatniej do­
by: Na terenie obwodów simhir-
skiego, saratowskiego i samarskie- 
go chłopi slw oizyli liczne „związki

(l)o  ryciny na stronie 1-szej). 
publiczności, klóra ze zdziwieniem  
przypatrywała się temu szalonemu 
pędowi. Pasażerowie usiłowali skto 
nić szofera, aby zwolnił tempo, a te 
Nerlhon gnał coraz bardziej, a  
wreszcie skierował wóz wprost ku 
najbliższemu budynkowi. Autobus 
przewrócił się. Szofer

poniósł śmierć na miejscu.

Berlin, w listopadzie
(= )  Jak już krótko donieśliśmy  

wczoraj w rubryce telegramów — 
onegdaj zoslal zamordowany i obra 
bowany w swej willi w Werder

p o całunkam i m em ai... n a jm n szy  muj no- 
dhanku... Zobaczysz... Z araz  zobaczysz!... 

I zaw oła ła  na  cały glos:
—  M amo!
Kiedy p a n i de L escam ps nadbiegła, S a ­

b ina  dodała jeszcze-
—  A w idzisz, moj najdroższy!... —  po­

czerń d o sta ła  znow u czkaw ki i coś ją 
zdław iło : podała się naprzód  d la  złapan iu  
oddechu, opadła na  poduszki i skonała.

*
D oktor Fab ien , pozostaw iw szy przy  

zw łokach zrozpaczoną m atkę, tu ląca  w 
objęciach łkającego kochanka swej córki, 
udał się do m ieszkan ia  pan i de Lescam ps, 
kazał przygotow ać pokój dla pan i S ab iny  
de la Mothe, która ciężko zaniem ogła i tej 
że nocy, przy pom ocy swego lokaja i Ge­
rarda przew iózł w sw ojem  aucie um arłą.

s *
N azaju trz  dow iedziano się o śm ierci 

dw udziestocztero letn iej p an i S ab iny  de la 
Mothe, k tó ra  oddała o sta tn ie  tchn ien ie  u 

1 swojej m atk i pod n ieobecność swego onęiża.
K ap itan  de la Mothe, zaw iadom iony de­

peszą, p rzybyw szy  z A-uteułl, m u sia ł się 
zająć fo rm alnośc ia isi. W  m iędzyczasie 
w stąpił do no tariu sza  d la spraw dzenia  
czy klejnoty  rodzinne jego żony b y ły  oce­
nione w in.tercyzie ślubnej?

P rzy  p a n ; Luizi=-Solange S ab in ie  de la 
M othe, urodzonej de L escam ps, leżącej z 
b ladą  i pogodną tw arzą  na  sw em  panień- 
skiem  łóżku, czuw ali: m atka  i Gerard Brien 
ne, którego kap itan  de la M othe nie zau w a­
żył naw et, w cho d ząc ,'a  do którego pani de 
Lescam ps m ów iła „G erardzie", allbo „moje 
dziecko" luib „m oj drogi chłopcze".

Tiuim. F . M.

włościańskie", występujące czynnie 
przeciwko władzom. Wedle donie­
sieniu oficjalnego, związki te już o- 
becnie liczą kilkanaście tysięcy 
członków, przeważnie z pośród mło­
dzieży. Oczywiście, że o zwalczaniu 
tych związków przy pomocy zw y-

Nalomiast z pośród pasażerów  n ik t 
na szczęście nie p o s tra d a ł życia , 
ty lko  kilka, osod odniosło lżejsze 
lub cięższe potłuczenia i obrażenia. 
Do lżej z ran io n y ch  na leża ła  rów­
nież Anna.

Katastrofa ta wywołała w Lon­
dynie bardzo silne wrażenie.

— -o------

(na peryferjach Berlina) 71-letni 
arlysla malarz, prof. Albert Kurz, 
spokrewniony z prezydenLem repu­
bliki niemieckiej Hindenlburgiem. 
MordersLwo to rozeszło się w Berli­
nie bardzo szerokiem echem, gdyż 
prof. Kurz był osobistością popu­
larną i ogólnie znaną, chociaż w cza 
sąch ostatnich prowadził życie nie­
mal samotnicze.

Dotychczasowe śledztwo ustali­
ło następujące szczegóły: W W er­
der na rogu ul. Senia mieszka! od 
wielu lat prof. Albert Kurz, który 

( byl dawniej profesorem berlińskiej 
Akademji Sztuk. Starzec zamiesz­
kiwał jednopiętrową willę, otoczo­
ną małym ogródkiem. Przed dzie­
sięciu laty zmarła żona profesora, 
klóra w  testamencie zarządziła, że­
by Kurz do śmierci mieszkał w tej 
willi, klóra ma polem przypaść ber 
lińskim związkom akademickim. 
Kurz żył z małej pensji, m iał jed­
nak posiadać uciułany znaczny 
mająteczek, gdyż nieraz sąsiadom  
udzielał krótkoterminowych poży­
czek.

W  całej okolicy znano Kurza 
jako dziwaka, który nie utrzymy­
wał niemal zupełnie stosunkó w z  
ludźmi i prawie nie przyjmował u  
siebie gości. Takie samotnicze życie 
począł Kurz prowadzić po śmierci 
żony, do której był bardzo przywią 
zany. Mizanlropja profesora doszła 
do tego, że przed rokiem wypędził 
służącą i sam zajmował się gospo­
darstwem.

czajnych środków bolszewickich 
niema mowy. A tymczasem teror 
pojedynczy również nie słabnie. O 
poszczególnych napadach oddzia­
łów partyzanckich informuje prbya 
z całego szeregu miejscowości u- 
kraińskich. W Leningradzie w spo­
sób tajemniczy zamordowano dzia­
łacza komunistycznego Stepanowa. 
W. Golicynie zamordowano kores­
pondenta pisma tatarskiego K ad­
mowa, W Aleksandrowskiem ska­
zano na rozstrzelanie dwóeh chło­
pów pod zarzutem zamordowania 
„sifclkora" Sołomaehina W  Kuligie 
skazano na śmierć chłopa Mireno- 
wa za zabójstwo komunisty Kisele- 
wa. W okolicy Brianska zamordowa 
no jednego „sielkora“ oiaz kilku se­
kretarzy rad gminnych (komuni- 
slów). Mimo masowych aresztowań 
sprawców łych mordów nie zdoła­
no wykryć, gdyż chłopi wszelkiemi 
środkami ukrywają ich przed cze- 

i kistami. W  Jekaierynosławiu roz­
strzelano Makałeńkę i Lilwineńlcę 
pod zarzutem zamordowania komu­
nisty Kwacza. W Tomsku skazano 
trzech włościan na karę śmierci — 
jako sprawców oraz inspiratorów  
mordu nad „sietkorcm" itd. w nie­
skończoność.

W  poianek, który nastąpił po 
krytycznej nocy, zjawił się w willi 
mleczarz, który codziennie dostąrr 
czai profesorowi mleka. Drzwi w il­
li były — co było rzeczą niezwykłą 
— ną oścież otwarte. Mleczarz 
wszedł do sieni i tutaj ujrzał 

zwłoki nieszczęśliwego starca, 
przedstawiające okropny widok. 
Głowa zamordowanego była strasz­
liw ie rozpłatana, a ciało okazywa­
ło liczne uderzenia jakiemś oslrem  
narzędziem, prawdopodobnie sie­
kierą.

Do głębi wstrząśnięty m-leczarz 
zaalarmował sąsiadów, którzy za- 
wezwali policję. Okazało się, iż mor 
derstwo zostało dokonane prawdo­
podobnie

na tle rabunkowem, 
gdyż nieznani złoczyńcy ogołocili 
zupełnie mieszkanie z gotówki, cen 
nych przedmiotów i wartościowych 
obrazów. Jedno z pism berlińskich 
wyraża przypuszczenie, że prof. 
Kurz padł ofiarą zemsty swego 
dłużnika, od klórego w bezwzględny 
sposób domagał się zwrotu należy- 
tości.

Policja bei lińska wytęża wszyst­
kie siły, ażeby wpaść na trop nie­
znanego złoczyńcy.

Dr. Stanisław Fucha
D i ! " t y  t a

PI. MisrNcki I. 9 .
9-12, 3 -5 .

Niebywała zemsta szofera.
GEDJA W  AUTOBUSIE. — NIEZWYKŁY SPOSÓB ZAŁATWIENIA 

KONFLIKT U MIŁOSNEGO.

ALRAUNEPoraź ostatni 
we L*vow e

we iług słynnej pow. H. H. EWERSA. Wk ó: e w  kinie „CH1MERJU

Krewny I M  ofiar; mordo.
TRAGICZNA ŚMIERĆ ART. - MALARZA, PROF. ALBERTA KURZA. — DZIWACZNE ŻYCIE STA­
RUSZKA. — ZATAJONA FORTUNA. — OKROPNY WIDOK. — MOTYWY RABUNKOWE CZY ZEM­

STA?
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TOWARZYSTWO OPIEKI NńD MŁO DZIEŻĄ MOŻE SPEŁNIĆ SWE DONIOSŁE ZADANIE, JEŚLI ZNAJDZIE 

POPARCIE W CALEM SPOŁDOZERSTWIE. — UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMITETU OBYWATELSKIEGO.
Lwów, 28. listopada.

(jp.) Znaną jest powszechnie donio­
sła działalność humanitarna i spo­
łeczna T. O. M., instytucji opieki nad 
dzieckiem, na której czele stoi główny 
inicjator i wykonawca tej idei społecz­
nej, prez. sądu apelacyjnego p. Adolf 
Czerwiński. — Celem oparcia tej poży­
tecznej instytucji na szerszych podsta­
wach współpracy obywatelskiej, odby­
ło się w poniedziałek, 26. hm. w sali po 
siedzeń Prezydjum Sądu apel. liczne 
zebranie przedstawicieli wszystkich 
sfer naszego miasta.

Zebranie zagaił prez. Czerwiński, 
•który po skreśleniu działalności Tow. w 
ostatniem dziesięcioleciu przedstawił po

trzebę zorganizowania ścisłego komi­
tetu obywatelskiego, któryby stale
wspierał swojemi radami, wskazówka­
mi i czynną pomocą Zarząd główny i 
Centralę T. O. M. w wykonywaniu ich 
zadań statutowych.

Potrzeba ta okazuije się w ostatnich 
czasach tern więcej wskakan^i naglącą 
że warunki pracy społecznej w dzie­
dzinie ochrony aziecka i młodzieży,
którą T. O. M. od szeregu lat we Lwo­
wie i' we Wsch. Małopolsce prowadzi, 
są z każdym dniem trudniejsze i bar­
dziej skomplikowane, a temsamem ro­
śnie także troska o byt i dobre wycho­
wanie setek sierót i zaniedbanej mło­
dzieży, pozostającej pod opieką Towa-

Z  żucia prowincji.

Kronika śn~atyńska.
(Ud naszego  

Ś n ia ty n , w lis to p ad z ie .
W y b o ry  H ady Pow . K asy c h o ry ch  w 

Ś n ia ty n ie  o dby ły  się w n iedz ielę  25. bm . 
w k o m is ja c h  w y b o rczy ch  w Ś n ia ty n ie  
i Z ab ło tow ic. M im o n ie sp rz y ja ją c e j p o ­
gody u dzia ł w w y b o rach  by ł znaczny . 
Na ogólną  ilość u p ra w n io n y ch  861 p r a ­
codaw ców , g łosow ało  581, a  zatem  68 
proc., zaś n a  2.225 ubezp ieczo n y ch  g ło­
sow ało  1.055, z a tem  45 p roc. W alk a  to ­
czy ła  się  m ięd zy  d w iem a lis tam i. L is tą  
Nr. t ., ja k o  lis tą  z a rz ą d u  sto jąceg o  n a  
g ru n c ie  13. B. W . R,, z do ty ch czaso w y m  
prezesem  b u rm is trz em  M ichałem  Niem-

k o resp o n u w , ,a.)
czew skim  n a  czele, a lis tą  Nr. 3. Z w y­
c ięży ła  lis ta  z a rz ą d u  p o w ażn ą  w ięk szo ­
ścią o s iąg a jąc  u p raco d aw có w  436 g ło ­
sów, a  u b ezp ieczo n y ch  696 głosów , p o d ­
czas gdy lis ta  Nr. 3. u z y sk a ła  u  p ra c o ­
daw ców  ty lk o  145 głosów , zaś u  ub ez­
p ieczo n y ch  359 głosów . T em  sa inem  u zy ­
sk a ła  lis ta  z a rz ąd u  12 m an d a tó w  z g ru ­
py  p racodaw ców  i 20 m an d a tó w  z g ru p y  
ubezp ieczo n y ch , zaś lis ta  Nr. 3. z g ru p y  
p raco d aw có w  3 m an d a ty , a  z g ru p y  u- 
bezp ieczonych  10 m an d a tó w . W  czasie 
w yborów  p an o w ał zu p ełn y  spokó j i p o ­
rząd ek .

Kronika tarnopolska.
(Od naszego  

T a rn o p o l, w  lis topadzie .
P re c z  z G ru ź licą . Pod ty m  h asłem  z a ­

w iąza ł się d z ięk i in ic ja ty w ie  d ra  Boler,ła­
w a S a lak a  n a cz e ln ik a  W y d z ia łu  Z drow ia 
P ub licznego  p rz y  W o jew ó d z tw ie  k o m ite t 
tak  zw an y ch  „D ni p rzec iw g ru źliczy ch  ‘, 
k tó re  m a ją  trw a ć  p rzez  10 dn i, a  to  v. 
g ru d n iu  n a  ca ły m  o b szarze  R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j. Po  zag a je n iu  p rzez  d ra  Sa 
lak a , up ro szo n eg o  z eb ra n ia  o b y w a te lsk ie ­
go, u tw o rzo n o  W o jew ó d zk i i P ow iatow y 
K om ite t. N a czele W o jew ódzk iego  K om i­
te tu  s to ją :  H o n o ro w y  p rezes w ojew oda 
d r. K w aśniew ski, p rzew o d n iczący  dr. Sa- 
lak , I. zas tęp ca  p rzew o d n icząceg o  w o je ­
w o dzina  K w aśn iew ska, II. z as tęp  :a  prof. 
d r. B rykow icz, III. z a s tęp ca  d r. H ersch er 
IV. zas tęp ca  s ta ro s ta  M alicki, n a  sk a rb ­
n ik a  w y b ran o  d y re k l Z aliw skiego, zaś 
n a  se k re ta rz a  d r. F e ita . R ów nież w y b ra ­
no  n a s tęp u jąc y  K om ite t P o w ia to w y : 
P rzew o d n iczący  s ta ro s ta  M alicki, 1. z a ­
stęp ca  k o m isa rz  m ia s ta  W ie lk o p o lan in - 
N ow akow ski, 11. zas tęp ca  W osoczynsk i, 
sk a rb n ik  d y r. Z aliw ski, se k re ta rz  d r. L ie 
bergall. Cały K om ite t p o dzie lił się na  
dw ie sekc je , a  to  p ro p a g an d o w o -fin an so - 
w ą z d y re k t. d r. L en k iew iczem  i p rz e ­
m y sło w o -h an d lo w ą  z B areck itn  n a  czele. 
W ^ c za s ie  z eb ra n ia  p rz y s tą p iła  w ie lk a  
ilość  członków  z w kład , m iesięcz. 50 gr.

ko re sp o n u en ta .)
T ea trd lja . L w ow ski T e a tr  M iejski z a ­

p o w ied zia ł z p o czą tk iem  g ru d n ia  br. 
dw a  w ystępy  sw ojego zespołu , a to je d ­
no p rzed staw ien ie  d la  m łodzieży  szk o l­
ne j, zaś d ru g ie  d la  p u b liczności. T u te j­
sza  p u b liczność  z n iec ierp liw o śc ią  ocze­
k u je  d a ty  w ystępu , gdyż sp ra g n io n a  jis l  
u jrze n ia  po w ażn e j sz tuk i te a tra ln e j,  
zw łaszcza po ty lu  k iep sk ich  w y stęp ach  
rcw jow ych .

Za w sp ó łu d z ia ł w m o rd e rs tw ie  4 la ta  
w ięzien ia . P rzed  p a ru  d n iam i o d b y ta  się 
ro z p ra w a  p rzed  ław ą  p rzy sięg ły ch  w 
tu t. sądzie  ogręgow ym  przec iw  R o m an o ­
wi M ichence o w sp ó łu d z ia ł w m o rd e r­
stw ie  śp. S te fan a  K o ro luka . Po całodzien  
nej ro z p ra w ie  sąd p rzy sięg ły ch  u znał, że 
M ichenko  je s t  w in n y  tego w sp ó łu d z ia łu  
i z asąd z ił go n a  4 la t c iężkiego w ięzien ia  
z tw a rd em  łożem  i postem . R ozpraw ie 
p rzew o d n iczy ł sędz ia  O strow sk i, o sk a ­
rż a ł p ro k u ra to r  G ołębiow ski, b ro n ił dr. 
A lek san d er Paw ęck i ze L w ow a.

Z ad u szo n a  u a  p a s tw isk u . O bok to ru  
ko lejow ego  n ied a lek o  stac ji kol. Aezicr- 
ny  pow . Z borów , J u s ty n a  K isielew ska, 
k tó ra  p asła  k ro w ę  w łasnośc i W o jc iech a  
D ziew ińsk iego , zo s ta ła  w ta k  fa ta ln y  spo 
sób  p rz y d u szo n a  p rzez  krow ę, że p o n io ­
sła  śm ierć  n a  m ie jscu .

rzystwa, zwłaszcza przy stosunkowo 
szczupłych jego środkach maiterjalnych.

Towarzystwo zmierza do tego, aby 
w obywatelskiej stałej Organizacji cen­
tralnej skupić przy swoich do tego sta 
tutowo powołanych przedstawicielach i 
organach jeszcze te osobistości ż mia­
sta Lwowa i z prowincji znane z ofiar­
nej pracy dla celów społecznych, któ- 
reby były pośrednikami między Towa­
rzystwem, a szerszemu Warstwami spo­
łeczeństwa i przyjęły na siebie ofoowią 
zek bliższego wglądania w życie zakla 
dowe tych dzieci i młodzieży, którą T. 
O. M. się opiekuje i stara się wyprowa­
dzić na ludzi, oraz do pożytecznej pra­
cy zawodowej w przyszłości przygotor

Z  sa li koncertowej

Koncert skrzypka Vasy Prihody.
Lwów, 20. listopada.

Publiczność lwowska okazywała 
tym razem jakieś nadzwyczajne i 
wprost gorąozkowe zainteresowanie 
się koncertem Prihody i nieodłącznego 
jego towarzysza, p. K. Cernćgo: Przy­
jazd tych artystów poprzedziło bowiem 
oblężenie kasy biletowej i zdobywanie 
kart wstępu par force, i nie ulega 
wątpliwości, że dwa razy większa na­
wet sala koncertowa byłaby również 
zapełniona po brzegi.

Sądząc po owacyjnych — zwłar 
gzeza pod koniec wieczoru — oklas­
kach, należy przypuszczać, że ' ci 
wszyscy zwolennicy „Paganiniego re- 
divivusa“ nie doznali żadnego zawodu. 
Wszak istnieją w literaturze skrzypco­
wej utwory, w których interpretacji 
nikt nie dorówna może czeskiemu mi­
strzowi smyczka, a technika jego u- 
chodzi w zakresie flażeoletów i in­
nych sztuczek skrzypcowych za nec 
plus ultra okaz sprawności wirtuozow­
skiej. Leoz prócz dzieł Paganiniego, 
Sarasatego i utworów zbliżonych do 
tego genre‘u, obejmuje program każ­
dego pierwszorzędnego skrzypka za­
zwyczaj seTję klasycznych (albo też 
i kameralnych) „numerów", w których 
wykonaniu odźwierciedlać się muszą 
jeszcze wyższe i, po części znacznej, 
intelektualne walory odtwórczego ar­
tyzmu. Przedstawicielką takiego odła­
mu kompozycyj była onegdaj — mię­
dzy innemi — I. S. Bacha Chaconna. 
T trudno nie zaznaczyć, że podczas tej 
interpretacji (jak również w poprze­
dzającej ją produkcji sonatowej) nie 
dorósł w całości artyzm wynonawczy 
słynnego Prihody — i pod względem 
pogłębienia gry i na punkcie wydatno- 
ści tonu — do wysokiego poziomu 
godnego światowego mistrza - wirtuo­
za. Formułując ten zarzut, muszę do­
dać, że jest on wynikiem oceny tylko 
względnej, zastosowanej wyłącznie do 
wysokich wymagań, jakie kojarzyć się 
muszą z magicznem nazwiskiem Pri­
hody, uznanego na polu gry skrzypco­
wej czarodzieja.

Krytycznie usposobione jednostki 
i znawcy sztuki doczekali się więc 
„wniebowzięcia" dopiero pod koniec 
wtorkowego wieczoru, gdy znakomity 
artysta wykonywał utwory Czajkow­
skiego, swe własne transkrypcje i u- 
-twory obliczone na jaskrawy i fascy­
nujący popis techniki-. Tak wspania­
łych, nieomylnych i cudownie brzmią­
cych flażeoletów w życiu nie słysza­
łem, a z niemniejszym zachwytem wy 
razić %ię też wypada o czarujących 
chwilami zwrotach kantyleny na stru­
nie „g‘ i o finezyjne m ujęciu pełnych 
kokieterji (notabene dystyngowanej) 
utworów o charakterze salonowym.

Doskonała i brawurowa gra piani­
sty p. K. Cernćgo, (słynnego akompa- 
niatora), przyczyniła się do spotęgo­
wania onegdajszych sukcesów w wy­
sokim stopniu. Hojnie dorzucone przez 
koncertantów dodatki nadprogramowe 
spowodowały przeciągnięcie produkcji 
aż do chwili gaszenia świateł na sali.

Fr. Nenhanser.

S U L F O C O L
Nr. reg . M. S. W. 281.

wyrobu fabryki „LAO K O O N"  
S. A. we Lwowie 

leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych.

C ena 1 flaszki Zł. 2'40.
O d rzu cać  n a ś lad o w n ic tw a . — Do n a b y ­

cia w aptekach.

K r on ka
■Od naszego 1: 

K atusz  w lis to p ad z ie .
K a ta s tro fa  au to m o b ilo w a. D nia  24. 

bm . d y ż u rn y  ko le jo w y  p. D ittr ic h  n a  tu t. 
d w o rcu  ko lejow ym  u ru ch o m ił pociąg  c ię ­
żarow y  o godz. 20.45 w k ie ru n k u  sa lin  
i z a rząd z ił z am k n ięc ie  rąm p . Gdy ju ż  
poc iąg  by ł w ru c h u  i p rz e jeż d ż a ł przez 
gościn iec, n a d je c h a ło  w szybk im  tem pie  
au to , będące w łasnośc ią  a p te k a rz a  Ma- 
cu szy n a  z R o żn ia to w a, w pad ło  n a  r a m ­
pę, a  w y łam aw szy  b a r je rę  zatrzy m a ło  
się n a  lo rze  k o lejow ym . W  ly m  sam ym  
m o m encie  p o ch w y co n e  zo sta ło  p rzez  p a ­
row óz, k tó ry  n a s tęp n ie  w ló k ł a u to  je sz ­
cze ja k ie  40 m., n im  zd o łan o  pociąg  z a ­
trzy m ać . A uto z g ru ch o tan e  zo sta ło  fo r ­
m aln ie  n a  d rzazg i, zaś p a row óz lekko  
u szk odzony . Z pod gróz ro zb iteg o  a u ta  
w ydobyto  szo fe ra  i 2 pasażerów , a  to 
adw . d ra  K u rb a sa  z Jtożniutowa <f Ayięś-

kałuska .
korespondenta.)

,n ia k a  B ereźn ick iego  z H o ły n ia . T a k  szo­
fe r -jak i d r. K u rb as w yszli z k a ta s tro fy  
cało , d o z n a jąc  ty lk o  lek k ich  obrażeń , 
n a to m ia s t B ereźn ick i d o z n a ł z łam an ia  
żeb ra , p o k a leczen ia  tw a rzy  i szy ji. A re­
sz to w an y  szofer tłu m aczy ł się, że n iezau- 
w aży ł z am k n ię te j rą^npy, n iep rzy p u sz- 
cżał bowiem,, że w  ty m  czasie  zo stan ie  
w ypuszczony  n ad zw y c z a jn y  pociąg.

P o d p a len ie . O negdaj p o d p a lo n o  w  Z a ­
w adce pow . K ałusz, sto d o łę  m iejscow ego 
k a rcz m a rza , od k tó re j z a ję ła  się n a s tę p ­
n ie  s to d o ła  sąsiedn iego  gosp o d arza . D o­
ch o d zen ia  w toku .

R ażo n y  p rą d em  e lek try czn y m . P rzed  
k ilk u  dn iam i w ha li m aszyn  w sa lin ach  
zo sta ł rażo n y  p rą d em  m ec h an ik  W o j­
c iechow ski, Po z a s to so w an iu  sz tucznego  
od d ech u  zd o łan o  go od ra to w ać .

—:—O—---

wuje.
Zajęcie się społeczeństwa łą insty­

tucją jest 'tom bardziej z tego względu 
wskazane, że finanse Towarzystwa 
zbierane drogą dobrowolnych datków w 
sądach są niedostateczne, rzeczą więc 
Contr, ścisłego komitetu będzie dragą 
różnych przedsiębiorstw fundusze tć 
zasilić.

Po przemówieniu prez. Czerwiń­
skiego zabrała głos przewodn. r. Ewe­
lina Serkowsika, oraz r. dr. Serkowski,
prowadzący od lat wielu ogendy T. O. 
M., poczerń wybrano Komitet obywa­
telski, a do prezydjum powołano t 
Przew. p. Ewelina Serkowsika, zast. 
prez. sędzia s. o. Lucjan Malicki, sekr. 
Gabrjela Barżanka. Następnie dokona­
no podziału na i  sekcje: ekonomiczdo- 
Zbiórkową, przewodn. dr. Haliną Hel- 
czyńska, zast. sędzia s. o. Hnmfecki, 
zabawowa przew. p, Marja Zgóialska, 
zast. sędzia s. o. J. Zgó*alski; sekcja 
wychowawczo-lustracyjna prez, p. Ma­
rja Kropiwnicka, zast. prof. St. Cha- 
mala; sekcja propagandowo-prasówa 
przew red. Janina Pełeńska. zast. red. 
Leon Daniluk.

Po ukonstytuowaniu się, uchwalo­
no urządzić „Gwiazdkę" dla dzieci, a 
w karnawale „Bal reprezentacyjny" 
dla zasilenia funduszów Towarzystwa.

Kob’eły i mężczyźni 
powużer 70 lat

wolni od kary śmierci.
Talin, w listopadzie.

Na ostatniem  posiedzeniu p arla ­
m entu  estońskiego, po gorących de­
batach  większością głosów uchw a­
lono zachować w  kodeksie karnym  
karę śmierci za cały szereg zbrodni. 
N atom iast postanow iono znieść tę 
karę względem kobiet, niezależnie 
od wieku, oraz mężczyzn, klórzy w 
chwili ferow ania w yroku przekro­
czyli lat 70.

 —n—■—

MAŁ0P0 SCI Z *KŁ/D iD2ltŻY

ŻUROWSKI ZALESCY I S  Ra
S -ka  z ogr. o dp .

LW Ó W , S z p l t s * ln  . 1. — T el. 53.
p o 'e c a

na św . M koła  ja
w ełn y  i su k n a  na u b r  n ia  m ęsk ie  
i d a  iisl-ie, n a jm o d  le j ze m  te r je  
jed w a  ne, k i '  e p  e d j \  try k o taże , p 'ó -  
Ińa s /y  ony , o ru -y  o b u w ie  b ie lizn ę , 

pończo  h y  i w sze l ą  ga  a u te r ję  
6 RAT. D ogodne  s p ła t  . 6 RAT.
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Konkurs na z a s u ń  klaski
PROJEKT TTCH, KiÓRZY WOŁAJĄ DO Pa ST-Y Z NAJGŁĘBSZYCH OTCHŁANI ROZPACZY.

Lwów 27. listopada.
O  Z kól naszy ch  C zyteln ików  o- 

trzy m u jem y  pod adresem  PAST y n a ­
stępu jący  apei, k tó ry  pom ieszczam y 
w nadziei, że in s ty tu c ja  ta  wyciągnie 
konsekw encje z n iesłychanego  rozgory­
czen ia , panującego w śród aoonentów  
telefon icznych  i znajdzie  sposób -po­
lep szen ia  tego zaiste  fatalnego s ta n u  
rz ec zy :

Tragedii* telefoniczna przedłuża się 
■we Lwowie w nieskończoność i zaiste, 
jak w piekle dantejskiem, niema w niej 
miejsca ani na Jeden promyk nadzieji, 
że coś się kiedykolwiek zmieni na lep­
sze. Przeciwnie, abonenci telefoniczni 
schodzą od szeregu lat w coraz to głęb­
sze kręgi piekielnej otchłani, z której 
niema snać wyzwolenia.

Z prawdziwą zazdrością myślimy 
dziś o tych czasach, kiedy nasze skargi 
na niedomagania lwowskich telenmów 
uspakajano zapewnieniem, że wszystko 
będzie dobrze z chwilą, gdy zastarza­
ły ../stem fcjstrjaoki zmieni się na do­
skonały szwedzki.

Przyszła ta upragniona PAST a, ale 
niewiele zmieniło się na lepsze. Lecz 
znowu zaświeciła na horyzoncie na­
szym promienna gwiazda nadzieji. Wy­
tłumaczono nam, że winę niedomagali 
ponosi piittsuiąieaie centrali telefonicz­
nej — Eldorado zostanie otwarte dla 
abonentów telefonicznych z chwilą 
wybudowania nowej centrali.

I oto... Abonenci telefoniczni, przy­
gotujcie się ńa wyraz, który za chwilę 
padnie, bo nie mam odwagi brać na 
■siebie odpowiedzialności za ten szok 
nerwowy, ,aJki może u ludzi delikat 
niejszej konstrukcji wywołać to -słowo, 
wypowiedziane niespodzianie: uszczę­
śliwiono nas centraią półautomatyczną.

Urządzenie — według zapewnień 
PAST-y znakomicie funkcjonujące w 
Szwecji.— Wierzymy na słowo, ale wi­
docznie jest to roślina, prosperująca 
znakomicie jeayoie na swoim gruncie, 
nie posiadająca jednajr zgoła zdolności 
aklimatyzacyjnych.

To co ma być na wiarę „Pasty" do­
skonałe w Szwecji, w Polsce okazało 
się instalacją, poronioną nr całom togi 
słowa znaczenia. — Dziś musi to 
przyznać najszaleńszy z optymistów i 
najoptymistyczmejszy z szaleńców.

Pocóż przypominać olbrzymie roz­
goryczenie, jakie zapanowało we Lwo­
wie wśród nieszczęśliwych posiadaczy 
telefonów, gdy rozpoczęto przełączanie 
abonentów ze starej centrali na nową? 
Ale pocieszano nas zapewnieniem, że 
to przejściowe menom ag aule, które si 
skończy z chwilą, yay przełączanie zo­
stanie skończone.

Miało to nastąpić w pięknym mie­
siącu maju. Ale niestety, przeszła wio­
sna i lato, nadchodzi już zima, ale w 
telefonach lwowskich „zmiany niema i 
niema" — a  ci, co w nią wierzyli, ze 
zmartwienia „już w grobie polegli".

Można bowiem stwierdzić bez 
przesady, że na sto zamierzonych roz­
mów co najwyżej dwadzieścia dooho- 
drsi do skutkn. Bo w telefonach naszych 
dzieją się tak dziwne rzeczy, że w epo­
ce średniowiecznej z pewnością pomó- 
wio-noby nasze telefonistki o czary i kto 
wie, czy nie spalono na stosie. — W na 
szych oświęconych czasach, dc tyczący 
abonent może co najwyżej wściec się 
że złości.

Dajmy na to — podnosimy słu­
chawkę. Rozlega się charakterystyczne 
drr, drr — znak, że telefon zajęty. Drn- 
0a«*róba: telefon wolny, ale nikt się nie

zgłasza z centrali. Trzecia próba: —
■telefonistka mówi swój numer ., żąda­
my połączenia... Cisza... po której zgła­
sza inna telefonistka swój numer... Zno­
wu żądamy połączenia — numer zaję­
ty. Odkładamy słuchawkę... — Czwarta 
proDa: — Moiże być wszystko poprzed­
nie de capo al fine. Ale przypuśćmy 
wyjątkowe szczęście, że łączymy się z 
wumerem. — Zaczynamy rozmowę... 
Dzwonienie... ktoś trzeci włączył się do 
aparatu, wobec czego trzema odłożyć 
słuchawkę i ryzykować próbę piątą...

Tow. „Pasta" powinno zrozumieć, 
■że stan taki nie może trwać ń la longue 
—• że cierpliwość wyczerpać się musi, 
a jeśli Tow. nie znajdzie samo sposobu 
lózwiązania lej tragikomedii,-to znajdą 
ją abonenci przez zbojkotowanie tele­
fonów.

Jest to tam bardziej do przewidze­
nia, ile że z uwagi na to, iż po wpro­
wadzeniu nowej centrali, liczba abo-

Łwów, 20. listopada, 
(jp.) Jak wiadomo, na Wystawie 

Krajowej w Poznaniu osobny pawilon 
obejmie działalność kobiecą za pierw­
sze dziesięciolecie niepodległości Pań­
stwa polskiego. Jeden z pierwszych 
wystąpił z inicjatywą w tym kierunku 
Wielkopolski Związek Ziemianek, wcią 
gając w tę akcję wszystkie Związki 
z całej Polski. W sprawie tej otrzymu­
jemy od Związku Ziemianek Małopol­
skich następującą odezwę, którą po­
dajemy w streszczeniu:

Na Wystawie Krajowej w Poznaniu 
mają w osobnym pawilonie wystawić 
swą pracę Związki Ziemianek z całej 
PołsiEi, My, Ziemianki Małopolski 
Wschr dniej mamy specjalną misję do 
spełnienia: przedstawienie kultury poi 
skiej szerzonej przez Kobiety kresowe.

Lwów, 29. listopada.
Na podstawie informacji, udzielo­

nych nam przez Związek Polskich Kas 
Oszczędności, dowiadujemy się o na­
stępujących danych z ruchu oszczę­
dnościowego Małopolski. Stan wkładek 
oszczędności Złotowych łącznie z do­
larowymi przeliczonymi na złote po 
kursie 1 dolar =  zł. 8.85 w 82 kasach 
oszczędności zrzeszonych w wyżej 
wymienionym Związku wynosił w 
województwie irrnkowskiem złotych 
79,027.967.85 na 174.442 . książeczek 
wKładowyeh. W województwie Iwow- 
skiem 78,891.487.58 na 236.055 ksią­
żeczek wkładowych. W województwie 
stanisławowski em 7,877.077.66 zł. 
na 26.7.91 książeczek wkładowych. 
W województwie tarnopolskiem 
5,520.611.62 na 15.208 książeczek 
wkładowych. Łącznie więc stan wuła-

nentów telefonicznych we Lwowie pod 
niosła się ponad 5 tys., więc zawisła 
nad nami jalk miecz Daindklesa groźba 
wprowadzenia liczników, znowu urzą­
dzenia automatycznego, które nam się 
już tak dabr.ze dało poznać w swej for­
mie połowicznej. Miłe te amomaty bę­
dą więc z nieubłaganą dokładnością i 
bezwzględnością, rejestrować wszystkie

Lwów, 28. listopada.
Jak już wczoraj pofc*ótce donieśli­

śmy odbyła się w poniedziałek wieczo­
rem konlerencja w Izbie handlowo-prze 
myślowej ,na której p. dr. Jasiński refe­
rował o zadaniach Ligi oomocy prze­
mysłowej na przyszłość.

W innych dzielnicach wszystkie 
prawie Ziemianki, zrzeszone są w 
Związku, na naszym terenie dużo ich 
do Związku nie należy. Do nieb więc 
apel nasz się odnosi. Służymy infor­
macjami. i organizacją. Co wystawiać? 
Można podzielić eksponaty na dwa 
działy gospodarczy i artystyczny.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarka 
Ziemianek p. Stoinska, Sykstuska 22, 
III, telefon 62 40. Zaś eksponaty do 
stycznia można nasyłać do mieszka­
nia p Jerzuwej Pr "wadowskiej, Lwów, 
Nabieiaka 37. gdzie specjalnie złożona 
fachowa Komisja osądzi, czy rzeczy te 
nadają się r;a Wystawę. Eksponaty 
spożywcze, nie ulegające zepsuciu 
można wysyłać do maróa wprost do 
Poznania.5

dek w pięciu wo.jewództwach wynosił 
31. października 171,317.144 zł. 71 gr. 
na 542.496' książeczek wkładowych. 
W poróWmaniu z wrześniem stan 
wkładek oszczędnościowych wykazuje 
przyrost 3,940.153 zl. 97 gr. na 23.793 
książeczek wkładowych. W paździer­
niku została przyjęta do Związku 
jedna powiatowa Kasa oszczęauości w 
Kamionce Stiumiłowej oraz zgłosiła, 
przystąpienie Pow. Kasa oszczędności 
w Borszczowie. — Jak już z powyższe­
go suchego zestawienia cyfr widać, 
wkładki oszczędnościowe coraz bar­
dziej rosną i ruch oszczędnościowy 
ogarnia coraz szersze sfery, co jest 
dobitnym dowodem tego, iż ogół spo­
łeczeństwa posiada nadal niezachwia­
ne zaufanie do trwałości naszej wa­
luty.

niedoszłe do skutku rozmowy, wszyst­
kie rozpaczliwe usiłowania abonentów 
podjęte celem uzyskania połączenia.

Jako jeden z nieszczęśliwych abo­
nentów telefonicznych apeluję do zarzą 
du PAST y, aby wreszcie zaradziła fa­
talnemu funkcjonowaniu telefonów, bo 
obecny stan rzeczy jest bez przesady 
■nie do zniesienia. Możeby najlepiej 
było rozpisać konkurs na zakończenie 
tragedii telefonicznej we Lwowie? Kto 
na to sposób znajdzie, wart zaprawdę, 
aby go ozłocić!

Jeden z abonentów telefonicznych,

W r. 1903 została założona Liga 
Pomocy Przemysłowej i przez 11 lat, 
aż do wybuchu wojny rozwijała ona 
wielce owocną działamosó. Przez ten 
czas wydała Liga dwa skorowidze 
przemysłowo-handlowe, podniosła wad 

| ce produkcję krajową, zaiożyia cały sze 
I reg szkół i kursów fachowych i urzą­

dziła wrstawę ruchomą, którą zwie­
dzało blisko mil jon osób. Woijna prze­
rwała jednak działalność Ligi, a i po 
wojnie wobec zmienionej sytuacji go­
spodarczej Liga pozostawała, jakby w 
letargu. Dopiero dzisiaj, kiedy rzucono 
hasło samowystarczalności gospodar­
czej, otwiera się przed Ligą ponownie 
piękne i szerokie pole do pracy. Zrozu­
miało to szerokie grono obywateli i W 
tyra ceJu wybrano ,na odbytem już daw 
no zebraniu obywatelskiem Komitet wy 
konawczy dla reorganizacji Ligi. Ko­
mitet ten, w którego skład wchouzą p. 
dyr. Puchalski, p. dr, Poratyński, inż. 
Vlasics pułk. inż. Dziakiewicz, dr. Ja­
siński i dyr. Sokołowski, został przez 
wydział Ligi kooptowany.

Komitet postanowił przygotować te­
ren dla przyszłej Ligi, zainicjować cały 
szereg akcji, jak m. in. rozdawanie w 
okresie świątecznym przewodników z 
wykazem firm, prowadzących towary 
krajowe itp. W pierwszej połowie styc-z 
nda zamierza Komitet zwołać walne 
zgromadzenie Ligi Pomocy Przemysło­
wej, któreby wybrało władze Ligi. ■—

W dzisiejszej sytuacji gospodarczej 
i wznowienie działalności Ligi jest na­

prawdę koniecznością i dlatego też z 
wielką radością witamy zamierzone 
zreorganizowanie Ligi i życzymy Ko­
mitetowi wykonawczemu dniu szczę­
ścia w ciężkiej pracy, której się pod­
jął.

 o------
Ile weksli zaprotesto­

wano
w trzecim kwevtale b. r.

Lwów, 29. listopada.
Protesty weksli w 3 kwartale przed­

stawiają się następująco: W lipcu rb. 
liczba weksli protestowanych w całej 
Polsce wynosiła 229.830 na 47.522 tys. 
-łotych. W sierpniu rb. było protestów 
228.570 na 44.969 tys. zł. We wrze­
śniu rb. protestów 236.909 na 49.876 
tys. zł. W trzecim kwartale dość 
weksli protestowanych utrzymywała 
się na poziomie około 230.000 mie- 
sięoznie. W jednym miesiącu (wrze­
sień rb.) ogólna ilość protestów we­
kslowych rozłożona na poszczególne 
województwa przedstawia się następu­
jąco: Warszawa: 52.945 weksli prote­
stowanych na sumę 12.989 tys. zł.,
(a zatem przeszło jedna czwarta ozęść 
całej Polski), przy względnie wyższej

H r a n H n H H B n B u n
KOPERNI Wiń RYSI w A Wyświetaą dz ś wie ki sz ag'er p. t

W gtówn ch roi'oh: ANNA - Mb Y - WONG, 
HLNRYK GEORGE i M ŚRKY >.JD.BRUDNE PIENIĄDZE

Ziemianki Małopolski Wschód.
WINNY WZIĄĆ ŻYWY UDZIAŁ W WYSTAWIE KRAJ. W POZNANIU.

Ruch oszczędnościowy ogarnia
coraz szersze sfery.

W CIĄGU PAŹDZIERNIKA WKŁADU OSZCZFDNOŚCIOWE W MAŁO­
POLSKICH KASACH OSZCZĘDNOŚCI WYROSŁY O PRZESZŁO 3 MILJONY

ZŁOTYCH.

R eirg irzas ja  L l  p l io c * i t z i t ń M .
Św ie t n a  tradycja  l ig i. — w o j n a  p r z e r w a ł a  jej działał  wosć
OBECNA SYTUACJA GOSPODARCZA WYMAGA ZORGANIZOWANIA JEJ

PRACY.
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Jakie czynsze płacić będziemy
w grudniu?

Lwów, 28 listopada. m ieszkań 1-pokojowych z kuchnią
lub bez kuchni 64.15, zaś d la wszyst 
k ich innych m ieszkań oraz lokali i 
sklepów 105. Posiadacze m ieszkań 
l-.izbowych opłacają ponadto także 
opłatę kanałow ą, k tóra wynosi 25 
gr. od każdęj ubikacji, tj. od pokoju

O płaty czynszowe za grudziM  
nie ulegną żadnej zm ianie. Do obli­
czenia tychże należy się posługiwać 
m nożnikam i czynszowemi ustalo- 
nem i na  październik. M nożniki te 
wynoszą licząc od 100 koron czyn­
szu płaconego w czerwcu 1914 r. dla względnie od kuchni.

Blok Starów Z!ćd.f Sowietów
i Niemiec?

WSPÓLNA PLATFORMA GOSPODARCZA. - -  POBOŻNE ŻYCZENIE
SOW JETÓW .

(T tlefonem at w łasny 
Pogranicze sow„ 28 listopada.

Z M oskwy donoszą: Jak  tw ierdzą 
w kolach rządowych, w najbliższej 
przyszłości należy oczekiwać uzna- I 
n ia  Sowjetów de ju rę  przez rząd 
Stanów Zj. N astąpi to natychm iast 
po przejęciu w ładzy przez nowo 
w ybranego prez. Hoovera, którego 
pierw szym  krokiem  w7 dziedzinie 
polityki zagranicznej będzie w ła­
śnie uznanie rządu moskiewskiego. 
Decyzja la  — zdaniem  kół moskiew 
skich — będzie odpowiedzią rządu 
am erykańskiego n a  zaw arcie m or­
skiego układu angielsko-francus- 
kiego. Hoover m ial w łaśnie opra­
cować projekt bliskiej w spółpracy 
Stanów  Zj., Niemiec i Sowjetów 
w dziedzinie gospodarczej, jak  rów 
nież w kwest jach  m iędzynarodo-

„Gazety Porannej"), 
wych n a tu ry  politycznej. Uznanie 
Sowjetów stanow ić będzie p ierw ­
szy krok na drodze stw orzenia te ­
go potrójnego bloku k tó ry  m a być 
przeciw staw iony w spółpracy a n ­
gielsko - francuskiej. Po ogłoszeniu 
uznania Sow jety sfm a żują sze­
reg układów  gospodarczych z  Ame 
ryką, a  to celem  natychm iastow e­
go wzm ocnienia eksportu am ery ­
kańskiego do Rolszewji. Również 
w tej dziedzinie Stany Zj. m ają 
współpracować z Niemcami. P rzy ­
taczając powyższe inform acje na 
odpow iedzialność źródła m oskiew ­
skiego zaznaczam y, że najpraw do- 
podolbniej m am y tu do czynienia z 
pohożnemi życzeniam i kół moskiew 
skich, a  bynajm niej nie z realnem i 
planam i Hoovera.

Ogrodnik króla angielskiego.
CUDOTWÓRCA OGRODNICTWA. — AUDJEŃCJA POŻEGNA jlNA 

U PARY KRÓLEW SKIEJ.

przeciętnej, bo wynoszącej 245 zł. na 
jeden protest. Łódź. 23.109 protestów 
na 4.058 tys. zł., czyli przy przecięt­
nej 176 zł. na jeden weksel. W woje­
wództwach północno-wschodnich licz­
ba protestów jest stosunkowo wysoka, 
ale przeciętna na jeden weksel jest 
niska (188—129). Natomiast w woje­
wództwach północno-zachodnich pro­
testów jest mniej, ale za to na większe 
sumy, tak, że przeciętna na jeden 
weksel protestowany wypada wysoko. 
Poznań: 510, Toruń: 450.

 o------
K ronika gosoodarcza.

Wykupno świadectw przemysło­
wych. Wobec, udzielonych ostatnio 
przez Izbę Skarbową, na zebraniu de­
legatów poszczególnych stowarzyszeń 
kupieckich w Izbie Skarbowej, wyją-’ 
śnień — czujemy się w obowiązku 
zakomunikować P. T. Członkom, iż 
świadectwa przemysłowe (patenty) na 
rok 1929 winne być bezwarunkowo wy­
kupione do dnia 31. grudnia 192.8 r., 
ponieważ żadne żniżki, ani też ulgi 
nie są przewidziane i nie *będą abso­
lu tn ie . udzielane. - -  Prezydium Kon­
gregacji Kupieckiej.

Kontyngenty przywozowe na I-szy 
kwartał 1929 r. Izba przemysłowo-' 
handlowa we Lwowie zawiadamia, że 
przyjmuje podania o zezwolenia przy­
wozu towarów zakazanych na I-szy 
kwartał 1929 r. Podania wnosić nale­
ży do Izby w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia 8. grudnia br. Ze wzglę 
du na okoliczność, że okręg Izby prze­
mysłowo-handlowej w Brodach wcie­
lony zostanie z początkiem przyszłe­
go roku do Izby lwowskiej, wzywa się 
firmy, mające siedzibę w obrębie wo- 
'ewódzfwa tarnopolskiego do składania 
swoich podań w powyżej oznaczonym 
terminie na ręce Izby lwowskiej.

P o lsk o -an g ie lsk ie  T o w arzy stw o  że­
glugi m orsk ie j pow sta ło  n ied aw n o . W ięk 
szość u d z ia łó w  T o w arzy stw a  p o siada  
rz ąd  p o lsk i, k tó ry  je s t  jed n y m  u d z ia ­
łow cem . D rug im  ud z ia ło w cem  je s t  to w a ­
rzystw-: o k rę to w e  „ E lle rm a n  W ilson  I.i- 
n e"  w H ull.

I le  m am y  b e z ro b o tn y ch ?  W edle  n a j ­
n o w sze j s ta ty s ty k i m am y  87.914 b e z ro ­
b o tn y ch , w  tem  24.503 ko b ie t. W s to su n ­
k u  do zeszło rocznego  ty g o d n ia  liczba 
b e z ro b o tn y ch  zw iększy ła  się o 3.386.

Nowe b a n k n o ty  ang ie lsk ie . B an k  A n­
g ielsk i w ypuścił dn . 22. bm . now e b a n k ­
n o ty  w arto śc i 1 i 10 fu n tó w . N ow a em i­
s ja  w ynosi 285.000.000 Ł.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów 27. listopada.
4 i  pół proc. L . z. B anku Kraj. 50.50 

B ank Polski 172.50. Chodorów 236.— > 235, 
233-50, C hybie 74.— , G ązolina 36.— , Pa 
row ozy 29.— , Pezpt 6.50 Tesp, 22.— , 21.50 
D olarów ka 98.50, 99.—, 99.26, Inwes-t.
117.— .

Lwów 28. listopadą.
Ceny ziem iopłodów  u trzym ane. Obroty 

m ałe , usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów 27- listopada.

Na Giełdzie tran sak c je  w życie po ce­
n a ch  dotychczasow ych- Z ainteresow anie  
d la  pszenicy , k tó ra  lekko zw yżkuje w  ce 
n ie . Z resztą  sy tu ac ja  bez am iany .

T endencja u trzy m an a , usposobienie spo 
kojne.

Lwów 28. listopada.
S y tuacja  w akcjach  n iezm ien iona . Do- 

larów ka zw yżkuje w dalszym  ciągu. Poza- 
tem  k u rsy  niejednolite, tendencja  chw iejna, 
usposobienie ożyw ione.

Pszen ica  kraj. dw orska ex 1928 75u— 
760 gr. 49.25— 47.25, P szen ica  k ra j.  zb io ­
ro w a  ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00, 
Zyto m ałopo lsk ie  ex 1928 690 gr.
35 00— 36.00, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
640 gr. 30.50— 31.50, Jęczm ień  m ałopolsk i 
p rzem ia ło w y  640 gr. 28.00— 29.00, Ję c z ­
m ień m atopol. p astew ny  H)0—610 gr.
35.50—36.25. Owies m ałopo lsk i ex 1928 
450 gr. 30,50— 31.50, K u k u ru d z a  ru rtiuń- 
s» s  44.00— 44.50 Z iem niak i p rzem ys'aw »  
5 0 0 — 5.50, F aso la  b ia ła  75.00— 100.00,

Londyn, w listopadzie.
(= )  Po 44 latach  gorliwej służby 

postanow ił spocząć na lau rach  K a­
rol Osborn, ogrodnik króla ang ie l­
skiego, istny  cudotwórca w zak re­
sie artystycznej sztuki ogrodniczej. 
Osborn został ogrodnikiem  jeszcze 
za czasów królowej W lk torji. Za 
króla E dw arda VII zaaw ansow ał na

Berlin, w listopadzie.
(= )  O statniem  dziełem zmarłego 

przed kilku dn iam i sławnego p isa­
rza niemieckiego H erm ana S u d er- 

.m anna, jest sztuka pt.: „Sprzedaw ­
ca skórek zajęczych". Sztukę tę n a ­
był niedaw no teatr niem iecki w 
H am burgu. Obecnie w zw iązku ze 
śm iercią S u dennanna  zgłosił się

F aso la  k o lo ro w a  50.00— 55.00, F a so la  k r a ­
sa 65.00— 75.00, G roch V? V ic to ria  45.00— 
—55.00, G roch p o ln y  37.00— 39.00, B obik 
30.00— 35.— , M ieszanka  p astew n a  w z ia r ­
n ie  00.00— OO.uO, W y a a  35.00 -3 9 .0 0 , S ia­
no słodk ie  k ra j. p ra so w an e  18.00— 20 00, 
S łom a p ra so w a n a  8 00— 9.00, K u kuru -
d za  31.75— 32.75, H reczk a  34.50— 35.50, 
L en  72.00—74.00, L u b in  n ieb iesk i
21.50— 22.50, R zep ak  ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka p szen n a  40 proc. 81.—
27.00, M ąka p sz e n n a  65 p roc . 73.00—
74.00, M ąka ż y tn ia  70 p roc . 51.00— 51.00, 
r, r\s ik l- " kip- i -y/ ■! iv i. mi 70 i'H U--ik i
k u k . 49.00-5l.00, O tręb y  ży tn ie  24.00-21.50 
pszenne n e tto  bez w o rk a  24.75—25.25, Ka

l irer/!tn ) ,;u m i t • . > i i oc
połów ek  66.00- -69.00, K asza jag i. 24.73— 
25.25. K asza jęc zm ien n a  49.25— 51.75, Pę-

szefa personalu ogrodniczego. Ucho 
dził słusznie za jednego z n a jlep ­
szych ogrodników europejskich. 
Sędziwy ogrodnik zoslał przyjęty 
na aud jencji pożegnalnej przez k ró­
low ą i króla. O trzym ał za sw oje za ­
sługi order W iktorji, o raz po rtre­
ty  pary  królew skiej z w łasnoręczną 
dedykacją.

szereg scen niem ieckich do firm y 
w ydaw niczej, której w łasnością jest 
ta  sztuka, z p rośbą o pozwolenie 
je j w ystaw ienia. O statnie dzieło Su- 
derm anna m a posiadać znaczne w a­
lory artystyczne i tchnąć m łodzień­
czą świeżością ujęcia i przeprow a­
dzenia zasadniczej spraw y d ra m a­
tycznej,

cak  49.00— 51.00, P ro so  k ra j.  40.00— 41.00. 
M akuchy ln ian e  49.00 —  50.00, Ko­
n iczyna  czerw  k ia jo w a  n a tu ra ln a  229 00 
—250,00 M ak n ieb . 115.00— 125.00 M ak 
siw y 90.00— 100.00, W o rk i ju to w e  w yr- 
ś lra d o m , W a rta  1.68— 1.72. m ęsto cń o - 
ki używ ane d o b re  za  sz tu k ę  1.38— 1.42.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA.
W arszaw a  28. ilfstapada. (Tel. G. P.) 

5 proc. pożyczka dolarow a 105, 5 proc. po­
życzka k o n w ersy jna  67, 5 p;Oc. pożyczka 
kolejow a 1925 60, 10 proc. pożyczka ko­
lejow a 102 i pól, 8 proc. L isty  zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L is ty  :ast. B anku 
Rolnego 94, 8 proc- Obligacje Gosp. Kraj. 
94, 4 proc. pożyczka in w esty cy jn a  116.

W alu ty  i dew izy: H otandja  367.40, Lon

dyn 43.16 N ow y Jork 8.88, Paryż  34.78. 
Praga 26.36, S zw ajcarja  171-37, Sztokholm
237.79, W iedeń 125.08, W iochy 46.62 

W arszaw a 28- lis topada . (Tel. G. P.)
B ank D yskontow y 134 i pól, B ank Polsk: 

B ank Zw. Śp. Zarojjk. 83, Kijew ski 96, 
Spiess 205, W arsz . T ow . cukr. 50 i pól. 
L eszczyński 18, W ęgiel 100, Cegielski 44. 
L ilpop 3S i pól, M odrzejów 34, Ostrowiec. 
B.’i99- i pól, S tarachow ice 40 3/4, Haber 
b u ^ h  225.

G IEŁD A  K r  AKOW SKA.
Kraków 28. listopada. (Tel. G. P.) Bank 

Polski 172 i pól, Z ieleniew ski 148, Siersze 
d. 53, Chodorów Ę&Ęr, U  ■

GIEŁDA ZUBY3HSKA 
Z u ry ch  28. listopada. (Tel G, P.j Paryż

20.30, L ondyn  25-18 3/4, Nowy Jar-' 
5.19.02 i pól, Belgja 72.17 i, pół, W iochy 
27.20, H iszp an ja  83 70, H olandja 208.55, 
B erlin 1.23.74, W iedeń  73.00, Sztokholm
138.80, Oslo 138.42 i pól, Kopenh..g,i 
138.42 i pól, Sofja 3 /7 6 . P raga 15-39, W ai- 
szaw a 68.20 B udapeszt 9i0.52 i pól, B ialo- 
gród 9-12. 3/4, A teny 6.70 K onstantynopol 
2.60 i pól, B ukareszt 3.11 i  pól, H etsinglors 
13-09, Buenos Aires 219.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń 28- listopada. (Tel. G. P.) Am ­

sterdam  286.15, Belgrad 12.48 l /8 , Berlin 
109.22, B ruksela 9? 71, B udapeszt 123.8!, 
B ukareszt wt.26 3/8, K openhaga 189.40, Lon 
■dyn 34,46 i ćw ierć,. M adryt 114.65, M edio­
lan  37.20 i )ól, N ow y Jork  709 75, OsL
189.30, P ary ż  27.74 3/4, Praga 21-02 7jS. 
.Sofja 51.15, Sztokholm  189.90, W arszaw a 
79.83, Z urych  .136.75, A m erykańskie 707.75 
N iem ieckie 168,95, Jugosłow iańskie 12-40 i 
pól, Czeskie 21, W ęgierskie 123.85, Szwaj 
carskie 136.40, R en ta  m ajow e 0.73, Renk, 
lutow a 0.73, Tureckie. 31, B alikverein  20*0. 
B odenkredit . 109.60,, K red itan sta lt 59, An- 
gldbank 29-60, Kom pas 0.77, L aenderbank
29.01, M erkury  .22.15, Kolej p ó łn . 1170. 
.lu s tr . kol. państw . 50 i ćw jerć, Kolej po 
lud. 13.65, Goleszów 255- C em ent 104, A - 
p iny  43.20, Berg u H u iten  847, K rupp 12,'65 
Prager E isen  441.75, R im a 118.05, Skoda 
295.90, Z ieleniew ski 117.90, Fan to  6.75-

} K arpaty  18.01, G alicja 66.60, ' Schodnma 
f i .  15.

iłlE ŁD A  LONDYŃSKA.
Londyn,. 2 8 ...listopada. (Tel. G-. fc ) ..No­

wy Jork  485 i ćw ierć; H otand ja  12.07.LS. 
F ran c ja  1.24.09, Belgja 34.-89, Włochy 92.5t\ 
N iem cy 20.36, Szw ajccrja  25.185, Hcszpa 
n ja  30.08, -Danja 18.191,. Szw ecja 18.15 
Nor.wegja 18.191, H elsingfors '1.92.80- Praga 
103 3/4, W iedeń 34j5L, W arszaw a 43.26- 

 O -
K ącik  radjow tj.

PROGRAM  AU DYCJI RAD JOW YCH .
C zw artek 29. listopada 1928.

W arszaw a  ( l l l l )  16.00 M uzyka z pły t 
gram ofonow ych, 18.00 A udycja lite rack a  _z 
Wi-lna, 19..30 O dczyt pt. „H odow la bydta 
w H olandji" wygi. p rof. J. R osta tińsk i, 

"22.30 T ran sm isja  m uzyk i tanecznej z  hole 
lu '„Bristol".

Kraków  (566) 18.00 Transm isja, au d y ­
cji literack ie j z W ilna . 20.30 T ransm isja  
koncerlu  wiecz. z  W arszaw y .

PM ua ń  (344) 18.00 T ransm isja  z W 'l 
na, 20.00 A kadem ja am ery k ań sk a  ku cźęi 

'św ię ta  narodowego Stanów  Zjednoczonych
Katowice (422) 18.00 A udycja lilerarlta  

z W ilna , 22j30 T ransm isja  m uzyk i tamecz­
nej.

W ilno (435) 18.00 Audycja lite racka  w 
rocznicę pow stan ia  listopadowego „W ar­
szaw ianka" St. W yspiańskiego.

W rocław  (362). 20,25 „Oraz", sz tuka  J- 
Kaisera, 21.30 Lekcja tańców , 22.30 M uzy­
ka tameczna.

Praga (3-48) 19,30 K oncert sym fonicz­
ny  z F ilharm on ii Czeskiej.

L ipsk  (365) 20.00 W ieczór m uzyk i opc- 
rotyej. O rk iestra  Fi.lharm onji drezdeńskiej 
pod dy r. B lum era. So lista  Max H irtzel, a r­
ty sta  Opery D rezdeńskiej.

F ra n k fu rt (428) 20.15 'tran sm is ja  do
Sztu ttgartu . K oncert sym fon iczny  uuljo- 
ork iestry  (S trauss, L iszt, D ukas). .

R zym  (447) 17j30 K oncert w okalno-in ­
stru m en ta ln y , 20.45 „T urando t" , opera w 3 
ak tach  Pucciniego.

L angenberg  (468) 20.00 M uzyka W a­
gnerow ska. K oncert racljoorkiestry.

W iedeń (517) 17.15 A udycja dla m ło ­
dzieży  (Schubert), 18.(30 Odczyt pt. „K ul­
tu ra  fizyczna a rzesze robotnicze.

B udapeszt (555), K oncert Tow. M uzycz­
nego U rzędników  Pocztow ych, 22.15 M uzy­
ka  cygańska

„Sprzedawca skórek zaleczycie
OSTATNIE DZIEŁO HERMANA SU.DERMANNA, ZOSTANIE W Y­

STAW IONE NA SCENACH NIEMIECKICH.



I . O „O , , i jA ib iA  1 'UiiAiNiNA z uina oU listopada 1928. Str. 13

KRONIKA
29 Listopada

Czw artak
S atur.ina , Błażeja

K no , . c : i i i t p r  (d& ‘ » a  k  no „ c o io s s e u r
Śmiech uzdrawia. Wsnyscy - mu ni, przygnębieni i zakochani zobacz­

cie arcy wesołą kre .cjęPAT i PATAnHnN w swei najnowszej, najlepszej szlagie- 
r # % l  I r n l  M U I I U I I  rowej ko nedji w 10 akta h p. t.
„ S T R A Ż  ^ ' C Y  C N O T Y  * Nadto doborowe uzupełnienie. Po- 
cz te < w s b )ty i niedziele o g. 3, w dnie powszednie o 4. p fpoł.

Listopada
Czw artek

Satur .ina, Błażeja

REDAKCJA B EZW ARU NKO W O MANU. 
SK RYPTÓW  N IE  ZWRACA.

TEATR W IELK I:
C zw artek , 29. lis to p a d a  o  godz, 7.30 

„ T a je m n ic z a  D am a".
P ią te k , 30 lis to p a d a  o godz. 7.30 „M o­

ra ln o ść  p a n i D u lsk ie j“ , ju b ileu sz  iO-lct- 
n ie j p ra c y  p. R ow ińsk ie j.

Sobola 1. grudnia  o godz. 3 „D ziady", 
p rzedst. d la m łodzieży.

S obota  1. g rudn ia  o godz. 7.30 „Tajem  
m cza  D am a".

*
T aa tr  W ielki. Dziś św ietn ie  g ran a  przez 

n asz  zespól operetkow y i ciesząca się  nie- 
s łabnącem  pow odzeniem , p rzeb a rw n a  i 
p rzep ięknie  m elody jna  operetka B dw ardsa 
„Tajem nicza D am a", k tóra w  pierw szych 
d n iach  g rudnia  wejdzie z afisza .

Ju trzejsze  w znow ien ie  „M oralności p a - 
HJ D n isk ie j" , jednego z n a jznakom itszych  
u tw orów  scen icznych  Galbrjeli Zapolskiej, 
k tó rą  daje D yreac ja  T eatru  W ielkiego z o- 
kazji jub ileuszu  30-lecia p racy  scenicznej 
H erm iny  R ow ińskiej, zapow iada się 
w prost św ietn ie . Obok p. R ow ińskiej, kreu 
jącej od szeregu la t zaw sze z najw yższym  
sukcesem  a rty s ty c zn y m  ty tu ło w ą  rolę Dul- 
sk.ej, w ystąp ią  w tej do tez rozśm ieszają­
cej kom edji pp. D obrzańska, Jarkow ska, 
Ł adosiów na, M ichnow ska, Poraska i Szyn 
d ler z reżyserem  sztuki D obrzańskim  na 
czele. Publiczność lwowska, k tó ra  n iew ąt­
pliw ie w ypełn i w idow nię tea tru  do o s ta t­
niego m iejsca, bedzie muala sposobność 
n ie ty lko  ubaw ien ia  się w yborną komedją 
O. Zapolskiej, a le  rów nocześnie w yrażenia 
u zn an ia  d la ty lo le tn ie j sum iennej pracy 
a rty s ty czn e j jub ila tk i.

F rem jera  głośnej opery W olfa F e rra ri V  
go „K lejnoty  M adonny" w T eatrze W iel­
k im , zapow iada się pod każdym  względem 
im ponująco. W  bajecznie ruchliw ej i barw  
nej akcji, polegającej, w tern przepięknem  
d z id ę  m uzycznem , głów nie na  grze t łu ­
m ów , udział w eźm ie, oprócz w szystk ich  so 
listów  i chóru, jeszcze ponad dw ieście o- 
sób. N adto dw ie o rk iestry  m andchn istow , 
o rk ies tra  dęta, chóry dziecinne i liczne b a ­
le ty  u k ładu  ba ie tm istrza  Józefa C iesiel­
skiego, złożą się na  w ielkie, w span ia le  wi 
dow isko sceniczne. O pera ta  grana obecnie 
z o lb rzy m iem  p o w dzen iem  w T ea trz e  
W ielk im  w P oznan iu , uikaże się na  n a ­
szej scenie już w p ierw szych dniach  gru­
dn ia. Nad n iezw ykle t .u d n ą  inscenizacją 
opery pracuje ' znakom ity  reżyser scen za ­
gran icznych  U łuchanów , nad s tro n ą  m u ­
zyczną  kapelm istrz  dyr. L ehrer. Zupełnie 
now ą opraw ę dekoracy jną  przygotow uje 
a r t.  m ala rz  Z ygm unt Balk.

H e len a  L ip o w sk a  p rz y je żd ż a . Z ch w i­
lą  o k a z a n ia  się w  p ra s ie  w iadom ości o 
p rzy h y c iu  u lu b ien icy  L w ow ian , p r in jj-  
d o n n y  o p e ry  w arszaw sk ie j p. HeleDy L i­
po w sk ie j, w śród  byw alcó w  te a tru  d a ło  
się  zau w aży ć  o g ro m n e  za in te re so w an ie . 
D e fin ity w n e  d a ta  w ystęp u  u s ta lo n a  zo­
s ta ła  u a  6. g ru d n ia  br. w T ea trz e  W ie l­
k im  ze w sp ó łu d z iałem  n a jlep szy ch  sil 
Zespołu operow ego. R ola, ja k ą  p. L ip o w ­
ska  po p isy w ać  się będzie, sto i w  p ie r­
w szym  rzęd z ie  je j  n a jśw ie tn ie jsz y ch  k re ­
ac ji. Lw ów , k tó ry  o k a zy w a ł w obec p . L i­
p o w sk ie j w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  i p o ­
dziw , sk o rz y sta  n iezaw o d n ie  z gościnne- 
6 o jed n o d n io w eg o  je j p o b y tu , w y k u p u ją c  
b ile ty  a a  to  n iep o w szed n ie  w idow isko , a 
za razem  z a s ila ją c  sk ro m n e  fun d u sze  
W oj. K o m ite tu  P . M. A. we L w ow ir.

*
TEA TR  MAŁY:

C zw artek , dn . 29-go bm . g. 7 30 wiecz. 
-C a rew icz" , w y stęp  M. M alick ie j i A. 
W ęg ierko .

P ią tek  30. bm . g. 7-30 wicz. „C arew icz", 
Gość. w ystęp  M alickiej i W ęgierko.

Sobota 1. g rudnia  g. 3.30 popol „Pow rót 
do grzechu". W ystęp  gościnny M alickiej : 
W ęgierko. C eny zniżone.

Sobota 1. g rudnia  g. n .30 wiecz. „C are­
wicz. P rzedosta tn i w ystęp  gościnny Malic 
Łiej i W ęgierko.

N iedziela 2. grudnia g. 4 popol. ^C are­
w icz". G ościnny w ystęp  M alickiej i W ę­
gierko. Ceny zniżone.

Niedziela 2. g rudnia  g. 7.30 wiecz. „Ca- 
f tw irz " .  Pożegnalny  w ystęp  M alickie; i 
W ęgierko.

*

U lubieńcy Lwowa M. M alicka i A. W ę­
gierko żegnają się z n a m i w sw ych  n iepo­
rów n an y ch  k reacjach  oo.ni i Carew icza w 
nastro jow ej sztuce G. Zaipobkiej „C are­
w icz", k tó ry  d aw an y  będzie codziennie do 
dn ia  2. g rudnia  tj. do n iedzieli w łącznie, 
poczem  z powodu w yjazdu uroczej pary  a r  
tystów  w arszaw skich  zejdzie bezpow rotnie 
z afisza  T eatru  Małego-

Dwie o sta tn ie  popołudni ówki w T eatrze  
.Mym z w ystępem  M. M alickiej i A. W ę­

gierko. Chcąc u ła tw ić  szerokiej pub liczno­
ści zobaczenie uroczej p a ry  a rty s tó w  w a r­
szaw skich w ich najlepszych  kreacjach , d y ­
rekcja T eatru  Małego postanow iła  dać 
dw ie o sta tn ie  pożegnalne popołudniow ki z 
w ystępem  pięknej M alickie; i n ieporów na 
nego W ęgierko po cenach  zniżonych, M a- 
now icie w sobotę d n ia  1. grudnia  o godz. 
3 30 po po-l. g ran ą  będzie w esoła k-omedja 
St. K iedizyriskiego „Pow rót do grzechu", a  
w niedzielę d n ia  2. g rudnia  o godz. 4-ej po­
pol. „C arew icz" G. Zapolskiej.

O peretka W arszaw sk a  w  T eatrze  M a­
ły m  z udzia łem  św ietnej gw iazdy stołecz 
nej operetki L ucy Messaf. Z początkiem  
przyszłego tygodnia zjeżdża do T eatru  M a­
łego doskonały  zespól operetkow y n a  b a r­
dzo krótki przeciąg czasu z. niezw ykle we­
sołą operetką  pt. „Pan m in iste r na  in spek­
cji". P rzy jazd  w arszaw skiej p u m ad o n n y  
daw no niew idzianej we Lwowie budzi nie 
zmiem-e zain teresow an ie  w śród publiczno­
ści naszego m iasta .

D yrokcja T ea tru  Małego przypom ina 
że „kuipony p rzedp łaty  b ile tow ej" sp rze ­
daje się od dziś do dn ia  4. g rudnia  w łącz­

acie. Poza tym  term inem  żadne w yjątk i 
czynione n ie będą.

*
I I I .  K o n cert sy m fo n iczn y  Pol.- Tow. 

M nzycznegp pod  D y re k c ją  Dr. A dam a 
■Sołtysa o d h ęd zst się w  n ied z ie lę  2. g ru- 
a n ia  o godzin ie  12-tej w  p o łu d n ie . P ro ­
g ram  o b e jm u je  m o n u m e n ta ln e  dzie ło  o r  
k ie s tra ln e  B eetn o v en a  V. Sym fonję, o raz  
k o n cert p o tró jn y  („ T rip p e lk o n z e rt" ) , 
k tó ry  w y k o n a n y  będzie  z tow . o rk ie s try  
p rzez  T rio  w ied eń sk ie : M. T au sch k y  (for- 
tep ian ), F r. L ilie n tb a l (skrzypce) i B. Be 
reźn ick i (w iolonczela).

*
K o n cert sły n n eg o  w irtu o za  J u a n a  de

M anen , sk rz y p k a  h iszp ań sk ieg o , dbędzie  
się w  p o n ied z ia łek  3. g ru d n ia . A kom pa- 
n jiije  D i. E d w a rd  S te inberger.

♦
E gon  P e tr ł ,  je d e n  z n a jz n ak o m itszy c h  

p ian istó w  w spó łczesnych  g rać  będzie  we 
L w ow ie w p ią te k , 7. g ru d n ia ,

 o-----
P o lsk ie  T o w arzy stw u  M uzyczne.

N iedziela, 2. g ru d n ia : K oncert Sym ­
fo n iczn y  z dz ie l L. B cethovena .

- ~ ś > -

R e p e r tu a r  B tu ra  K oncertow ego  
M. T u  e rk a .

P on ied z ia łek , 3. g ru d n ia : J u a n  de
M aneen, sk rz y p ek  (M adryt).

P ią te k , 7. g ru d n ia : E gon  P e tr i,  p ia ­
n ista .

R E PE R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
APOLLO: „w ‘i »ra M ircew a".

AVENULs „B ia ła  n iew o ln ica".
C H IM ERA . „T a je m n ic a  p ięk n e j 

P an i" ,
FATAMORGANA: „N iedola  upad ły ch

d z iew cząt" .
GRAŻYNA: „Z ab iłam " .

;uo>no: „N iep o trzeb n y  człow iek".
COLOSSEUM : „S trażn icy  c n o ty "
K O PE R N IK : „B ru d n e  p ien iąd ze" .
„ L E W : „K obieta  to  g rzech".
LUNA: „ P o s tra c h  dzik iego  Z achodu".
M ARYSIEŃKA: „ B ru d n e  p ien iąd ze".
O aza : „M iłość i k rew ".
PA ŁA C E: „G w iazda T aw ern y " .
PASAŻ: „ W a lk a  o szm arag d " .
UCIECHA: „Tragedja lodzi podwodnej".

W ŁO D ZIM IER Z G A JD A R O w  uk aże  
się w d n iu  2. g ru d n ia  b r. o godz. 12-tej w 
p o łu d n ie  n a  e k ran ie  k in a  „P a ła ce "  we 
w sp an ia ły m  10-cio ak tow ym  d ra m a c ie  pt. 
„ K o ch an k a  o fice ra  o c h ra n y "  na  p o ra n k u  
k in em a to g ra ficzn y m , u rząd zo n y m  przez 
K lub  sp o rto w y  Po licji P a ń stw o w ej na  do- 
cbód , G w iazdk i" d la  s ie ró t po fu n k c jo n . 
P. P. P o n a d to  w yśw ietlona  zo stan ie  d o b o ­
ro w a  k o m ed ja  i ty g o d n ik  a k tu a ln o śc i.

B ile ty  po znaczn ie  zn iżo n y ch  cena.m  
do n a b y c ia  w  d n iu  p o r ia k u  p rz y  k asie  
k in a  „P a ła ce " . J a k o  u zu p e łn ien ie  m ila  
n iesp o d z ian k a .  o------

98. ro czu ica  P o w slan ia  L is to p a d o w e ­
go. W  czw artek , d n ia  29. bm . jako  w 98. 
ro czn icę  P o w stan ia  L is topadow ego  z r. 
1830, będzie  o d p ra w io n a  u ro c zy sta  m sza 
św. o godzin ie  8.30 w  kościele  g a rn iz o ­
n o w y m  OO Jezu itó w .

M ałopo lska  S traż  O b y w ate lsk a  we 
L w ow ie u rz ąd z a  w czw a rtek  dn . 29. bm . 
u ro c zy sty  obchód  97. ro czn icy  P o w sta ­
n ia  L is to p ad o w eg o  1831,, k tó ry  odbędzie  
się  w pow yższym  d n iu  o godz, 17 popol. 
A p elu jem y  ted y  do całego sp o łeczeń s tw a  
Po lsk iego , w szy stk ich  o rg a n iz ac ji sp o ­
łecznych , m łodzieży  a k ad em ick ie j, szk o l­
n e j, by  w pow yższym  d n iu  zeb ra ły  się 
u zbiegu u lic  29. L is to p a d a  ł S ap iehy  o 
godz, 4.30 popol., sk ą a  p o ch o d em  p rz e j­
dzie u licam i 29. L is to p a d a  —  D u n in  B o r­
k o w sk ich  —  L w ow sk ich  D zieci —  S ap ie ­
h y  pod p o m n ik  O rlą t oóok  P o lite c h n ik i, 
gdzie n a s tą p i złozen ie  w ieńca. W szyst- 
k icn  m ieszk ań có w  pow yższych  u lic  p ro ­
sim y go rąco  o u d e k o ro w an ie  dom ów  f la ­
gam i i ośw iecen ie  ok ien , ja k  n iem niej 
w zięcie u d z ia łu  w  u ro czy sto ści.

U roczysty obchód dziesięciolecia zjedno 
czen ia  zieni rum uńsk ich  odbędzie się w 
niedzielę 2. grudnia br. o godz. 12 w p o łu ­
dnie w sali K asy n a  i Kola lit .-a rt. p rzy  ul. 
A kadem ickiej. Zagajenie: Prot. Chył.ński- 
Odczyt Profesora  U niw ersy tetu  Czem iowie- 

K k ie g o  D ra Nandri-s‘a : „Idea jedności na  
rodu i ziem rum uńsk ich  w ciągu wieków i 
je j  u rzeczy w is tn ien ie  w  ro k u  1918" (po 
polsku). Odczyt Prot. Dr. O. Górki- „Polska 
a RuTuuinja". O rkiestra  19 pp. w ykona hym  
ny obu P aństw  i k ilka ru m u ń sk ich  p ieśni 
ludow ych.

T ow  L ek a rsk ie , W  p ią tek , 30. bm .
1. P o k azy : 1. D r. K o n s ta n tin : Ś tenosis 
a r t. pu lm o n . z om ów ien iem  w ro d zo n y ch  
w ad se rca ; 2. D r. St. A d am ów na: L ep to - 
m e„ in g itis  h eam . II. 1. D r. Z iem bick i: 
350-lecie p o lsk ie j l i te ra tu ry  ba lneo log .;
2. D r. D o lińsk i: W a lk a  rz ą d u  w łoskiego 
z g ru ź licą  (w ykład). 3 Dr. W ęg rzy n o w ­
ski, D r. T o m an ek , D r. Selcer, D r. C ebul­
ska. S tan o w isk o  XI. m ięd zy n ar. k o n fe ­
ren cji p rzec iw g ru ź licze j w R zym ie (W y­
k ład ).

P o lsk ie  T o w arzy stw o  F ilo lo g iczn e  we 
L w ow ie. P o sied zen ie  o rg an izacy jn e  o d ­
będzie  się w sobo tę  d n ia  1. g ru d n ia  br., 
o godzin ie  18-tej, w  sali IV  n a  II. p . w 
U niw ersy tec ie, p rz y  u licy  M arszałk o w ­
sk ie j 1. 1.: O rg a n .z a c ja  K ota L w ow skiego 
P T F . i w y b o ry  do jego  Z arząd u  n a  p o d ­
staw ie  now ego s ta tu tu .

P o lsk ie  T o w arzy stw o  geo log iczne u- 
rz ąd z a  w d n iu  1. g ru d n ia  b r. (sobota) 
o godzin ie  18, z eb ra n ie  nau k o w e w In ­
sty tu c ie  geologicznym ,, D ługosza 8. Na 
p o rz ąd k u  d z ien n y m  w y k ład  p. B. B óhm a 
o fa u n ie  łu p k ó w  m en ilito w y ch , o raz  k o ­
m u n ik a ty .

D ru g i w y k ład  p ro f. F rączk o w sk ieg o  
p t. „A kcen ty  n a tu ra ln e . T e o rja  zn ak ó w  
p isa rsk ich  i ty p o g ra ficz n y c h "  odbędzie  
się w sobotę  1. g ru d n ia  o godz, 19-tej (7) 
w  sali K o p e rn ik a  (Uniw., ul. M arsza ł­
k o w sk a  1. I. p.). B ile ty  po 50 gr., d la  
m łodzieży  szko lnej 30 gr. za  o k azan iem  
leg itym acji.

W  C zyteln i K a to lick ie j zagai w  czw ar­
tek , 29-go bm . o godz. 8-ej wiecz. ra d ca  
T ad . Lew icki p o g a d an k ę  n a  te m a t:  „R o­
dzice p rzec iw  dzieciom , dzieci p rzec iw  
rodzicom ".

R o d z in a  W o jsk o w a  przyD om ina, że 
Sw. M ikołaj p rzy b ęd z ie  do g rzecznych  
dzieci w szystk ich  w o jsk o w y ch  i cy w il­
n y ch  d n ia  5. g ru d n ia  o godz. 4 popoł. 
do K asy n a  G arn izonow ego  p rzy  ul. św. 
P io tra  (koszary  im . J . P iłsu d sk ieg o ). Ko­
m ite t p ro si u p rze jm ie , by  rodz ice  sk ła ­
d a li p o d a rk i d n ia  5. g ru d n ia  od godz. JO 
do 13 w  sali K asy n a  garn izonow ego  
p rzy  ul. św. P io tra . W stęp  d la  do ro sły ch  
1.50 zł., d la  m łodzieży  1 zl., dz ieci bez­
p ła tn ie .

Z arząd  Iwow. Koła E lektrotechników  
Polskich zaw iadam ia  PT. czio-nków, że w 
poniedziałek, tj. 3. grudnia br. o.godz. 18.30 
odbędzie się w  'sa li  Tow. Politechnicznego 
przv ul. Z im orow icza 9 odczyt W P. inż. 
K aro la  T rom peteura  z P ozn an ia  pod ty tu ­

łem :1 „W ykonan ie  i w pływ  u staw y  e lek try ­
cznej na  rozwój e lek try fik ac jt^w  p ra k ty ­
ce". Ze względu na w ażność sp raw y  u p ra ­
sza  się P. T. Kolegę bezw arunkow o o p rz y ­
bycie n a  odczyt.

Polow anie n a  naiw nych- Jaik wiadomo, 
uczestn iczenie  we w szelk ich  lo terjach , od­
byw ających  się poza g ran icam i pań stw a  
polskiego, jest zakazane. W  zw iązku  z tem 
n a leży  przesti-zedz przed nab y w an iem  lo­
sów czechosłow ackiej loterji klasowej, fctó 
re po Polsce rozsy ła  dom bankow y „For­
tu n a"  z B ra tislaw y . Painowie ci, byłe 
k ieszen i n a iw n y ch  w yciągnąć nieco grosza 
-bez żadnych  obow iązków  w y p ła ty  ew ent. 
w ygranej —  a chcąc un ik n ąć  ew ent. KarS- 
troli n aszych  w ładz, prospek ty  swe i losy 
rozsy łają  n ie w  lis tach  firm ow ych, lecz 
zw ykłych, p ry w atn y ch .

O stre  s trz e lan ie  w Z am ars ty n o w ie . P o ­
d a je  się do p u b liczn e j w iadom ości, że 
w  d n iac h : 5., 12„ 13. i 19. g ru d n ia  br. 
odbędzie  się o stre  s trz e lan ie  n a  s trz e ln i­
cy w o jsk o w ej w Z am ars ty n o w ie . P as 
bezp ieczeństw a, k tó reg o  p rz ek ra cz ać  n ie  
w olno, o to czo n y  będzie  w o jskow ym i p o ­
s te ru n k am i o ch ro n n y m i, do  k tó ry ch  z a ­
rz ąd z eń  p rz ec h o d n ie  w in n i ściśle  się  s to ­
sow ać. K o m en d a  p lac u  Lw ów .

(— ) W ła m an ia  i  k rad z ieże . E m il K a­
r a t  (G ołuchow skich  14) d o n ió sł policji,, 
że n ie ja k i B urk iew icz, bez s ta łego  m ie j­
sca  zam ieszk an ia , sk ra d ł m u g a rd ero b ę  
w arto śc i 8U0 zł. —- Z m ie sz k an ia  R eginy 
W ow k, zam . p rz y  D ro d ze  K u lparkow - 
sk ie j 63, sk ra d z io n o  w czo ra j ro zm a ite  
rzeczy  o ra z  g o tów kę łączn e j w arto śc i 
300 zł. —  M ichał K iczeles, w łaśc. sk lep u  
p rzy  ul. S łonecznej 31, zaw iad o m ił p o ­
licję, że n ie jak i B a rac h  F łisc h e r sk rad ł 
n a  jego  szkodę  b a n k n o t s tu z ło to w y  le ­
żący n a  ladzie.

(— ) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  odd an o  
w czo ra j: E w ę P ań czy szy n , ja k o  p o d e j­
rz a n ą  o w sp ó łu d z ia ł w  k ra d z ież y  p ien ię ­
dzy i b iżu te rji n a  szkodę  d ra  St. Gazo- 
w icza, zam . p rzy  ul. K raszew skiego  15, 
Jó z e fa  T elia , J a n a  D ż u ra la  i W ład . P e r ­
skiego za  z łośliw e u szk o d zen ie  cud ze j 
w łasności i k rad z ież  n a  szkodę k lasz to ru  
św. K azu m erza  p rzy  ul. K la sz to rn e j. — 
M ozesa K atza  za  k rad z ież  dw u k a n ta ró w  
sk ó rz an y c h  z w ozu n a  szkodę  N. G alato- 
w iczow ęj, iząK a F e ld a  za  k rad z ież  u b ra ­
n ia  n a  szkodę  Marjii S tessel, o ia z  W l. 
S zy n d ra lew icza  za  Kradzm ż k o s tju m u  n a  
Szkodę M a rk u sa  F isch b e rg a , w łaśc ic ie la  
sk lepu  p rz y  u l. S y k stu sk ie j 12.

(— ) P o d rz u te k  p rz y  u l. R o sy n ie r-
sk ie j. W  b ra m ie  rea ln o śc i p rzy  ul. Kosy-
n ie rsk ie j 7 zn a lez io n o  w czo ra j p o d rz u co ­
n e  dziecko  p łc i żeń sk ie j, liczące  6 m ie ­
sięcy. D ziecko o d d an o  ko m isar ja ło w i
miejskiem Uu zaś za m a tk ą  w szczęto  p o ­
szu k iw an ia

(—) K rw aw a w alka d w u  k o ry n tja n ek .' 
Pogo tow ie  ra tu n k o w e  u d z ie liło  w czora j 
p ierw sze j pom ocy  A nnie Ju rk iew icz , fa l- 
se D erkacz , o ra z  Ja n in ie  D n jy try ck ie j, 
k tó re  p ob iły  się do k rw i. T łem  b ó jk i b y ła  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j ‘ zaw iść k o n k u re n ­
cy jn a , obie bow iem  są -,n iew ias tam i lek ­
k ich  obyczajów . P o  u d z ie len iu  p ierw szej 
pom ocy  odw ieziono  D erk aczó w n ę  io  
szp ita la  pow szechnego .

Ś w ie tn y  p ro g ra m  k a b a re tu  w B ełm on-
cie k ończy  się  z dn iem  30. bm . W szyscy  
arty śc i c h cąc  zapew ne, by pam ięć  o n ich  
p o z o sta ła  ja k  n a jd łu ż e j we Lw ow ie, śzla 
g ierow e sw e n u m iry  p o zostaw ili n a  k o ­
niec  m iesiąca . W ac ia  M oraw ska, n ie ­
z ró w n an y  M irski, o raz  św ie tn y  d u e t S ta ­
n isław sk ich  sw em i p io sen k am i w szyst­
k ich  zach w y cają . W  d z ia le  ch o reo g ra ficz  
n y m  zasłużone  la u ry  zb ie ra  P o la  Semi 
ra ld o , k tó re j tan ie c  „M om ent m u zy k a l­
n y "  w yk 'i_cza poza  ra m y  k a b a re tu  i 
śm iało  zaliczyć się m oże do  p raw d ziw ej 
sz tuk i tan eczn e j. Nie m nie jszym  su k ce ­
sem  cieszy się W a n d a  K ok ie tti i k w a rte t 
F aw o ry t. Od 1. g ru d n ia  w y s tąp i k ró l 
h u m o ru  i sa ty ry  B ro n isław  B ronow ski, 
k tó ry  łączn ie  z p ro lo n g o w an y m  M irsk im  
stan o w ią  „ p rz e b ó j"  g rudn iow ego  p ro ­
g ram u .

 o-----
Do lito śc iw ych  se rc  naszy eh  C zyteln i­

ków  zw -sca  się  8 0 -le tn ia  sta ru u zb a . ,)o zo­
s ta jąca  bez śro d k ó w  do życia. D a tk i p rzy j 
m u je  A d m in is trac ja  d la  „A. F .“. 

ji dla W iktorji.
Dno nędzy- N apraw dę zło tem u f  i lg d y  

niezaw odzącem u sercu C zytelników  na­
szych polecam y wdowę po po w ain y m  
rzem ieślniku lwowskim , m atkę legjouisty 
i obrońcy Lwowa, który  zm arł z odniesio­
nych ran  — znajdu jącą  się obecnie w obli 
ezu śm ierci głodowei- N ieszczęśliw a Ju­
raszka jest nad to  ciężką kaleką, tals, 2s 
zujtelnie najdrobniejszej i.aw et kw oty n ie  
jest w m eźnośm  zaprę cować. u tk i przyj­
muje A dm inistracja  d la  JU a tk i a łro ń c y  
Lwów* %
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Samosąd Chińczyka.
C1EHA7/A AFERA SPADKOWA. — KOBIETA W OBRONIE SWOICH PRAW. — BRAT ZABUA OKRl/TN\B

Londyn, w listopadzie.
(= ) Obecny przewrót w Chinach 

sięgnął również w dziedzinę emancy­
pacji kobiece]. Kobieta chińska, przez 
tysiące lat poddana najzupełniej woli 
męskiej, domaga się obecnie praw w 
rozmaitych zakresach życia prywat­
nego, rodzinnego i społecznego.

Na tem tle doszło niedawno do 
ciekawej tragedji w Pekinie,

0 której opowiadają obecnie dzienniki 
angielskie, gdyż jej bohaterem był 
również bawiący w Chinach przemy­
słowiec angielski, Artur Drash. Oto 
niezmiernie bogaty kupiec chiński 
zmarł niedawno, pozostawiając dwoje 
dzieci: 24-letiiiego syna, Lutenga
1 19-to letnią córkę, Tirano. W testa­
mencie pominął kupiec córkę niemal 
zupełnie, wyznaczając jej tylko

drobny legat, 
albowiem według chińskiego prawa 
zwyczajowego istotnym spadkobiercą 
majątku może zostać tylko przedsta­
wiciel płci męskiej.

Panna Toruno wychowała się w po­
jęciach europejskich i była narzeczoną 
owego przemysłowca Drasha. Niespra- 
wicdbwość ojcowska oburzyła ją do 
głębi. Opierając się na najnowszych 
formach prawnych, wdrożyła przeciw 
bratu proces, gdyż żądała, ażeby Lu- 
tong oddał jej

połowę majątkn.
Sąd przyznał słuszność pretensji p. 
7 orunc.

SIOSTRĘ I JEJ NARZECZONEGO.
Tu doprowadziło jej brata- do tak 

sirafznej wściekłości, że w towarzy­
stwie dwóch najętych zbirów napadł 
Drasha i swoją siostrę i oboje okrut­

nie zamordował. Rząd angielski in­
terweniował w tej sprawie. Lutenga 
uwięziono i skazano na karę śmierci 
przez ścięcie.

osobników w Dan i.
JAK OPIEWA PROJEKT USTAW Y W  TEJ SPRAWIE W DUŃSKIM PARLAMENCIE. — DWIE Ka - 
TEGORJE EWENTUALNYCH OFIAR KASTRACJI. — PROJEKT MA ZAPEWNIONĄ WIĘKSZOŚĆ.

Kopenhaga, w listopadzie.
U staw odaw stw o duńskie wzbo­

gaci się w najbliższej przyszłości 
ustaw ą, nie m ającą dotąd preceden 
su w ustawodawstwie żadnego in ­
nego kraju europejskiego. M am y tu 
■na m yśli złożony przed kilku d n ia ­
m i w parlam ene.t: duńskim  przez 
min. spraw , pro jek t ustaw y  w  spra­
wie kastracji indywiduów zbrodni­
czych, względnie umysłowo cho­
rych obojga płci. Jak  wiadomo, w 
niektórych Innych k ra jach , a  to: w 
Niemczech, Szwecji, E in land ji i in. 
w ostatnich właśnie czasach p racu ­
ją kom isji1 p arlam en ta rn o  - facho­
we nad ostatecznem  rozstrzygnię­
ciem  pow stałych w tych k rajach  
projeklów  unieszkodliw ienia osób o 
palologiczncm  podłożu przez k a ­
strację . Jednak  w żadnym  k ra ju  
■sprawa la nie jest tak blizka rea li­
zacji, jak właśnie w Danji T u nad 
Icm zagadnieniom  pracow ała przez 
czlery lala fachuw a kom isja złożo­
na z w ybitnych lekarzy ; p raw n i­
ków, klórzy w łaśnie zadecydowali, 
iż w stosunkach duńskich projekt 
ten należy uznać za dojrzały i na­
dający się do w prow adzenia w ży­
cie, lecz na odm iennych podsta­
wach, n :ż w niektórych stanach a- 
m erykańskich (K alifornia i in.), 
gdzie kastracja  uznana jest jako 
środek w ym iaru  k ary  w pewnych

ograniczonych wypadkach. Główna 
różnica polega w łaśnie na tem, że 
w7 D anji kastrację można będzie sto 
sować jedynie za zgodą osoby, nad 
którą m a być wykonana. Ustawa o- 
kreśla krąg osób, wobec których 
może być ona zastosow ana. A to —•' 
w pierw szym  rzędzie względem o- 
sóib, których „płciowe skłonności 
łub kierunek psychiczny zmusza 
je do popełniania różnych zhrodni 
na tem tle". Jest to pierwsza kate- 
gorja ew entualnych ofiar kastracji. 
Druga kalegorja obejm uje psy­
chicznie nienorm alne indywidua, 
co do których interes społeczeństwa 
wym aga w strzym ania zdolności do 
pom nażania". W  pierw szym  w y­
padku kastracja  ma być przepro­
wadzona całkowicie, natom iast wo 
bec osób z drugiej kalegorji, ope­
racja  m a dążyć jedynie do uniemo­

żliwienia dalszego ojcostwa wzglę­
dnie macierzyństwa.

Rzecz charakterystyczna, że we­
dług pro jek tu  ustaw y, kastracja  
nie może być zastosow ana wobec 
osób, które dopuściły się zbrodni 
erotycznych na nieletnich, gdyż 
stwierdzono, iż kastracja  jest w 
tych w ypadkach zupełnie bezcelo­
w a, ponieważ zboczenie to spowo­
dow ane zostaje przyrodzonem i 
anorm alnościam i w budow ie mózgu 
tych osób. Kom isja dokonała rów ­
nież szeregu badań  zm ierzających 
do ustalenia, czy kastracja  w yw o­
łuje wpływ na psychiczny stan  ope­
ro w anych. Stwierdzono, że w szcze 
gólnoścl w pływ a la operacja na 
kobiety. M ianowicie po operacji u 
kobiety następuje ten okres, który 
■zazwyczaj nazywam}'’ wiekiem  nie­
bezpiecznym, k tó ry  cechuje w z ino-

M i  M i l  tir DOT jiimillMH"
NOWE ROZPORZĄDZENIE LUDOWEGO KOMISARJATU OŚWIATY.

Charków, w listopadzie.
System atyczne zatruw anie dusz 

dziecięcych w Sowjetach nie ustaje. 
Ludowy kom isarja t ośw iaty ogłosił 
obecnie rozporządzenie, w prow a­
dzające we w szystkich szkołach po­
wszechnych jako  przedm iot obo­

wiązkowy naukę badania programu 
„Kominternu", zatwierdzonego na 
niedaw nym  kongresie „III. Między­
narodów ki". Dzieci, które nie wyka 
żują dobrych wyników w nauce pro 
graniu  kom unistycznego, nie mogą 
przejść do następnej klasy.

rzoną potrzebę zaspokojenia popę­
dów m iłosnych. P ro jek t lej u sta­
wy w zbudził a  duńskich  kotach 
naukow ych olbrzym ie zaintereso­
wanie i gorącą dyskusję. Mimo 
sprzeciwu pew nej części społeczeń­
stw a, projekt tej ustaw y ma w par­
lam encie zapew nioną większość.

I
C H U D S Z E M U !  f

R U z .f i£ LONiualLNiA, 
10 groszy  za  w yraz. I

T. W y d z ia ł S am o rząd o w y  
w  lik w id ac ji.

L W . 45.739/28.
L w ów , d n ia  21. lis to p a d a  1928.

OG ŁOSZENIE 
lic y tac ji u a  sp rzed aż  d ę b in y  w  lu sep ty - 

czach  w F u n d a c ji  im . P ie tru sk ic h . 
T ym czasow y  W y d zia i S am orządow y 

w lik w id ac ji D ep ., V. fu n d a c y jn y  we 
Lw ow ie, sp rzed a  zap o m o cą  p isem n y ch  
o fe rt 360 dęb ó w  n a  p n in  o łąc zn e j szaco ­
w an e j m as ie  955.23 m . sześć, n a  pow. 
4 ha. w  oddz. 12 b. w  Ieste fn n d a cy jn y m  
w  Jn sep ty c za ch  po czta  i s ta c ja  k o le jo w a  
C hodow ice, pow. Żydaczów , M ałopoolska.

O fe rty  p isem n e  w  za lak o w an y c h  k o ­
p e rta ch  z p o d an iem  o fe ro w an e j ceny  
k u p n a  od 1 m. sześć, o szaco w an e j m asy 
n a leży  w nieść  do  T ym czasow ego  W y ­
d z ia łu  S am orządow ego  w  lik w id ac ji 
Dep. V we Lw ow ie, n a jp ó ź n ie j do  d n ia  
6 g ru d n ia  1928 r. do  godziny 11 -tej rano . 
O g o dzin ie  U - te j  n a s tąp i o tw arc ie  o fe rt.

W  o fe rc ie  n a leży  w y raźn ie  podać, że 
o fe ren to w i są zn an e  w a ru n k i sp rzed aży  
tegoż d rzew a  i im  się w zupełnośc i p odda  
je . W a ru n k i te  są  do  p rz e jrz e n ia  w T y m ­
czasow ym  W ydziale  S am o rząd o w y m  w  li­
k w id ac ji we L w ow ie, lub' w  Z arząd z ie  
lasów  w Ju sep ty c za ch .

W o jew o d a  lw ow ski: 
G oluchow skt.

POMOC LEKARSKA. ]
Zakład oku isiyczny

Dra m ariitit Miast
Lwćw, Kochanowskiego 11 a. 

Sala oceiMcylna. Siała o;!3Ki lekarsRj 
Kr. lelsi si-53.

I WUnNE EUbAntf. 
10 ero szy  za w yraz. i

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz 
uk ończyć  ku rsy  fachow e, k o re sp o n d en ­
cy jn e  p ro fe so ra  Sekuiow icza, W a rsz a ­
wa, Z óraw ia  42, K ursy , w y u cza ją  (istow  
n ie : b u c h a lte r ji, rach u n k o w o śc i k u p ie ­
ckiej, k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, steno- 
g ra fji, n a u k i h an d lu , p raw a, k a lig ra fji, 
p i a n i a  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , h iem ieck ic- 
go, p isow ni, o raz  gram atyk* po lsk iej. 
Po  u k o ń czen iu  św iadectw u. Żądajci* 
p ro sp ek tó w  9025 3

MONTERZY WAliUWI z (Uuzszą p rak ly - 
ką  p rzy  n a p raw ie  w ag w agonow ych  
z n a jd ą  pom ieszczen ie  w F a b ry c e  W ag, 
Z g łoszen ia  pod ,,H“ do  T o w arzy stw a  
R ek lam y  M ięd zy n aro d o w ej, R udolf 
Mosse, K raków , Z yblik iew icza  16.

9757-3

ZDOLNY b u ch a lte r-b iln n s is ta , ukądepi k 
h an d lo w y , w ła d a jąc y  języ k iem  pulsk im  
i n iem ieck im  n a ty c h m ia s t p o szuk iw any  
przez p ie rw szo rzęd n ą  firm ę. Z głosze­
n ia  pod  „ s tan u  w olnego 19°8‘‘ B iu ro

• og’oszeń. Sehererti, Lw ów , P ą ’aż Maus- 
m an a . 9832 2

P O S Z L K U JE  się u rz ę d n ik a  z d łuższą  
p ra k ty k ą  do p rac  b iu ro w y ch  (bijohal- 
te ry jn y c h h  Z głaszać się w M ałopo lsk ie j 
F a b ry c e  Ż arów ek , L w ow skich  Dzieci 
25 m*edzv 3—4 p o p o łu d n iu . 9878

B iu R O  M E M C Z Y N O W SK IE J, Lwów, pl. 
A kadem ick i 3, T elefon  13—61 m a k ilk a  
d o b ry ch  posad  nau czy cie lsk ich  z f r a n ­
cu sk im , n iem ieck im , m uzyką , także  
ty lk o  z f ran c u sk im , w y a ak a  p łaca.

9876-3
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Oryginalny- L u Y c je s t zawsze
■; sprzedawany w .

Ż ĄDAĆ przy kupriie tylko Lux’u w paczce, chcąc mieć 
absolutną gwarancję, że jest autentycznym, ponieważ 

oryginalny Lux sprzedawany jest na całej kuli ziemskiej 
wy ącznie w granatowej paczce z napisem. Istnieją duże 
i mniejsze paczki I,ux’u, które jednak zawsze i wszędzie 
tylko wtedy są prawdziwemi, gdy są w zakl onej paczce 
z nomenklaturą, a wtedy nie ma mow y o jakiejś przykrej 
niespodziance przy praniu.-
W wysoce aktywnej a zarazem niesłychanie łagodnej pianie 
Lux’u prać można wszystko — począwszy od cienkich 
delikatnych koronek, a skończywszy na grubych wełnianych 
kocach. Jedynie arcy czystej pianie Lux’u powierzyć 
można bieliznę niemowląt, pozatem lekkie jedwabne suknie, 
a także strojną bieliznę jedwabną i bawełnianą.

T=rr "Brr v
U l

PRÓBKA DARMO-— — — —
TTTTPON “ S u n lą j t” Spółki Akcyjnej, Skrzynka

Pocztowa 479, # Poczta G łów na, W arszawa.— 
U praszam  o bezpła ne przesianie m i próbnego pakietu Lux, 
w yiiatc/ającego na  próbne pranie.

Im ię i nazwisko..

A d r e s ..................
G.P.L.s©____ (U prasza się o  w yraźne pisanie.)

Lever Brothers Limited, Anglja.
L.V.ł»—t

I KUlNO I SPRZEDAŻ.
42 groszy za  w oraz.

K U PIĘ  u ży w an y  g ra m o fo n  bez tu b y  a n ­
g ie lsk ie j m ark i. Z g łoszen ia  A d m in is tra ­
c ja  ^G ram o fo n " . 9846-2

DOM now y, w olne 4 u b ik ac je  b lisk o  s ta ­
c ji Z im naw oda z a  7000 z), do  sp rzed a  
n ia  M aks K uczer, Z im n aw o d a, O siczy- 
na . 9846-3

FO R TEPIA N  W ied eń sk i now y, k ró tk i,  
c z a rn y  o ta z y jm e  p ry w a tn ie  do  sp rze ­
d a n ia , ui. C h o rążczy zn y  18. d rzw i 5.

9848

W SPA NIAŁY serw is po rce lan o w y , ko 
baid  ze z ło tem , 100 części sp rz ed a  o- 
k a zy jn i i , ,L a m a s“, R om anow icza  10.

9852-2

B1LAMD k u p ię  w d o b ry m  sian ie . Z gło­
szen ia  d o  A dm m istr.: B ra łew sk i. 9889

„i»iONIUSZKO“, Z im orow icza  10, poieca 
F o rte p ia n y , P ia n in a , w  ró ż n y ch  eonach 
n a  d o godne  sp ła tv . 9577

FO R T E PIA N  w y b itn e j m a rk i, p raw ie  
no w y  sp rzedam . Cena zn iżo n a . Skle- 
n ia rsb i, K o n ern ik a  26. 9341-2

Z A B A W K I
W n 1 leRSZUm IWhirza poi ca najtaniej
k r z y w a  £ 5  (obok Akademickiej) 

V łamysław Eromilssri
FIRA N K I, kap y , d y w any , c h o d n ik i, sto ry  

a u to m a ty c zn e  p c leca  po  cen ach  n a jn iż ­
szych Skład  m ebli, d e k o rac ji i pościeli 
J Iz e f  S ch u ste r, L w ów , R u to w sa jeg o  10.

9551-10

F E JL E IO N  „GAZfc/l V ro K A N N ro

O. G. TOUDOUZE- 35

TAJEMMSA
Autoryzow any przek ład  S az lm le iz i fiych Iowskiego.

- 0 0 -

Potcm skłonił mi się z gracją tańczącego 
niedźw iedzia. Ukłon ten wziął Don Pedro za 
oznakę sacunku, gdyż z  pobłażliwym uśmiechem  
objaśnił Grapiosę:

— Bądź zupełnie spokojna, moja droga! Ten 
człowiek jest służącym pana hrabiego, naszego 
przyjaciela...

Poczciwy Don Pedro uczepił się tej m yśli, ani 
rusz mu to wyperswadować! Całe szczęście, że 
Forster nie rozumiał starego kasty li jfkiego na­
rzecza, gdyż Don Pedro dorzucił niedbale:

— Człowiek ten jest źle wychowany, ordy­
narny jak poganiacz osłów z Estrensadura. Ale 
nie lękaj się, moj'o droga: gdyby ośm ielił się w 
czemkolwiek ci uchybić, ukaram go sam, albo  
Poproszę pana hrabiego, by go ukarał.

Śmiać mi Scię chciało serdecznie z lego pocz- 
Cjt&ca, żyjącego w świecie złudzeń: zacny chłop, 
ale głupi —- jak lego wkrótce miałem nowy do- 
■wód.

Szło o rzecz najhardziej prozaiczną i ba­
nalną, o której jednak w tym rozgardjaszu ża- 
■uu 7 mężczyzn jakoś dotąd nie pomyślał.

Gdy donna Graciosa, nie zwracając najm niej­
szej uwagi na owego nihzylo służącego, rzuciła 
się niedbale na loiel, otworzyła swe drobne u- 
sleczka, odsłaniając śliczne bielutkie ząbki — 
i poczęła przeraźliwie ziewać.

. Don Pedro już się zaniepokoił tem — nulut- 
kiem zresztą — ziewaniem; lękał się, czy znowu 
nie przyjdzie jakie zemdlenie. Ale piękna donna 
uspokoiła go, uśmiechając się rozkosznie; — pu­
czem zwracając się do nas obu równocześnie o- 
świadcbyla nam — tym razem w klasycznym  
hiszpańskim języku — że poprostu... umiera 
z głodu!

A wówczas i nam przypomniało się natych­
miast, że właściwie wszyscy jesteśmy porządnie 
głodni! W tem pustkowiu lodowem jeżeli się 
pragnie przetrzymać te silne mrozy, musi się jeść 
często i obficie. A tymczasem Forster i ja już od 
dobrych sześciu godzin nie m ieliśm y nic w u- 
stach. 0  ile zaś idzie o donnę Graciosę i jej a -  
manfa — to pościli oni od trzystu pięćdziesięciu 
lal. Ze zaś w tym wieku ma się doskonały ape­
tyt, zatem donna Graciosa oświadczyła nam to 
bez ogródek. Nie podobna ona była do tych dzi­
siejszych delikatnych laleczek, udających, że nie 
mają na nic apetytu.

I owszem, donna Grac i AB miała zdrowy, do­
skonały apetyt — czego dała nam wkrótce do­
wody. Zaimprowizowaliśmy bowiem natychmiast 
m ały obiad czy kolację, jak to zechcesz sam 
nazwać... bo przecież otaczała nas bez przerwy 
noc polarna, zaczem mogliśmy sami dowolnie de­
cydować, jaką godzinę'i porę dnia w danej chwili’ 
mieć chcemy.

Ach mój drogi! nie potrafisz sobie wyobra­
zić, jak oiyginalnie wyglądał len pierwszy po­
siłek, wspólnie spożywany!

Przedewszystkiem nie zastawialiśm y natural­
nie w lej ponurej sali, gdzie pięćdziesięciu za- 
mrożonjch ludzi patrzało uporczywie swemi 
szklanemj oczyma na tę wskrzeszoną parę, co na 
nich sprawiało widocznie niemile wrażenie: fak­
tycznie len magazyn zamrożonych ludzi nie miaf 
artystycznego wyglądu. Przenieśliśmy się tedy do 
mniejszego saloniku na tyle okrętu, dawnego 
salonu admirała, w którym już gospodarowałem  
z Fersterem, wówczas, guy admirał był jeszcze 
bryłą lodu. Że zaś mój motorek elektryczny po 
parogodzinnej inlenzywnej p rp y , potrzebował 
pewnych naprawek — zatem Forster zapalił 
lampę naftową i mały naftowy piecyk, wydo­
byty z  naszych sanek. I podczas gdy ja przygo­
towałem nakrycia, pan markiz wraz ze swoją 
damą z okrzykom  radości pobiegli do jednej z ka­
bin przylegających do salonu i tam się zamknęli.
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Wszelkie cierpienia

y

Żądać w s z ę d z ie !l

natury reumatycznej i 
gośćcowej oraz nerwo­
bóle uśmierza i usuwa

ECHTIOIYIEIITOL
Żądać w s z ę d z ie ! !

L R U rS K  F. FOTELE
g in °k o lo g ic zn o -u ro lo g ic z n e , cb i- 
ru rg ież . u  y  w a ln ie  p e d a ło w a  dc- 
w o a y  i śro d k . a n ty se p ty c z n y  h , 
szafy, s to lin i  do  n a rzęd z i i t. n_ 
p o lec a  sp e c ja ln a  Fabryxa Mebli 

Szpualnych
,.f S :P T A “ WARSZAW), Ckpowa 61 N a jn o w s e  k o n ­
s tru k c je . — P re c y zy jn e  w y k o n a n ie  N a jtań s  e  ce- 
n  j — N a jd o g  d ii e  sze  w a ru n k i. — N i ż ąd an ie  k a ­
ta lo g i i k osz to rysy . — Z i  o p a k o w a n ie  w ira n tu -  
je m y  — U rząd zen i i : szp i a li, lecz . ic  i g a b in e tó w  

lek a rsk ich .

n iU r,K lliA i\S ttĄ  yum ę u o  żucia  poleca 
J a k ó b  R o senm an , A k ad em ick a  26.

9053-4

HA 71MF kołdl'y< k o ce  w e łn ia n e , m a ­
l in  te ra ce , p o d u sz k i, p ie rzy n y ,
dy wrany, c h o d n ik i, k ap y , . g a rn itu -y , fi­
ra n k i, m a te r je  m e b lo w a  p o lec a  n a jta n ie j

Kazimierz Snibińskl 
L w ó w , Koper n ka I. 4. T o ltf . 51-10 

T y lko  n a p rze c iw  S zk ow rona .

f MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

M IESZK A N IE 2 p o k o jo w e  z k u c h n ią  p o ­
szu k u ję . R oczny  czynsz  z góry . Z gło­
szen ia  do  R ed ak c ji d la  o k a z ic ie la  do- 
la ró w k i Nr. 0021611. 9847

PO K Ó J u m eb lo w an y  do  w y n a jęc ia  zaraz. 
Ul. D ąb ro w sk ieg o  12, p a r te r  n a  p raw o , 
d rzw i 1. 9877

I t o s a d  i  p o s z u k i w a n e .
3 grosze za wyraz. I

ORGANISTA p o sz u k u je  p o sad y . M a tu ­
szew ski, K ałusz, T esp. 9815-3

'K IE R O W N IK  m łynów  ob e jm ie  p osadę  
. w m ły n ie  h an d lo w y m  bez p en sji ty lk o  

p e w n ą  k w o tę  za  z m ie le n ie , w iększej 
ilości zboża ja k  d o ty ch cza  m ły n  w y­
m ię ła . L is ty  do  Adm . „G azety  P o r ."  
pod  „ P ie rw szo rz ę d n a  siła" . 9882-3

KUCHARKA sam o d zie ln a  z d o b rem i 
św ia d e c tw a n r  p o sz u k u je  p o sad y  do 
sam ej k u c h n i. Z g łoszen ia: A d m in is tra ­
c ja : „ S am o d z ie ln a" . 9875-2

[ NAUKA I W Y U H O W A M E. 
10 groszy za w yraz. I

TANCE P o lo n ję , M azura , O b e rk a , K ra ­
k o w iak a , W alca , K ad ry la , K urs tań có w  
n a jn o w sz y ch  ro zp o czy n am y  3. P o lo n ję  
M azura , O b e rk a , K rak o w iak a , W alca , 
K ad ry la  4.; do  św ią t w yuczym y. P i ł ­
sudsk iego  16. 9879-2

Humor.

U LEKARZA.
— A w ięc p roszę  p an i, p rzedew szyst- 

liem  śc isła  d je ta :  dw a  razy  d z ien n ie  po 
szk lan ce  m leka , n ie  w ięcej, jeś li p an i 
chce s trac ić  tuszę!

—  D obrze  p an ie  d o k to rze , a —  czy 
m leko  m am  pić p rzed  jed zen iem , czy  po?

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książkę, w o j­
skow ą w y s taw io n ą  p rzez  P. K. U. Ł ań  
cu t n a  n azw isk o  W ru b tl  J a n , n r . w 
ro k u  1901 L eżajsk . ■ 9849-3

Ć W IK  P IO T R , Jasionka^ u ro d zo n y  1890 
u n iew ażn ia  zg u b io n ą  k siążeczk ę  w o j­
skow ą w y d a n a  p rzez  P. K. U. R zeszów

i 3 ,9850

NEUM AN SAM UEL H ER SC H , 1900 syn 
G azela  i C h an n y  u n iew ażn ia  zg ub io ­
n ą  k siążeczk ę  w o jsk o w ą. 9850

UNIEW AŻNIAM  zgub io n y  n u m e r re je - 
s tracy jrfy  sam o ch o d u  Lw . 8878. J a n  
K am ińsk i, Ja ro s ła w . 9887-3

STARANNNIE, szybko, tan io  p rzep isu ję  
n a  m aszy n ie  S tan is ław a  F ra n k o w sk a , 
Jach o w icza  26. I. p. n a  lew o. 9758-3

„STEN O G RA F PO L S K I", m iesięczn ik  i lu ­
s tro w an y , o rg a n  In s ty tu tu  S ten o g ra ficz ­
nego —  W arszaw a , K rucza  26, w yu cza­
jąceg o  rów n ież  lis tow nie  s ten o g ra fji 
n a jd o sk o n a le j —  w ychodzi, pó łro czn ie  
d w a  złote. P ro sp e k ty  bezprawnie. 9573-2

W AŻNE DLA PAN. P rzez  g ru d z ień  po 
25 zł. p łaszcze  w yk o n u je  k raw iec  d a m ­
ski Jó ze f F liek , B lac h a rsk a  20. 9874

UN IEW AŻNIAM  z g u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  P o w ia to w ą  
K om endę U zupełn ień  L w ów — m iasto  
P ie tru sk i O ktaw . 9873

B E ZIN T E R E SO W N IE ! N apisz im ię, n a ­
zw isko, m iesiąc  u ro d zen ia , o trzym asz  
d a rm o  b ro szu rę , o k re ś len ie  c h a ra k te ru , 
zdo lności, p rzezn aczen ia . P o zn asz , kim. 
jesteś, k im  być m ożesz. A d resu j. W a r­
szaw a, R e d ak c ja  „W ied za  T a jem n a " , 
sk rzy n k a  p o cz to w a  571. Z ałączyć z n a ­
czek pocztow y  n a  p rzesy łk ę . 9323-8

WYTŁACZAM D E S E N IE  ń a  p łaszczach  
p luszow ych  n a w e t s ta ry ch , zn iszczo­
nych , odśw ieżam , p rz e ra b ia m  n a  fa so ­
n y  m odne. M. W o lań sk a , L w ów , Sobie­
skiego 12., te l. 17— 04. §  9063-3

NA ŚW IĘ T E G O  MIKOŁAJA 
Ł yżw y, sa n k i, n a r ty  i w sze lk ie  p rz y b o ry  

do  sp o rtu  zim ow ego po leca 
JAKÓB ROSFNM AN 

Lw ów , A k ad em ick a  26.
H u rt.  Tel. 19-61 D etail.

C ennik  w ysyłam  n a  żąd an ie . 9886-7
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„ S K O D A "
SAMOCHODY

osobowe,
cicżaror?e,

pożarniczej,
sanitarne,

tra k to ry ,
autobusy

i podwozia autobusowe.
Reprezentacja na Małopolsko Wsch i Wołyń

R E S K O D
Lwów, ul. S Y K S T L ? S K A  2 2 . Teltfon 61-09

Ostatnie modele i części zamienne stała na składzie.

fln*y?8pt“ Rz- 
ie sppepatT’ 

mana urzijflo- 
iko zDsdane

j (przez U rząd 
Z d ro w ia  P u b ł 
m ik ro s opo-

_____________ ’ w o ch em  )
U dow od  io n e  w ięk sze  z a p itrz e b o w a n ie  
n a  „0LLA“, n iż  n a  w szy  tk ie  in n e  og łasza  

ją  e  się  k ra j. m a rk i, wzi te  razem .

JONAS W 1TTL1N u n iew aż n ia  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an a  p rzez  PKU. G ródek 
Jag ie ll. 9881

PARYSKI In s ty tu t k o sm e ty czn y  „ E u re ­
k a " , Lwów„ ! B o u ła rd a  4. N ajnow sze 
system y u trz y m a n ia  u ro d y  kob iecej, 
zw alczan ie  u s te re k  IW arzy, u su w an ie  
zm arszczek , m od elo w an ie  ry só w  jed y ­
n ie  rac jo n a ln e m i sposobam i. 9 8 8 9 -3

Na św. Mikołaja
p o leca  N a k r y c i "  A l o o k o w e ,  naczy-

ie m a l jo w a n e  I N J ] |  T S i i lU K  
w ó w ,  C z a r n e c k i "  g o  1.

LATARKI KA RBIU U W E, ro w ero w e  od zl. 
7.50 ręczne, pow ozow e, s tra g an ia rsk ib  i 
do  tra k to ró w . L a ta rk i e lek try czn e  k ie ­
szonkow e, b a te r je  i żaró w k i zapasow e p o ­
leca w w ielk im  w yborze  J a k ó b  R o sen ­
m an , „ w ó w , A kad em ick a  26, TeL 19—Gl. 
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji u sk u te c z n ia  się 

od w ro tn ie .
H u rt!  D etail!

OfŁABIENIE
ITLEDNfCE.

LE C Z Y

i  f/rm d t
K L A W E

ucunjkj pam ąuowa 
40 Pułku Piechoty

Dowodc, 4u p. p. zawiadamia, że 
Pan Minister Spraw Wojskowych za­
twierdził pamiątkową odznaką pułku.

W związku z tern uprasza sie 
wszystkich PP. Czterdziestaków, Ofi­
cerów i szeregowych, którzy służyli 
w pułku o złożenie podań z wyszcze­
gólnieniem czasu przebytego w pułku.

Cena odznaki wraz z legitymacją: 
ulic. 16 zł., podofic. 8 zł., szereg. 3 zł.

9754-3

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo  n ad es lij c h a ra k te i p i­
sm a sw ój lu b  za in te re so w a ­
n e j osoby. Z ak o m u n ik u j im ię, 
ro k  i m iesiąc  u ro d zen ia , k a ­
w aler, żo n aty , w dow iec, ilość 
osób n a jb liższe j ro d z in y , a 
o trzym asz  szczegółow ą an alizę , c h a ra k te ­
ru , o k reślen ie  zale t, w ad, zdo lności i prze 
zn aczen ia . O dpow iedzi n a  szczerze zada 
n e  p y tan ia , ja k  rów nież  h o ro sk o p  s ły n n e ­
go m ed ju m  M llć E v igny  —  b ez in te re so w ­
nie. Lecz n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  og’oszeń, 
w y d a tk ó w  pocztow ych  i k a n ce la ry jn y ch  
załączyć zł. 2.-— (m ożna w zn aczk ach  p o ­
cztow ych) O sobiście p rz y jm u je  12— 7. 
P ro to k o ły , odezw y, p o d z ięk o w an ia  n a j ­
w y b itn ie jszy ch  osób sto licy . —  W arszaw a  
Psychu-G rafo log  Szy lle r-S zko ln ik , R ed  

„Św it", N ow ow iejska  3?  m . 6.

CENY OGŁOSZENi 
Xa wiersz 1 - Szpaltowy mlllmeteowy 

f**er. 30 mm.) ogłoszeniu «™ ykle ca  tek. 
Rtem 12 gr„ Za wiersz 1 - szpaIŁ millzne. 
Iro«ry (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
c» wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
CO mm.) po kronice 40 gr„ za  wlrrs* 
! • sz p a lt m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar. dział tk an o .

ntlczcy Md.) 50 gr„ za wiersz 1 .  szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr„ za w iersz 1 - szpalt, m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie ?0 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ d rob­
ne ogłoszeniu kuauo  i sprzedaż za słowa 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za rto- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pr lub

posady ? gr„ cala stroni, ogłoszeniowa 
285 zł., pól strony ogłoszeniowej IW) d ,  
cala strona tekstom > 480 A , ealn strona 
pod nagłówkiem (1 . sz | 570 zł. Ogloszc. 
nl> zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w mlejsen zastrzeżonem , Ogło­
szenia osobna rla jące  I bez num eru do U 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności ca te r­
minowy d ruk  nie prezinrojen-y, P o r,.

przeL-.zó™’ nie bonltiknjem y. — Uwagai 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstow e na i  tam j
fs z p a ! » .

PRENUMERATA mtestęcznas
Z d p staw ą  n a  m ie js c e ■ tnb ni te-

sy łk ą  po cz to w ą  ,  « . ,  z l  5.5f 
Bez d o staw y  d .  9 -
ź a  g ran icę  . .  ............................ d  I -

2 d rukarn i Spółki w ydawniczej GRUD K i 1 SPÓŁKA, pod z a r  z. J . P t,O C klr.(iO , we iiwwwie. Dup. red. SiLI-A N  a U Z U a a u i i ś l d .


